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Ś
WIĘTO ludzi polskiej che­
mii nie obrosło jeszcze tra­
dycją — dziś jest obcho­
dzone dopiero po raz siód­
my. Jest wiec młode, jak 
większość pracowników tej gałęzi 
naszej gospodarki, jak lwia częśc 

przedsiębiorstw polskiego prze* 
mysłu chemicznego, który — nieo 
mai na naszych oczach — wyrasta 
na czołowy przemysł narodowy, 
skutecznie uzupełniający naturalne 
bogactwa naszej ziemi. Wśród 
wielu gałęzi przemysłowych, rozwi­
janych wspólnie w świecie, właś­
nie chemia w sposób wszech­
stronny. bezpośredni i dosłowny 
służy człowiekowi — żywiąc go, 
lecząc, ubierając, upiększając na- 
•wet. Chemizacja — choć okresie 
nie to nie należy do najpiękniej 
szych tworów językowych, przy­
jęło się przecież powszechnie, albo 
wiem stopień nasycenia wyrobami 
przemysłu chemicznego jest mier­
nikiem nowoczesności gospodarczej.

Dlatego też tempo rozwoju che­
mii światowej bije wszelkie usta­
lone dotychczas rekordy. Również 
polska chemia rozwijała się w cią­
gu ostatnich lat niesłychanie burz­
liwie, wyprzedzając — zgodnie z

tendencjami światowymi — pozosta 
łe gałęzie gospodarki narodowej.

Na mapie przemysłowej Polski 
wyrosły nowe i nowoczesne kombi­
naty, których produkty towarzy­
szą nam — można to powiedzieć 
bez cienia przesady — od kolebki 
przez całe życie. Mając bowiem 
blade nawet pojęcie o tym, z cze­
go wytwarza się i do czego służy 
akrylonitryl, polistyren, czy inne 
detergenty — korzystamy z tych 
chemikaliów na ro dzień. Pończo­
chy z węgla, suknia z nafty, leki 
ze smoły, witaminy, smoczek, to­
rebka, obuwie, podłoga, szminka, 
perfumy, gąbka — ta do mycia i 
ta w tapczanie — wszystko to w 
którejś fazie produkcji jest po pro­
stu związkiem chemicznym.

Oto dlaczego z tak wielką uwa­
ga śledzimy rozwój polskiej chemii, 
codzienny wysiłek blisko 300-ty- 
sięcznej rzeszy chemików, którym 
dzisiaj, z okazji dorocznego ich 
święta składamy wy- —------
razy serdecznego uzna- ~ 
nia za dotychczasowe 
osiągnięcia wraz z ży- I ■ j 
czeniami dalszych J | ą \ 
sukcesów.
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K
omisje zakładowe, powołane 
w przedsiębiorstwach na­
szego województwa do przy­
gotowania realizacji uchwa­
ły V Plenum KC PZPR, w 
wielu zakładach przemysło­

wych odbyły już swoje pierwsze ze­
brania. Należą do nich również Bytom­
skie Zakłady Urządzeń Technicznych. 
Wytwarza się tu poszukiwane ciągniki 
elektryczne m. in. do transportu we­
wnętrznego. a także przekładnie zębate 
w kilku tysiącach odmian.

Oprócz komisji zakładowej, która na 
pierwszym posiedzeniu zatwierdziła 
szczegółowy harmonogram prac nad re­
alizacją w BZU r uchwały V Plenum, 
działa zespól specjalistyczny opraco­
wujący materiały dla komisji. Podsta­
wowymi opracowaniami są: sprawoz­
danie z wykonania uchwał VII i II 
Plenum oraz analiza osiąganych przez 
zaklad wskaźników techniczno-ekono­
micznych w latach 1966'69. Komisja 
przygotowuje program konkretnej rea­
lizacji następujących zadań odcinko­
wych: postępu technicznego, wzrostu 
wartości produkcji kooperacyjnej, po­
prawy wskaźnika wykorzystania ma­
szyn i wzrostu eksportu. Jak wynika 
z odbytej niedawno narady przedsię­
biorstw Zjednoczenia „Zetr.ak”, przy­
jętym wskaźnikiem syntetycznym 
branży będzie na.jprawdopodobniei wy­
nikowi’ poziom kosztów. Dla opraco­
wania i rozdziału zadań odcinkowych 
powołano odpowiednie zespoły specja­
listyczne.

Jak informuje I sekretarz POP tow 
Stefan Wsiąki, organizacja partyjna 
stara się dotrzeć z problemami reali­
zacji nowego systemu bodźców do każ­
dego stanowiska pracy w zakładzie. 
Trzeba bowiem zorganizował odpowie­
dni system społecznej kontroli nad po­
stępami we wdrażaniu uchwały V

Plenum oraz jej wpływem na kształ­
towanie się zarobków. Nieodzowne jest 
też zainteresowanie wszystkich człon­
ków partii i całej załogi akcją wyszu­
kiwania rezerw produkcyjnvch w swo­
ich wydziałach i na stanowiskach pra­
cy. Jest to ważny element realizacji 
zadań, wynikający z nowego systemu 
bodźców. W tym kierunku m. in. zmie­
rzać będzie piaca propagandowa i wy­
jaśniająca organizacji partyjnych.

— Wnrowadzenie nowego systemu 
bodźców — mówi z-ca dyrektora d's 
ekonomicznych tow. mgr Zdzisław 
Kulczycki wpłynie również na sposób 
współpracy naszego zakładu z biurami 
projektowo - konstrukcyjnymi. Ponie­
waż będziemy żywotnie zainteresowa­
ni w uzyskaniu jak najdłuższej serii 
wysokiej jakości i nowoczesnych, a 
przy tym tańszych — wyrobów, bę­
dziemy wymagali od biur projektowo- 
konstrukcyjnych wnikliwszej analizy 
ekonomicznej nowych uruchomień 
Chodzi tu zwłaszcza o oszczędność ma­
teriałów. Zużywany materiał osiąga 
bowiem 70—80 proc, ogólnej wartości 
produktu finalnego. W obniżeniu tego 
odsetka widzimy rezerwy, aczkolwiek 
duża ilość elementów urządzeń otrzy­
mywanych z kooperacji utrudnia nieco 
te zamierzenia.

Jeżeli chodzi o rezerwy w zatrudnia­
niu, to przeprowadzone analizy wska­
zują, że wynoszą one 4 proc.

Wykorzystanie obrabiarek wynosi 
na dwóch zmianach 79 proc. Tu też 
tkwią możliwości intensyfikacji wy­
twarzania. Ich wykorzystanie jest jed­
nak uzależnione od uruchomienia ma- 
larni i pakowalni. Obecnie urządzenia 
po malowaniu schną na stanowiskach

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

„KIŁDY DZIŚ RANO W DZIEWIĘĆ HELIKOPTERÓW WYLĄ­
DOWALIŚMY POŚRÓD tych chat, natychmiast OTWORZY­
LIŚMY OGIEŃ. NIE OSZCZĘDZILIŚMY ŻADNEJ, WALĄC 
Z WSZYSTKICH LUF. NASTĘPNIE RUSZYLIŚMY OCZYSZCZAĆ 
TEREN. TO ZNACZY, ŻE PODPALAMY WSZYSTKIE CHATY. PO­
TEM ZACZĘLIŚMY WYŁAPYWAĆ MĘŻCZYZN... KOBIETY KRZY­
CZAŁY I PŁAKAŁY, NO A POTEM MUSIAŁY SIĘ PRZYGLĄDAĆ, 
JAK PALLMY ICH MIESZKANIA, ICH CAŁY DOBYTEK I ŻYW­
NOŚĆ. BO MY PALIMY TAKŻE ICH RYŻ I ZABIJAMY ICH BY­
DŁO...”

Ï
EST to fragment listu i Wiet­
namu jednego z żołnierzy 
amerykańskich, jakich wiele 
zawiera głośny reportaż b. ko­
respondenta Associated Press, 
Seymoura Hei sh aruknwany 
ostatnio pt. Die Killer" m. in. 

zez haniburiki „Stern". HersH, który 
esienią ub. roku ;ako pierwszy ujawnił 

,:Srodnie Soldai -ski amerykańskiej w My 
Lai, otrzymał niedawno za swój wstrzą­
sający reportaż nagrodę im. Pulitzera. 
Jego praca, której fragmenty tu przy­
taczamy, zawiera nie tylko opis masakry 
z Mv Lai, ale w oparciu o relacje na­
ocznych świadków obnaża zbrodnicze 
praktyki US-Army w Wietnamie, stoso- 
w ne od lat.

STREFA WOLNEGO OGNIA
Prowincja Quang Ngai — pisze Hersh 

— została wówczas (1965 r.) ogłoszona 
strefą wolnego ognia, czyli tym samym 
ludność automatycznie znalazła się w cie­
niu podejrzenia, że należy do Vietcongu 
lub z nim sympatyzuje. W tej strefie 
wolnego ognia zrzucono w latach 1965, 
1966 i 1967 dziesiątki tysięcy ton bomb, 
rakiet i napalmu... Artyleria okładała po­
ciskami całe obszary tej prowincji, bez 
uprzedniego rozpoznania celu. W rezul­
tacie 70 procent wszystkich domów i chat 
zostało zrównanych z ziemią. Specjalne 
jednostki piechoty pod kryptonimem 
„Zippo” (od nazwy znanej marki zapal­
niczek) zajmowały się w czasie akcji wy 
łącznie podpalaniem chat.

O jednej z takich akcji w liście do 
swych rodziców tak pisał pewien żoł­
nierz amerykański: „Jeden mój kumpel, 
zabierając się do zniszczenia glinianej 
chaty, zawołał do środka „da lai”, co 
znaczy „wychodź”. No i z tej chałupy 
wyszedł jakiś stary Wietnamczyk. To 
wtedy ten kumpel wziął granat ręczny 
l odbezpieczył go, a stary zaczął coś 
mamrotać 1 chciał wbiec z powrotem do

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

ISTORIA nauki, historia 
wielkich odkryć i wyna­
lazków unaocznia nam 

smutną prawdę, ograniczoność ludzkiej 
wyobraźni. Gdy uruchomiono pierwszą na 
święcie linię kolejową, zebrał się przera­
żony oarlamont angielski 1 długo debato­
wał nad niebezpieczeństwami jakie — 
rzekomo — dla całej ludzkości stwarza 
lokomotywa parowa. Pewien lord, zna­
mienity hodowca bydla rogatego, żądał 
zakazu budowy wehikułów wymyślonych 
przez pana Stevensona, gdyż... „nasze an­
gielskie krowy, skutkiem harmideru ma­
chin parowych, wydawanych przez nie 
syków i pisków, staną się nerwowe, będą 
dawrały mniej mleka, a z czasem — w o- 
góle wyginą”.

Kilkadziesiąt lat później, gdy rozbłys­
nęły pierwsze żarówki Edisona, powodu­
jąc fatalny spadek akcji Towarzystw 
Gazowniczych na giełdzie londyńskiej, 
specjalna komisja rządu Jej Królewskiej 
Mości usiłowała udowodnić, że oświetle­
nie elektryczne nie ma żadnej przyszło­
ści, między innymi ze względu na wyso­
kie koszty 1 niebezpieczeństwo porażeń. 
Do annałów historii wynalazków' zapisał 
się niejaki sir William Preece, naczelny 
inżynier poczty brytyjskiej. Rozpatrywa­
no wówczas celowość zastosowania tele­
grafu bez drutu, lansowanego przez Mar­
coniego. Wezwany przed oblicze wyso­
kich dostojników państwowych, mister 
Preece oświadczył, że telegraf bez drutu 
absolutnie go nie interesuje — W Anglii 
dzięki Bogu — dodał nie brak nam chłop­
ców’ na posyłki.

Pól wieku później, po Hiroszimie, wie- 
lu starzejących się generałów twierdziło, 
wzruszając ramionami: Bomba atomo­
wa? Cóż jeszcze jedna bomba więcej...

Wszyscy ci ludzie, wygłaszając takie są­
dy i opinie dawali świadectwo braku 
wyobraźni: nie byli w stanie przedstawić 
sobie całej rozległości różnora­
kich skutków poszczególnych odkryć nau­
kowych. Jest bowiem regułą, że umysł 
ludzki z łatwością potrafi ekstrapolować,

JERZY WARMSKI
PISZE Z PARYŻA

BŁOGOSŁAWIEŃSTWO|H «y
ljKLĘSKA?

nazwijmy to tak. po linii prortej. Jed­
nak rozwój nauki, ti cnniki, technologii — 
jak wskazuje doświadczenie — odoywa 
się nie w postępie arytmetycznym, ecz 
w postępie geometrycznym, któr« go obra­
zem jest nie linia prosta lecz krzywa 
wykładnicza, która najpierw wznosi się 
bardzo powoli, potem coraz szybciej.

W naszych czasach stoimy — podobnie 
jak nas' przodkowie — oko w oko z no­
wymi faktami w świecie nauki, techni­
ki i technologii. Tak s’mo jak nasi dziad 
kowie czy pradziadkowie bardzo często 
nie potrafimy wybiec myślą w przyszłość 
i ogarnąć wyobraźnią nowych obszarów 
wiedzy, nowych możliwości, jakie stwa­
rza ona dla człowieka.

W
 PARYSKIEJ siedzibie 

UNESCO — między­
narodowej organizacji, 

do której należy także Polska, zajmują­
cej się problemami nauki, osw'aty i kul­

tury, odbyła się ostatnio z udziałem de­
legacji 60 krajów (między innymi z u- 
.Iziałem naszej, polskiej delegacji) kon­
ferencja poświęcona sprawie łączności 
satelitarne Jak wiadomo, w okresie o- 
statnich dziesięciu lat niebo ad nami za­
roiło się od sztucznych satelitów Ziemi, 
stworzonych ręką człowieka. Pełnia on* 
różne misje w przestrzeni okołoziem- 
skiej, w zależności od tego jak zostały 
zaprogramowane. Niektórs — wśród nich

(CIĄG r‘ LSZY NA STR. 3)

PRZEDSTA 
MAMY:

Z okazji święta mistrzów 
czcionki i kaszty — tradycyjne­
go Dnia Drukarza, przedsta­
wiamy dziś zasłużonych przed­
stawicieli tego zawodu, pra­
cowników Prasowych Zakła­
dów Graficznych RSW „Prasa” 
w Katowicach.

ma ich ręce pragniemy złożyć 
serdeczne podziękowania za su­
mienną i rzetelną pracę, za wy­
soki kunszt zawodowy, dzięki 
któremu miliony ludzi otrzy­
mują codziennie świeży numer 
gazety lub kolejne wydanie no­
wej książki. Przy okazji skła­
damy życzenia pomyślności 
i sukcesów — wszystkim towa­
rzyszom sztuki drukarskiej: 
linotj pistom, metrampażom, 
stereotyperom, kalandrzystom, 
pracownikom chemigrafii i ro­
tacji. Tym wszystkim, których 
jakże bezimienny często trud 
uprzystępnia nam codzienne 
kontakty ze słowem drukowa­
nym.

STANISŁAW FE3ZCZAK

W zawodzie drukarskim roz­
poczynał pracę jeszcze wówczas, 
gdv drukarnie nie były tak jak 
dziś — wielkimi kombinatami 
produkcyjnymi. Drukarnie z ro' 
ku 1924 to były zakłady — w 
porównaniu z dzisiejszymi — na­
der skromne, miały jednak zwo­
je bogate tradycje 1 można się 
było w nich rzetelnie nauczyć 
zawodu. W pierwszych dniach po 
wojnie przeniósł się do Kato­
wic» sprawując obecnie funkcję 
brygadzisty w dziale ehemigra- 
fii. To. że różne rysunki, winie 
ty tytułowe a nade wszystko 
zdjęcia w naszej gazecie są wy­
raźne i odpowiednio kontrasto­
wo „wychodzą” na naszych 
łamach jest m. In. właśnie jego 
zasługą.

BOLESŁAW MRÓWKA

Jest niewątpliwie jednym z 
najslarszj’ch pracowników poli­
grafii, w swym zawodzie prze­
pracował już bowiem 47 lat. 
Gdyby to przeliczyć na dni, a 
raczej na noce spędzone na nie­
łatwej i odpowiedzialnej pracy, 
przy wszelkich urządzeniach 
drukarskich — wyszłoby tego 
coś około 15 tysięcy. Zaczynał 
w Sosnowcu, przy drukowaniu 
.»Kuriera Zachodniego”, pod o- 
kiem tak doświadczonych mi­
strzów. jak Franciszek Kud czy 
Kazimierz Zalcberg.

Obecnie, od 15 już lat, zajmu­
je się kalandrowaniem naszej 
gazety, wykonując swą pracę 
bezbłędnie i z wielką precyzją. 
Jak przystało na tak doświad­
czonego fachowca.

WILHELM MIŁEK

Bez przesady można powie­
dzieć, że całe swe życie zawo­
dowe spędził niemal w tej sa­
mej drukarni. Od 1928 roku 
pracował i przy maszynach pła­
skich i przy rotacji. Tuż po 
wojnie drukował „Dziennik Za­
chodni*’» a od 1952 r. związał się 
na trwałe z „Trybuną Robotni­
czą’’. Nie należy ta pracą w za­
wodzie drukarskim do zajęć 
lekkich, lecz Wilhelm Miłek po­
dobnie jak inni, traktuje ją z 
zamiłowaniem a nawet z pew­
nym sentymentem. Znakomitym 
antidotum po pracy, pozwalają­
cym na wytchnienie i relaks 
jest dla niego ogródek działko­
wy. któremu poświęca w.' - 
kszość wolnego czasu.

WŁADYSŁAW KLUSS
A.

„Praktyka w tym zawodzie 
była przed 46 laty bardzo cięż­
ka. ale dużo można było sko­
rzystać...”. To stwierdzenie — w 
odniesieniu do pierwszych lat 
pracy najstarszych stażem pra­
cowników — przewija się we 
wszystkich wypowiedziach za­
służonych dziś fachowców prze­
mysłu poligraficznego. Włady­
sław Kluss, jako repatriant, po­
djął pracę w naszych zakładach 
drukarskich w lipcu 1946 r., 
pracując początkowo przy kasz­
cie, a następnie jako linotypi- 
sta. Wiele zainteresowań poza- 
zawodowych poświęca sportowi, 
sam był kiedyś zapalonym pił­
karzem zawodnikiem, żywo 
wspomina kontakty z takim 
sławami sportowymi jak Ma 
tyas czy Koncewicz.

ROMAN AKSAMIT

Mimo młodego wieku (w po­
równaniu ze swymi starszymi 
kolegami) jest jednym z najbar­
dziej doświadczonych metram- 
paży. Czytając strony depeszo­
we naszej gazety, tzn. wszelkie 
wiadomości z ostatniej chwili — 
proszę pamiętać, że we właści­
wym ich ułożeniu, w dbałości o 
odpowiedni układ, zgodny z »• 
leceniami redaktorów depeszo­
wych i technicznych — ma on 
;wój stały udział.

W zawodzie pracuje od 24 
lat. Jako swych nauczycieli (je­
szcze w okresie uczniowskim, 
tj. r. 1946) wdzięcznie do dziś 
wspomina takich zasłużonych 
mistrzów sztuki drukarskiej, jak 
Józef Dajka i Adolf Maturą,

WERNER ZYDZIOK

Jak« doświadczony metram- 
paż dba o ostateczny wystrój 
zewnętrzny „Trybuny Robotni­
czej". Starsi koledzy, przyjmu­
jąc go do swego grona w Ł946 
roku, poznali n nim zarówno 
człowieka zamiłowanego w pra­
cy społeczne' jak i dobrego fa­
chowca. Od 15 lat jest metram- 
patem m. in. „Magazynu Nie­
dzielnego” — ma więc < woje za­
sługi w gólnej opinii stwier­
dzającej. że nasza aazeta należy 
do najbardziej nowocześnie i 
ciekawie „łamanych” w Polsce. 
Jako aktywny uczestnik Bryga­
dy Pracy Socjalistycznej odzna­
czony został Sreorną Odznaką 
BPS. Jest zapalonym tursitą — 
oczywiście tylko w chwilach wol­
nych od pracy.

Foto: St. Gadomski
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W ZAKłzADACH

nej występują przeciwko pro­
jektowi ustawy, podki esln.jąc 
iż może on zostać wykorzysta­
ny nio tylko przeciwko lewac­
kim i reakcyjnym ugrupowa­
niom, ale również przeciwko 
robotnikom.

Marynarka KRL-D 
zatopiła

okręt szniegowski USA
PHENIAN (PAP) 

Jak zakomunikowała Koreań­
ska Centralna «Agencja Informa­
cyjna, w dniu 5 czerwca Mary­
narka Wojenna KRL-D zatopiła 
amerykański okręt szpiegowski, 
który wtargnął na wody teryto­
rialne kraju i prowadził tam 
działalność wywiadowczą.

Wspóijroco filmowców
Polski i Francji

WARSZAWA (PAP) 
W piątek podpisana została w 

Warszawie polsko-francuska umo­
wa o współpracy filmowej. Pod 
dokumentem złożyli podpisy: wice­
minister kultury 1 sztuki Czesław 
Wiśniewski 1 generalny dyrektor 
Narodowego Ośrodka Kinematogra­
fii Ministerstwa Kultury Francji 
Andre Actoux.

Jest to pierwsza umowa w hi­
storii kontaktów kinematografii 
obu krajów. Otwiera ona szerokie 
możliwości dalszego rozwoju współ 
pracy i wymiany filmowej. Obie 
strony uznały za celowe popieranie 
wspólnej realizacji filmów, które 
powinny służyć rozwojowi kultury 
obu krajów.

Sztandar przechodni
dla bytomskiego WPBM

Wczoraj odbyła się uroczy­
stość przekazania ’alodze Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Miejskiego w Byto­
miu sztandaru minist.a buoow- 
nictwr i przemysłu materiałów 
budowlanych, uzyskanego za 
zdobycie II miejsc! w ogólno­
polskim współzawodnictwie mię 
dzy przedsiębiorstwami resortu 
za rok 1969, Na uroczystość 
przybyli m. in, zasteoi prze­
wodniczącego Prez. WRN tcw. 
Henryk Oiczyk oraz I sekre­
tarz KM PZPR w Bytomiu tow. 
Tadeusz Twaro ki i.

Bytomskie WPBM — naj­
większe togo typu przedsiębior­
stwo w województwie, znane 
jest z wprowadzania coraz no­
wocześniejszych technologii. Sta­
łemu wzrostowi poziomu tec - 
nicznego robót sprzyii rozwój 
współzawodnictwo wew »trzza- 
kładowego o tytuł najlepszej 
budowy, brygady i najlepszego 
pracownika.

Na zakończenie uroczystości 
tow. Henryk Olczyk wręczył 
przodującym pracownikom przed 
siębiorstwa 19 złotych i 5 srebr­
nych odznak ..Zasłużonemu w 
lozwoju woj. katowickiego".
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Wspólny komunikat potwierdza zbieżność p»glądów
na podstaw we problemy międzynarodowe

zagranicznych, A. Gromyko
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zdolność do pracy jest wysoka.

Po wykonaniu programu dnia, 
Nikolajew i Siewastjanow od 
godziny 6 czasu moskiewskiego 
odpoczywali w pomieszczeniu or 
bitalnym.

Dla oceny dokładności działania 
nowych urządzeń radiotechnice 
nych do pomiaru trajektorii prze­
prowadzono na okrążeniach od 49 
do 52 kompleksowe pomiary para­
metrów orbity z kilku punktów po 
miarowych w Związku Radziec­
kim. Według tych pomiarów, pa­
rametry orbity „Sojuza-9” na 50 
okrążeniu wynosiły: maksymalna

Specjalny korespondent agencji 
TASS D. Dmitrijew podaje z ośrod­
ka kierowania lotem statku ko­
smicznego „Sojuz-9”, że podczas 
50 okrążenia Ziemi przez statek 
odbyła się konferencja prasowa, 
w' czasie której przekazywano py­
tania kosmonautom A. Nikolajewo- 
wt i W. Siewastjanowowi. Kosmo­
nauci odpowiadali bezpośrednio 
na te pytania.

Pytanie do Andriana Nikolajewa: 
Jesteście po raz drugi w przestrze­
ni kosmicznej. Jakie nowe wraże­
nia odczuwacie w czasie tego dru­
giego lotu?

Odpowiedź: Właściwie nic nowe­
go nie odczuwam. Wszystko odby­
wa się tak Jak podczas pierwszego 
lotu.

Pytanie: Prosimy porównać pro­
gram pierwszego i program dru­
giego lotu.

Odpowiedź : Program pracy na 
pokładzie statku „.Wostok” był do­
statecznie napięty, ale tym razem 
jest znacznie bardziej napięty i

obszerniejszy. Przeprowadzamy 
wiele doświadczeń naukowo-tech- 
niczych, lekarskich, biologicznych 
i innych.

Pytanie: Co można powiedzieć o 
wj godach i o możliwościach pracy 
na pokładzie statku „Sojuz” — w 
p'orôwnaniu z podobnymi warun­
kami na pokładzie statku »»Wo­
stok”?

Na zakończenie wizyty A. Gro- 
myki opublikowano w Paryżu 
radziecko - francuski komuni­
kat. Stwierdza on. że minister 
Gromyko został przyjęty przez 
prezydenta Francji G. Pompidou, 
premiera J. Chaban-Delmasa, 
przeprowadził rozmowę z mini­
strem gospodarki i finansów V. 
Giscard d’Estaingiem i odbył 
szereg spotkań z ministrem 
spraw zagranicznych M. Schu­
mannem.

Jak zaznacz* komunikat, w to­
ku rozmów, które przebiegały w 
atmosferze wzajemnego zrozu­
mienia i życzliwości zostały prze­
dyskutowane zagadnienia współ­
pracy radziecko-francuskiej oraz 
problemy międzynarodowe.

Obie strony podkreśliły polep­
szenie stosunków między ZSRR a 
Francją. Obie strony oznajmiły, 
że zamierzają także nadal 
wijać współpracę między 
a Francja.

Komunikat 
dwie strony 
znaczenie do 
nia i że będą 
ną

Odpowiedź- Statek „Sojuz” ma 
w porównaniu ze statkiem „Wo­
stok” wiele zalet. Można powie­
dzieć, źr warunki pracy i wygo­
dy oraz możliwości odpoczynku 
na statku „Sojuz 9” są wspaniałe. 
„Sojuz 9” jest statkiem wielomiej- 
scowym. Na jego pokładzie znaj­
dują się przyrządy i aparaty, przy 
pomocy których można dokony­
wać wielu manewrów w przestrze­
ni kosmicznej. Można zbliżać się 
do innych statków' kosmicznych 
i sprzęgać je ze sobą. Jednakże 
progam nasz takich zadań przed 
załoga nie stawia. Nasz lot Jest lo­
tem pojedynczym.

ceni* pożarów w tych miej­
scach, gdzie znajduje się szcze­
gólnie duża liczba rozkładają­
cych się zwłok, aby uniknąć dal­
szego rozszerzania się groźnej 
epidemii. Zanotowano dalsze 
przypadki tyfusu wśród ocala­
łych mieszkańców rejonów do­
tkniętych trzęsieniem ziemi.

W piątek rzecznik rządu
ruwiańskiego wyraził obawę, że 
ostatnie trzęsienie ziemi może 
spowodować powódź w okolicach 
Huaylas.

są 
kluczo- 

przywrócenia 
Wschodzie i

kategoriach polityki 
jako środek u trwa* 
w Europie.
podaje. że strony 
całkowitą zgodność

ster Gromyko — gdyż rząd 
dzfecki jest przekonany, że 
skusje na tej konferencji 1 po-

Kolejny dzień pracy w Kosmo­
sie Andriana Nikołajewa i Wita­
lija Siew&stjanowa trwał 16 go­
dzin i przebiegał zgodnie z usta­
lonym planem. Kosmonauci wy­
konywali eksperymenty tech­
niczne i lekarskie, pożywiali się, 
odpoczywali j wykonywali ćwi­
czenia fizyczne.

Jednym z eksperymentów 
technicznych wykonywanych na 
48 i 49 okrążeniu była kontrola 
dokładności i orientacji statku 
w przestrzeni, przy uwzględnie­
niu zaburzeń grawitacyjnych i 
aerodynamicznych. W tym celu 
kosmonauta Nikolajew zorien­
tował statek w przestrzeni w ta­
ki sposób, ż© jego oś poprzecz­
na. leżąca w płaszczyźnie bate­
rii słonecznych, skierowana była 
ku Słońcu. Następnie obrócił on 
statek wokół tej osi.

Na następne okrążenie Niko­
lajew i Siewastjanow wykony­
wali eksperymenty z określa­
niem parametrów orbity przy 
wykorzystaniu urządzeń pokła­
dowych.

Dla utrzymania sprawności fi­
zycznej w warunkach nieważko 
ści i wytężonej pracy, kosmonau 
ci dwukrotnie w ciągu dnia wy 
konywali różne ćwiczenia, które 
łącznie trwały do 50 minut. Re­
jestrowali przy tym częstość 
pulsu i oddechu. Według mel­
dunku dowódcy statku, częstość 
pulsu u kosmonautów wynosiła: 
przed ćwiczeniami fizycznymi u 
Nikołajewa — 68, u Siewastja- 
nowa — 64 na minutę, a po ćwi­
czeniach odpowiednio: 88 j 90 na 
minutę. Podczas seansów łączno­
ści radiowej kosmonauci meldo­
wali, że czują się dobrze, są w

MEKSYK (PAP) 
„Pierwszą rzeczą jest ratować 

tych, którzy przeżyli. Umarłym 
nic już nie pomoże” oświadczył 
rzecznik prezydenta Peru, Au­
gusto Zimmerman, reporterom, 
którzy w czwartek po raz pierw­
szy dotarli na tereny dotknięte 
straszliwym trzęsieniem ziemi. 

Już piąty dzień trwa tragedia 
Peru, nawiedzonego seria wstrzą 
sów podziemnych, które rozpo­
częły się w niedzielę i powtórnie 
wystąpiły w czwartek, Do chwi­
li obecnej nic zdołano jeszcze 
nawet ustalić liczby 
telnych. Obecnie 
się. przekroczyła 
Ekipy ratownicze i ochotnicy 
bez przerwy przekopują ruiny 
1 zwały usuniętej ziemi, wydo­
bywając zabitych I rannych.

Wczorajsze nowe wstrząsy wy­
wołały straszliwą panikę wśród 
Peruwlańczyków. Setki tysięcy 
mieszkańców', które straciły dach 
nad głową koczują na ruinach i 
zgliszczach pod gołym niebem. 
W obawie przed nowymi wstrzą­
sami nie szukają nawet prowi­
zorycznego schronieni*.

Władze sanitarne nie zdołały 
jeszcze opanować sytuacji. Nie 
pogrzebano tysięcy rozkładają­
cych się zwłok. Przedstawiciel 
Peruwiańskiego Narodowego Ko 
mitetu Pomocy powiedział, iż 
rozpatruje się możliwość winie-

• Groźba powodzi I nowveh wstrząsów 
9 Rozszerzanie się epidemii tyfusu

BUKARESZT (PAP)
Nad znacznymi obszarami Rumu­

nii znowu padają deszcze. Pogar­
sza to oczywiście ogólną sytuację 
powodziową kraju, zwłaszcza w 
dolinie Dunaju, w którym przepły­
wa obecnie groźna fala kulmina­
cyjna. W rejonie Giurgiu — Olteni- 
ta oraz w pobliżu miasta Calarasi 
i Hirsowa wytworzyła się bardzo 
niebezpieczna sytuacja, bowiem wo­
dy zaczęły przeciekać przez zbudo­
wane w’ największym pośpiechu i 
trudzie wały ochronne. Na zagro­
żonych odcinkach, których niestety 
jest wiele, trwają Intensywne pra­
ce nad naprawą i umacnianiem 
wałów.

W piątek radziecki min. spraw 
wq wizytę we Francji I w godzinach popołudniowych odleciał

U trzerią rocznicę 
agresji izraelskiej

• Prezydent FompiLu ’ w lózdziernlku Moskwę c Członkowie 
noiwyzsiych włodz portyjno-o nslwowych ZSRR przybedq w 1971 r do Pory io

KAIR (PAP)
Kraje arabskie obchodziły w 

piątek trzecią rocznicę izraelskiej 
agresji w roku 1967. W wielu mia­
stach odbyły się wleęe. na któ­
rych wybitni działacze polityczni 
i" społeczni wzywali do wytrwa­
łości i walki aż do zwycięstwa. 
Równocześnie we wszystkich me­
czetach odbyły się okolicznościo­
we modły.

Na przedmieściach Kairu ze­
brały się wielotysięczne tłumy, 
by wysłuchać krótkiego przemó­
wienia prezydenta Nasera. W Da­
maszku na wielu placach zorga­
nizowano pokazy nowoczesnego 
sprzętu armii syryjskiej. Wiece 
odbyły się również w obozach 
uchodźców palestyńskich w Li­
banie. Centralnymi ulicami Bej­
rutu przejechały samochody ozdo 
bione flagami palestyńskimi. Roz­
dawano też ulotki potępdające 
izraelską agresję.

73 profesorów amerykańskiego 
uniwersytetu w Bejrucie — w 
tym wielu. Amerykanów i Euro­
pejczyków — wystosowało w pią­
tek list do Nixona, w którym pro 
testują przeciwko dostawom sa­
molotów z USA do Izraela.

W samym Izraelu wzmożono 
„środki bezpieczeństwa” w zwlaz 
ku z całą serią zamachów doko­
nanych przez organizacje pale­
styńskie.

W przeddzień trzeciej rocznicy 
agresji zakończył sie w Kairze 
kongres organizacji palestyńskich. 
Kongres ten był dalszym kro­
kiem w kierunku zjednoczenia 
ugrupowań partyzanckich i 
wzmożeni* Ich walki i agreso­
rem.

ślić — mówił min. Gromyko 
że stanowiska ZSRR 1 Francji 
analogiczne w sprawie 
wych problemów 
pokoju na Bliskim 
likwidacji napięcia w tym rejo­
nie. Zarówno rząd radziecki, jak 
1 rząd francuski uważają, że 
istnieją możliwości rozwiązania 
tej sytuacji. Jednakże warun­
kiem przywrócenia pokoju i bez­
pieczeństwa na Bliskim Wscho­
dzie jest wycofanie wojsk izrael­
skich ze wszystkich, podkreślam 
— wszystkich okupowanych tery­
toriów arabskich.

Jeśli idzie o konsultacje czte­
rech mocarstw w sprawie Bliskie 
go Wschodu, to pozytywne rezul­
taty zostałyby < 
gdyby zależało 1 
cji i ZSRR.

Życzylibyśmy
«tali partnerzy ... .
obiektywne i sprawiedliwe stano­
wisko w sprawie uregulowania 
problemu bliskowschodniego.

Odpowiadając na pytanie doty­
czące zwołania europejskiej kon­
ferencji bezpieczeństwa i współ­
pracy. minister Gromyko oświad­
czył. że rząd francuski uważa za 
pożyteczne zwołanie takiej kon­
ferencji. Cenimy bardzo wysoko 
to stanowisko — oświadczył mini- 

ra-

odległość od powierzchni Ziemi — 
261,064 km; minimalna odległość 
od powierzchni Ziemi — 241,6 3 
km; czas obiegu wokół Ziemi -* 
89,398 minuty; Kąt nachylenia or­
bity — 51,722 stopnia.

O godzinie 13 minut 53 czasu 
moskiewskiego rozpoczął się pier 
wszy seans łączności radiowej w 
piątym dniu lotu. Dowódca stat­
ku Andrian Nikołajew zameldo­
wał, że załoga dobrze wypoczę­
ła, czuje się normalnie i przy­
stąpiła do realizacji przewidzia­
nego programu kolejnego dnia 
roboczego. Lot statku ,,Sojuz-9” 
trwa.

Przed opuszczeniem Paryża, 
w gmachu ambasady radziec­
kiej odbyła się konferencja pra­
sowa radzieckiego ministra 
spraw zagranicznych. Na wstę­
pie konferencji min. Gromyko 
złożył oświadczenie, po czym 
odpowiadał na liczne pytania 
dziennikarzy francuskich i ko­
respondentów prasy światowej 
akredytowanych w stolicy Frań 
cji. Min. Gromyko wyraził po­
dziękowanie za gościnność, 
przyjazną i serdeczną atmosfe­
rę wizyty.

Związek Radziecki zawsze przy­
wiązywał wielkie znaczenie do 
swych stosunków z Francją — 
mówił min. Gromyko. Nasze roz­
mowy z francuskimi mężami sta­
nu oceniamy pozytywnie. Sądzi­
my. że te rozmowy i spotkania 
były pożyteczne dla dalszego roz- | 
Woju, umocnienia 1 pogłębienia

Moiinie wii min. h. Wi i Uncji
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stosunków radziecko-franćusklch. 
Obie strony nie tylko wyraziły za­
dowolenie z aktualnych stosunków 
francusko-radzieckich, ale także 
wolę podjęcia kroków dla dalsze­
go ich rozwoju, umocnienia t po­
głębienia.

Jeśli mówimy o konieczności 1 
potrzebie rozwoju, umocnienia i 
pogłębienia współpracy między 
Francją * ZSRR, mamy na wzglę­
dzie nie tylko szeroką dziedzinę 
współpracy dwustronnej m;ędzy 
obu naszymi krajami, *le rów­
nież współpracę nad rozwiązywa­
niem nie uregulowanych do tej 
pory problemów międzynarodo­
wych. Wymiana poglądów, jaką 
przeprowadziliśmy w dziedzinie 
zagadnień międzynarodowych in­
teresujących obie strony, był* 
pożyteczna zarówno dl* Francji, 
jak i ZSRR.

Odpowiadając na pytanie doty­
czące rozwiązania problemu indo- 
chińskiego i francuskiej propozy­
cji zwołania rozszerzonej konfe­
rencji indochińskiej, min. Gro­
myko podkreślił, że dl* zwołani* 
takiej konferencji konieczna jest 
zgoda wszystkich bezpośrednio za­
interesowanych stron. ZSRR ni­
gdy nie wyrażał obiekcji i za­
strzeżeń wobec takiej konferencji. 
Min. Gromyko przypomniał sta­
nowisko ZSRR w sprawie Indo- 
chin, przedstawione na niedawnej 
konferencji prasowej w Moskwie 
przez premiera Kosygina. ZSRR 
zawsze potępiał 1 poteoia zdecy­
dowanie działalność Stanów Zjed­
noczonych na Półwyspie Indochiń 
sklm i Ich interwencje w Kambo­
dży.

Odpowiadając na pytanie doty­
czące sytuacji na Bliskim Wscho­
dzie min. Gromyko powiedział, 
że rząd radziecki przywiązuje 
wielką wagę do problemu blisko­
wschodniego. Jak Się okazało w 
czasie rozmów z. francuskimi mę­
żami stanu — również, rząd fran­
cuski uwita ten problem za bar­
dzo ważny. Chclalbym podkre-

Rcnfei 3iicja 
w mbosadzie ZSRR

wskazuje, że 
przywiązują 

problemu rozbroje- 
kontynuować aktyw 

działalność w celu umocnię- 
bezpieczeństwa międzynaro­

dowego.
Ministrowie spraw zagranicz­

nych Francji i ZSRR omówili 
sprawę zwołani* konferencji 
ogólnoeuropejskiej. „Odbycie ta­
kiej konferencji obie strony poj­
mują nie w ‘ ‘ ...........
bloków”, lecz 
leni* pokoju

Komunikat 
potwierdziły 
punktów widzenia co do koniecz­
ności politycznego uregulowania 
sytuacji na Bliskim Wschodzie na 
podstawie rezolucji Rady “ 
czeństwa z 22 listopada 
„Uważają one, że trwały 
wiedliwy pokój musi się 
na ewakuacji przez Izrael 
kich okupowanych terytoriów”.

Strony wyraziły poważne zanie­
pokojenie z powodu zaostrzenia 
się sytuacji w Indochłnach oraz 
obcej interwencji, która przyczy­
nia się do rozszerzenia i przedłu­
żenia konfliktu. Potwierdziły one 
chęć podjęcia wysiłków zmierza­
jących do tego, ażeby narody Iti- 
dochin na zasadzie Układów Ge­
newskich z roku 1954 i roku 1962 
miały zapewniona możność decy­
dowania o własnym losie, bez 
żadne,I obcej ingerencji.

Uzgodniono, że prezydent Fran­
cji G. Pompidou na zaproszenie 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR i rządu radzieckiego złoży 
oficjalną wizytę w ZSRR w cza­
sie od 6 do 13 października 1970 r.

Zgodnie z przekazanym już 
wcześniej w imieniu prezydenta 
Francji i rządu francuskiego za­
proszeniem L. Breżniewa. A. Ko­
sygina i N. Podgórnego do odwie­
dzenia Francii, oficjalna wizyta 
radziecka nastani w 1971 r.

Minister A. Gromyko zaprosił 
ministra M. Schumanna z oficjal­
na wizyta do Związku Radziec­
kiego. Zaproszenie to zostało 
przyjęte z zadowoleniem.

Pan Nguyen Huu Tho
przewodnicząc;, Prezydium Komitetu Centralnego 
Narodowego Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego 
przev odniczący Rady Doradczej
przy 7 mczasowym Rządzie Rewolucyjnym
Republiki Wietnamu Południowego

Pan Huynh Tan Phat
przewodniczący Tymczasowego Rządu Rewolucyjnego 
Republiki Wietnamu Południowego
W imieniu Kor iitc< _ C< ntr„lnego Po1' klej Zjednoczonej Partii 

Rehř,n rzej .lady Państwa i rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
I um wej, .. imieniu narodu polskiego i naszym w*asnym, prze­
syłamy Wa n i za Waszym pośrednictwem bohaterek!»,i ludności 
po'udmowowietnamskiej, serdeczne pozdrowieni', i jratulacje 
a ik-zj śv. i narodowego — pierwszej rocznicy utworzenia 
Republiki Wietnamu Południowego.

-Jov.o nie -rzed rok om Tymczasowego Rządu Rewolucyjn ego 
Reiubli ii Wieti „mu Południowego powitane zostało przez naród 
P"l”ki, jako kolejny, doniosły krok na drodze do zwrcięstwa 
w Bohaterskiej alce narodu wietn mskiego przeciwko imperia­
listycznej a; resji.

tzgd polski, jak i cały naród, zdi ydowanie po'epia rozsze­
rzanie i nutlanie zbrojnej interM encji amerykańskiej przeciw­
ko narodom Wier łamu, La»su i Kambodży, stanowiącej brutal­
ne "tigwałcenie 1 kładów Genewskich z 1954 i 196L r. i z obu­
rzeniem niętnuje barbarzyńskie zbrodnie, popełniane na lud 
nośei poludnioy owie.namskiej przez wojska Stanów Zjednoczo­
nych Imervki i ich satelitóv ,

7 głębokim zniewoleniem i sympatią siedzimy oraz w pełni 
popieramy pogłębiającą sic konsolidację na.odów Indoehin 
ss wał»» o wy parcie imperialistycznego najeźdźcy. Jesteśmy 
przess adczeni, że naród wietnamski działając wspólnie z siła­
mi Patr’otycznego Frontu Laosu i Zjednoczonego Frontu Naro­
dowego Kambodży, odr «ie ostateczni i trwałe zwycięstwo.

Pragniemy zap< wnić Was. że naród polski, podobnie jak na­
rody innych naństw socjalistycznych oraz w,< rstkie postepow* 
1 antr imperialistyczne »11 na święcie, bodzie nadal udzieial 
wszeon itronnego poparcia Waszej nieugiętej, sprawiedliwej wal­
ce. Będziemy nadal popierać słuszne I realistyczne propozreje 
Tymczasowego Ra mu Rewolucyjnego I publiki Wietnamu 'o- 
łudniowe-o, zmierzające do pokojowego rozwiązania konfliktu 
przy 
so.

w 
sklej 
nego............................ .
g li ko, demokratycznego I kwitnącego Wietnamu Południowego.

Wladya’aw Gomułka
pierwszy sekretarz Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Fartii Robotniczej

Marian Spychalski
przewodniczący Rad ’ Państwa
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Jn eť Cyrankiewicz
prezes Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

* Pi ezes Rady Ministrów 
Jozef Cyrankiewicz przyjął 
ambasadora nadzwyczajnego i 
pełnomocnego Niemieckiej Re- 
puoliki Demokratycznej w 
Polsce Rudolfa Rossmeisla.

Dyrektor departamentu 
MSZ Stefan Staniszewski zo­
stał 4 bm. przyjęty przez mi­
nistra spraw zagranicznych Hi­
szpanii. Lopeza Bravo i wice 
ministra spraw zagranicznych, 
Fernandeza Valderrama y Mo­
reno.

* Wczoraj odbyło się 14 t 
kolei amcrykańsko-radzieckie 
spotkanie robocze w ramach 
wiedeńskiej konferencji na te­
mat ograniczenia zbrojeń stra­
tegicznych (SALT).

* Rzecznik rządu bońskiego 
von Wechmar wyraził w piątek 
przypuszczenie, że rokowania 
z ZSRR w sprawie układu o re 
zygnacji z użycia siły, rozpocz- 
ną się w lipcu br. w Moskwie. 
Szefem delegacji zachodnionie- 
mieckiej będzie minister spraw 
zagranicznych, Walter Scheel.

* W Bonn rozpoczęło się po 
siedzenie Rady Ministerialnej 
Unii
(UZF), w której uczestniczy fi 
krajów
nia. Francuski minister spraw 
zagranicznych Maurice Schu­
mann przedstawił na piątko­
wym posiedzeniu UZE przebieg 
wymian.r poglądów, jakiej do­
konał na początku tygodnia w 
Paryżu z radzieckim mini­
strem spraw zagranicznych 
Andriejem Gromyko. Ministro­
wie spraw zagranicznych 7 kra 
jów członkowskich UZE opo­
wiedzieli się na rzecz przepro­
wadzenia rozmów sondażo­
wych z krajami socjalistyczny­
mi 1 w tym kontekście wyrazili 
aprobatę dla ..polityki wschod­
niej” rządu NRF.

* Senat francuski 12S glo­
sami przeciwko 94 przy 59 
wstrzymujących ł"ę zatwier­
dził projekt ustawy w sprawie 
odpowiedzialności za ..nowe 
formy naruszania prawa" Po­
stępowe odłamy opinii publicz-

MOSKWA (PAP) 
gencja TASS podaje: załoga radzieckiego statku kosmicznego „So­
juz 9” znajduje się już cztery doby na orbicie wokółziemskiej Do 
godziny 20.11 czasu moskiewskiego dnia

64 okrążeń Ziemi.

wyniku mlałybj7 wielkie »naczy­
nie nie tylko dla ZSRR 1 Fran­
cii. ale dla wszystkich kraiów’, 
które rzeczywiście pragną odprę­
żenia. współpracy i pokoju w 
Europie,

Jestem zadowolony z rozmów, 
jakie odbyłem w tej sprawie z 
francuskim! mężami stanu. Mó- 

o wymianie Dosiadów mię- 
Zwiflzkiem Radzieckim a 
minister Gromyko 
że byîv one 

natomiast 
potoczą Się w

• Pasażerowie znajdują się już w Gdańsku
• Sprawca aresztowany przez policję duńską

Uprowadzenie " PU „LOT
do Kopenhagi

WARSZAWA (PAP)
W piątek po południu taloga 

samolotu PLL „LOT’’ typu 
AN-24 wykonującego lot rejso­
wy te Szczecin* do Gdańska (od­

lot se Siczecina o ąodz. .4.45) to’ 
stała zmuszona pod graźbą uży­
cia broni do zmiany kursu do 
Kopenhagi.

O godz. 15-55 samolot wraz 
załogą i 23 pasażerami na pokła­
dzie wylądował na lotnisku w 
Kopenhadze. Nikt z pasażerów i 
załogi nie doznał żadnych obra­
żeń.

Sprawca uprowadzenia po wy­
lądowaniu samolotu został are­
sztowany przez policję duńską.
Stały przedstawiciel „LOT-u” w 

Kopenhadze zaopiekował się na­
tychmiast pasażerami.

O godz. 20.12 nasz samolot wy­
startował z lotniska w Kopenha­
dze, udając się w drogę powrot­
ną do Gdańska ze wszystkimi pa 
sażerami na pokładzie.

O godz. 21.27 samolot wylądo­
wał na lotnisku w Gdańsku.

Mi P L-6

szkół górniczych
(Inf. wL). Wiceminister górnictwa 

1 ebergetykl mgr inż. Eryk Porąb­
ka dokonał wczoraj otwarcia VI 
Ogólnopolskiej Spartakiady Szkół 
Resortu Górnictwa i Energetyki w 
Zabrzu, organizowanej przez Za­
brzańskie ZPW 1 Zarząd Okręgu 
ZZG w Zabrzu. W przeglądzie do­
robku sportu szkolnego bierze 
udział ponad 1000 uczniów szkół 
zasadniczych 1 techników, repre­
zentujących 10 zjednoczeń węgla 
kamiennego, brunatnego, przemy­
słu naftowego i energetycznego.

Na kliku obiektach sportowych 
Zabrza do niedzieli trwać będą 
walki o medale i końcowe zwy­
cięstwo w spartakiadzie (8 dyscy­
plin sportu). Największym powo­
dzeniem cieszy się lekka atletyka.

Pierwsi laureaci
Festiwalu

Piosenki Radzieckie}
Doroczny zwyczajem w czasie 

dwóch koncertów kwalifikacyj­
nych VI Festiwalu Piosenki Ra­
dzieckiej w Zielonej Górze odbył 
się plebiscyt publiczności na naj­
ładniejszą piosenkę festiwalu j naj 
lepszego jej wykonawcę.

Publiczność opowiedziała się zde 
cydowanie za .Sercem na śniegu” 
Arno Badadżaniana, którą wykona­
ła Maria Wywrzyńska z Bydgosz­
czy. Następną na liście była ..Czar 
nocka Kozaczka” Matwieja Blan- 
tera w wykonaniu Elżbiety Buko­
wieckiej ze Szczecina. a trzecią 
„Diabelski kniaź” Arno Babadza- 
niana, w wykonaniu Ireny Alek­
sandrowicz, reprezentantki woje­
wództwa białostockiego. (PAP)

Otwarcie spartakiadyNa żdjęciu od lewej: Kazimiera Szmydt, Tadeusz Brodackl» 
Zdzisław Kulczycki, Stefan Wsiąki.

Osprownieme Kontroli społeczneji TV
Zadania prasy 

radia

Referat wygłosił wiceprzewodni­
czący ZG tow. Paweł Podbiał. 
Uchwala V Plenum KC PZPR — 
przypomniał mówca — rozszerza 
uprawnienia rad zakładowych w 
kształtowaniu polityki zatrudnie­
nia i płac w przedsiębiorstwie. Ra­
dy muszą więc ściślej współdziałać 
z administracją gospodarczą w przy 
gotowaniu warunków 1 realizacji 
nowego systemu bodźców ekono­
micznych, szczególnie w zakresie 
prawidłowego ustalania zadań od­
cinkowych i właściwego doboru 
wskaźników syntetycznych.

Uchwałą V Plenum stawia więc 
przed całą hutniczą organizacją 
związkową nowe, odpowiedzialne 
zadania także w dziedzinie kontroli 
społecznej, wymagającej w inte­
resie załóg, systematycznego u- 
sprawnienia.

Na Plenum ZG ZZH podsumowa­
no bogaty dorobek samorządów ro­
botniczych 1 rad zakładowych w 
pracach nad realizacją uchwały 
II Plenum KC. W wyniku tych 
prac konferencje samorządów ro­
botniczych szeregu zakładów pod­
wyższyły swoje zadania produk­
cyjne 1 eksportowe na przyszłą 5- 
latkę. Bogaty jest również plon 
społecznych przeglądów stanu gos­
podarki t warunków pracy. Np. w 
ciągu ostatnich 3 lat tylko w hu­
tach żelaza 1 stali ujawniono tą 
drogą około 40 tys. ton zbędnych 
materiałów, które następnie sprze­
dano. Kontrola stanu bhp przepro­
wadzona w hutach, w roku ubie­
głym, przez prawie 3 tys. aktywis­
tów, pozwoliła nà przygotowanie 
szeroko zakrojonego programu 
działania, w którym przedstawiono 
administracji do wykonania ponad 
B tysięcy wniosków i zaleceń.

Jak jednak stwierdzono podczas 
wczorajszego plenarnego posiedze­
nia, nie wszystkie rady zakładowe 
i robotnicze wykorzystują w pełni 
szerokie uprawnienia pozwalające 
na uruchomienie wszystkich dźwi­
gni gospodarczego 1 społecznego 
postępu. Brak konsekwencji wyra­
ża się w nienależytym przestrzega­
niu przepisów ustawy o samorzą­
dzie robotniczym, w niedostatecz­
nej kontroli całokształtu działal­
ności administracji gospodarczej 
przedsiębiorstw. (jan)

Zadania prasy, radia i TV 
woj, katowickiego w związku z 
pracami przygotowawczymi do 
realizacji uchwały V Plenum 
KC PZPR były tematem spotka­
nia publicystów zajmujących się 
tematyką ekonomiczną, oraz na­
czelnych redaktorów prasy te­
renowej, jakie odbyło się wczo­
raj w Komitecie Wojewódzkim 
PZPR w Katowicach. W spot­
kaniu uczestniczyli kierownicy 
Wydziałów KW PZPR: Propa­
gandy — tow. Zdzisław Gorczy­
ca, Przemysłu Ciężkiego j Ko­
munikacji — tow. Zdzisław Le- 
gomski. Węglowego — tow. Ge­
rard Kroczek oraz zastępca kie­
rownika Wydziału Przemysłu 
I.tekkiego, Handlu i Budownic­
twa — tow. Janusz Ziółkowski.

Dziennikarze zostali zapozna­
ni z programem prać wojewódz­
kiej instancji i organizacji par­
tyjnej, związanych z przygoto­
waniem przemysłu do stosowa­
nia nowego systemu bodźców 
oraz z podstawowymi problema­
mi ekonomicznymi przemysłu 
woj. katowickiego. Problemy te, 
istotne w świetle uchwały V Ple 
num KC — stanowią przedmiot 
analiz i oceny zespołów fachow­
ców, jak również komitetów po­
wiatowych, miejskich i dzielni­
cowych PZPR oraz branżowych 
zjednoczeń przemysłowych i 
przedsiębiorstw produkcyjnych.

Plenum
Komité u 

Warszawskiego PZPR
Plenarne obrady Komitetu 

Warszawskiego PZPR w dn. 5 
bm.. zostały poświęcone omó­
wieniu aktualnych problemów 
stołecznego przemysłu w świetle 
postanowień V Plenum KC 
PZPR. Na obrady przybyli: cztło“ 
nek Biura Politycznego sekre­
tarz KC PZPR Bolesław Jaszczuk 
i z-ca członka Biura Polityczne­
go KC PZPR, wicepremier Piotr 
Jaroszewicz.

Obrödy otworzył I sekretarz 
KW Józef Kępa. Referat wygło­
sił sekretarz KW — Alojzy Kar­
koszka. koncentrując się na wy­
branych zagadnieniach, dotyczą­
cych prawidłowego wykorzysta­
nia środków trwałych, poprawy 
gospodarności, wprowadzania no­
wego systemu bodźców material­
nych.

W dalszej części referatu Alojzy 
Karkoszka szeroko scharakteryzo­
wał ujemne zjawiska produkcyj- 
no-ekonomiezne, które obniżają 
wkład warszawskiego przemysłu 
w ogólny rozwój gospodarki na­
rodowej. Jest to m. in. niski po­
ziom wykorzystania środków 
trwałych, utrzymywanie przedsię­
biorstw deficytowych, niezadowa­
lająca dyscyplina wykonywania 
zadań planowych przez niektóre 
przedsiębiorstwa. Nad progra­
mem zlikwidowania tych nieko­
rzystnych zjawisk rozpoczęła się 
dyskusja. Wyniki Obrad znalazły 
wyraz w podjętej uchwale.

(DOAOřřCZENÍE ZE STR. D

pracy, co blokuj? cały cykl 
produkcyjny. Podobne trud­
ności istnieją z pakowaniem. 
Jest to istotne zwłaszcza z u- 
wagi na wymagania odbior­
ców zagranicznych.

Tow. inż. Tadeusz Brodackl, 
z-ca głównego technologa pod 
kreślił, że największą zasługą 
dotychczasowych prac nad no­
wym systemem bodźców est 
zbliżenie inżynierów-konstruk 
torów i echnologów do za­
gadnień ekonomicznych. Zwró 
cono przy tym uwagę na sze­
roko poiętą , technologiczność 
konstrukcji. Na bieżące stosu­
je się już metody obliczania 
ekonomicznej efektywności 
aprojektowanego oprzyrządo­
wania. Rejestruje się też efek­
ty ekonomiczne wynikające ze 
zmian konstrukcji oraz stoso­
wania materiałów zastępczych. 
Wyniki analizowane są co 
miesiąc na specjalnej radzie 
ekonomicznej. Wprowadzono 
również usprawmienia organi­

zacyjne np. gniazdowy system 
mor.tażu, który daje większą 
wydajność pracy. Obecn' 
wprowadza się na niektórych 
stanowiskach przy obrabiar­
kach system pracy wielo« ar- 
sztatowej tzn. obsługi kilku 
maszyn przez jednego pra­
cownika

Sek-etar; rady zak* dowej 
tow Kazimierz Szmydt pod­
kreślił wzrost rangi i znacze- 
n a organizacji związkowej ze 
względu na merytoryczny jej 
udział w realizacji zadań po­
stępu technicznego. Poprzez 
zawieranie umów z dyrekcją 
organizacja związkowa bedzie 
bezpośrednio kontrolowała 
wykonanie tego zadania od­
cinkowego, mającego duży 
wpływ na kształtowanie się 
wyr'kôw ekonomicznych za­
kładu, a tym samym — pozio­
mu płac. Te odpow iedzialne 
zadania wymagają od aktywu 
związkowego starannego przy­
gotowania się oraz rozszerze­
nia funkcji kontroli społecznej 
na działanie nowego systemu 
bodźców. (kam)

w zakładach pracy
(Informacja własna)

Udziai Związku Zawodowego Hutników 1 samorządu 
robotniczego w dziedzinie usprawniania kontroli społecz­
nej w zakładach pracy tej branży przemysłowej byf 
przedmiotem obrad wczorajszego plenarnego posiedzenia 
ZG ZZH. Obrady prowadził przewodniczący ZG tow. 
Józef Kleszczyński.

650-lecie
Świętochłowic

Świętochłowice to jedno z naj­
starszych miast niecki węglowej. 
W jego 650-letnich dziejach znaleźć 
można wiele przykładów patriotycz 
nych zrywów o wyzwolenie naro­
dowe i społeczne. Również w mi­
nionym 25-leciu mieszkańcy Świę­
tochłowic mają niepośledni udział 
w gospodarczym rozwoju miasta.

Wszystkim tym problemom po­
święcona była sesja naukowa, zor­
ganizowana przez śląski Instytut 
Naukowy i Towarzystwo Miłośni­
ków Świętochłowic w ramach ob­
chodów II Wiosny Swiętochlowic- 
klej. W sesji udział wzięli: dyrek­
tor śląskiego Instytutu Naukowe­
go prof. dr Henryk Rechowicz, dy­
rektor Biblioteki śląskiej dr Jan 
Kantyka oraz przedstawiciele władz 
partyjnych z sekretarzami KM 
PZPR tow. tow. Kazimierzem Lt- 
genzą i Józefem Podlesiem oraz 
przewodniczący Prezydium MRN 
tow. Stefan Marondel.

Uczestnicy sesji obejrzeli także 
bardzo interesującą wystawę, na 
której zgromadzono dokumenty, ma 
py i fotografie, dotyczące historii 
miasta i dokonujących się przeo­
brażeń. (MN)

))Dnl Ciestücnowy«
Z udziałem Egzekutywy Komi­

tetu Miejskiego i Powiatowego 
PZPR z I sekretarzem KM, po­
słem tow. Stanisławem Jędrasem 
i I sekretarzem Komitetu Powia­
towego Partii tow. Zdzisławem 
Soluchem, rozpoczęto wczoraj 
obchody ..Dni Częstochowy”.

Po zagajeniu uroczystości przeż 
przewodniczącego Komitetu Miej­
skiego FJN Eugeniusza Suchec­
kiego, akt erekcyjny fundacji 
sztandaru ufundowanego przc-2 
społeczeństwo Częstochowy od­
czytał wiceprzewodniczący KM 
FJN Marian Skwarllński, po czym 
nastąpiło wręczenie sztandaru.

W ciągu następnych dni w Czę­
stochowie odbędzie się szereg 
imprez kulturalnych. któr* 
uświetnią „Dni Częstochowy”. (nP

Tow. Roman Stactioú 
sp'-’kùl sie i ZMS-owcaml

Z inicjatywy ZMS-owców Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Miejskiego nr 2 od­
było się wczoraj w Domu Budo­
wlanych na Osiedlu Tysiąclecia 
w Katowicach spotkanie z wice­
przewodniczącym CRZZ, przewod­
niczącym WKZZ w Katowicach 
tow. Romanem Stachoniem. Tovz. 
Roman Stachoń, który niedawno 
przebywał na czele delegacji 
CRZZ w Demokratycznej Repu­
blice Wietnamu podzielił sie wra­
żeniami z pobytu w tym kraju, 
podkreślając zwłaszcza bohater­
stwo narodu wietnamskiego w 
walce z amerykańskim agreso­
rem. Wiele miejsca poświęcił 
mówca współpracy naszego kra­
ju z DRW i głębokiej sympatii 
jaka cieszy sie tam nasz polski 
naród. Tow. Stachoń poinformo­
wał również o współpracy łączą­
cej polskich i wietnamskich 
związkowców.

Z okazji tego spotkania budo­
wlani urządzili interesująca wy­
stawę fotograficzną poświęconą 
życiu walczącego Wietnamu, któ­
rą przekazała ambasada DRW.

XI Igóln polski 
Konferencja Naukowo 
Ortodontów 
w Katowicach
(Inf. wL). Wczoraj w gmachu 

Prezydium WRN w Katowicach 
rozpoczęła dwudniowe obrady XI 
Ogólnopolska Konferencja Ortodon 
tów, tj. specjalistów zajmujących 
się leczeniem uzębienia. Przybyli 
na nią: wiceprzewodniczący CRZZ 
i przewodniczący WKZZ tow. Ro­
man Stachoń, zastępca przewodni­
czącego Prezydium WRN tow. Ma­
rian Skowron, przedstawiciele śro­
dowisk medycznych z całego kra­
ju, a także kilkunastu wybitnych 
specjalistów z zagranicy.

W pierwszym dniu obrad wy­
głoszono kilkanaście referatów, 
kiórych autorami byli m. in. J. 
Masztelarz z Wrocławia, J. Koeff 
z Bułgarii 1 Z. Gajda z Krakowa. 
Większość tematów była Ilustrowa­
na przezroczami.

W dniu dzisiejszym dalsze refe­
raty oraz dyskusja. Poza konfe­
rencją uczestnicy zwiedzą m. in. 
tereny WPKiW w Chorzowie oraz 
spotkają się z górnikami kop. „Za­
brze”, (kk)

Czy wiesz, 
Jak udzielić 
pierwszej pomocy

...człowiekowi, który na- 
?Ie zach irował. czy uleył wy- 
adkowi? Jeśli nic — skorzy­

staj z rady dr Tadeusza Kra 
weckicao, rasłużoneko dzia­
łacza PCK, podczas kolej­
nej konsultacji telefonicznej 
,TR” z cyklu Spotkamy sie 
w poniedziałek”. Odbędzie 
się ona 8 czerwca, w godz. 
17- 19. Przypominamy numer 
telefonu 392-85.
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S
ENSACYJNE i wprost n'->ogranlczon możiiwoic! 
zastosowania laseru (w tym zakręt io nauka wciąż 
'Oszcze więcej nie wie niż wie) — musiały zafa- 
cynować szeroką opinię publicznq, Aie przeje 

wszystkim przykuwają one uwagę ekspertów woj­
skowych. Ponury termin: „promienie śmierci", 

stworzony przez autorów fantastycznych powit ci, styka 
Sie dziś z granicą rzeczywistości. A w każdym razie prze­
stoje być fantazją Militarne właściwości laserów przeszły 
Już próbę na polu walki. W dążeniu do „doskonalenia” 
I arbarzyńskiego syslemu zniszczenia — Pentagon dokonał 
takich doświadczeń w Wietnamie.

P’erws te próby militarnego wykorzystania wiązki pro­
mieni la: 'owych sprowadzały się do konstrukcji laserowe­

go karabinu. Zakończyły się one częściowym powodze- 
n.em już w 1965 roku stworzono taki karabin, zasilany 
w energię przez aparat « wadze 12 kilogramów. Emitował 
on strumień promieni dostal' znie zwartych, aby z odle­
głości 2 kilometrów... zapalić ubrań ' na żołr orzu.

Oczywiście wyobrażenie o tym, czym mogłaby sie stać 
broń zdolna do wysyłania promieni laserowych wielkiej 
energii, powodujących zniszczenia poprzez ogień — należy 
po prostu do dziedziny koszmarów. Badania napotkały 
jednak na pewnego rodzaju techniczną barierę: laser ma 
lo do siebie, iż wysyła krótkie impulsy i, w związku z tym, 
trzeba użyć naaer ciężkiego urządzenia chłodniczego dla 
rozprosz ia energii cieplnej imilow *nej przez źródic 
kryształu.

FANTAZII
no RZECZYWISTOŚCI
Wells L pr mienie śmierci
W ostatnim czasie trudności te zostały w 

pewnym stopniu przezwyciężone, gdy po­
służono się tzw, laserem chemiczni ,n wy­
twarzającym ciągłą i zwartą wiązkę pro­
mieni p< iadających wszakże znaczną e- 
nergię Według opinii specjalistów — pro­
mień zdolny dq przebijania stalowego pan­
cerza, ze znacznych odległości, przestał być 
nierealną mrzonką. Zmarły w 1946 roku 
głośny angielski autor poy ieści fantastycz­
nych, Herbert Wells, który w „Wojnie 
światów” użył po raz pierwszy pojęcia 
„promień śmierci” — nie przewidywał za­
pewne, że jego kosmiczna i koszmarna za­
razem wizja może się stać ziemską rzeczy­
wistością.

Ale nie laser, jako „promień śmierci", 
jest przedmiotem głównego zainteresowa-

RYSZaRD gajski

nia ekspertów wojskowych Î intensyw­
nych badań. Laser może być, między in­
nymi, fantastycznym „kanałem” do prze­
kazywania informacji: może przenosić 
modulowane sygnały, może dokonywać 
pomiarów i ustalać błyskawicznie odle­
głości między nadajnikiem i przeszkodą, 
na którą natrafia Krótko mówiąc — e- 
nńtowana przez kryształ wiązka promie­
ni może być doskonałym instrumentem 
sterowniczym. W jaki sposób?

Detektor laserowy zdolny jest do wy­
krywania fotonów (jedna z elementar­
nych cząstek) o specyficznej długości fal

Chodzi tu o tę samą zasadę, co w wypad 
ku detektora promieni podczerwonych — 
skonstruowanego przed ponad 20 laty — 
z tą wszakże różnicą, że długość fal lase­
rowych jest znacznie bardziej ograniczo­
na Oznacza to, iż przy pomocy właści­
wego filtru można je o wiele łatwiej se­
lekcjonować. W praktyce zasadę tę moż­
na przedstawić następująco.

Jeśli chce się dosięgnąć określony cel. 
trzeba go uprzednio oświetlić laserową 
wiązką. Rozprowadzone w ten sposób 
światło (laser) • służy za punkt odniesie­
nia dla detektora przymocowanego do 
broni lub bomby. Właśnie tego rodzaju 
mechanizm został poddany próbom przez 
soldateskę USA w Wietnamie Bomby o 
wadze od 300 kg do 1 tony zostały nieco 
zmodyfikowane poprzez dodanie im ru­
chomych lotek i dodatkowych stabiliza­
torów, co z jednej strony pozwalało im 

na «terowanie — z drugiej zaś podtrzy­
mywanie tzw. okna elektrooptycznego 
detektora stałe zwróconego na cel. Sy­
stem ten stwarza szereg wariantów.

Może wchodzić w grę bomba, która 
cel oświetlony przez laser i — 

nic ponadto. Urządzenie, samoczynnie ste 
rujące. działa na lotki dla zapewnienia 
właściwej wysokości bomby, zmuszając 
ją niejako do „patrzenia” na oświetloną 
plamę. W tych warunkach bomba po­
mknie prosto do celu.

Istnieje inny bardziej skomplikowany 
wariant. Bomba zaopatrzona jest w sy­
stem telemetryczny, dokonujący błyska­
wicznie pomiarów odległości między ce­
lem i oknem „szperacza”, przymocowa­
nego do bomby. W tym wypadku:
• albo bomba posiada komputer oraz 

autonomiczną platformę bezwładności i 
może wtedy obliczać dokładnie swój kurs 
dokonując w razie potrzeby niezbędnych 
korekt: zadanie pilota polega tylko na 
tym, aby zrzucić ładunek pod odpowied­
nim katem, gdyż od tego momentu kie­
ruje się on samoczynnie do celu;
• albo też impulsy, odebrane przez 

szperacza, są wysyłane do samolotu. 
Przy tym wariancie sygnały telemetrycz­
ne wysyłane są z samolotu do bomby.

..Humanizacjo*' w«iny
W pierwszym przypadku —■ bomba jest 

w pewnym sensie uproszczonym samolo­
tem, posiadającym urządzenia do rozpoz­
nawania celu oraz obliczania trajektorii 
— podczas gdy w drugim przypadku sa­
molot stanowi centralę sterującą, a bom­
ba (lub bomby) połączona jest z nim 
przez niewidoczny „sznur” elektroniczny. 
Bomby autonomiczne są, oczywiście, nie­
słychanie kosztowne, ze względu jednak 
na nadzwyczajną precyzję amerykańscy 
piraci powietrzni używają ich m. in. do 
niszczenia filarów mostowych, (specjalne 
samoloty zrzuciły już ponad 300 tego ro­
dzaju ładunków).

Bomb kierujących się do celu, oświet­
lonego uprzednio przez laser i zaopatrzo­
nych jedynie w szperacze oraz ruchome 
lotki kierowane elektrooptycznie, zrzucono 
ponad tysiąc. Obliczono z drobiazgowością 
złoczyńcy który analizuje wszystkie kon­
sekwencje dokonanego przestępstwa, iż 
tylko minimalny procent ładunków nie 
osiągnął celu. O ile, przv „tradycyjnym” 
bombardowaniu, poprawka na rozrzut

wynosi od 100 — 150 metrów — bomby 
„laserowe” trafiały w cel nie przekracza­
jąc promienia 4 metrów. Tytko siły lot­
nicze USA zażądały ostatnio 19 milionów 
dolarów na dalsze doskonalenie i badania 
nad bombami sterowanymi przez laser.

Zdaniem specjalistów z Pentagonu — 
uzyskane „doświadczenia” zapowiadają 
radykalną zmianę techniki bombardowa­
nia celów grupowych i rozproszonych. 
Znaleźli się już nawet teoretycy mówią­
cy o... „humanizacji” wojny lotniczej. 
Urządzenia laserowe miałyby mianowicie 
umożliwić dokonanie selekcji celów woj­
skowych i cywilnych i w ten sposób u- 
chronić od nalotów ludność — nawet 
znajdującą się w bezpośrednim pobliżu 
obiektów militarnych.

Jest rzeczą prawdopodobną, ii mniej 
niebezpieczne staną się naloty bombowe 
dla załóg: pilot będzie mógł uwolnić się 
od bomb względnie daleko od celu, uni­
kając w ten sposób ognia z broni prze­
ciwlotniczej.

Rzecz jasna — laser może być także 
wykorzystany w innych dziedzinach woj­
skowych jak np. przy klasycznym bom­
bardowaniu artyleryjskim (z dział czoł­
gowych i samobieżnych oraz dział śred­
niego zasięgu). Ten ostatni problem stu­
diowany jest przez wiele innych szta­
bów. Rozwiązanie to można zresztą od­
nieść nie tylko do dział lecz również do 
baterii rakiet ziemia — ziemia których 
odpalenie nie wymagałoby bezpośredniej 
widoczności celu. Niezbędne do samoczyn 
nego, laserowego kierowania pociskiem 
oświetlenie celu — mogłoby być dokony­
wane przez czołgi, zwiadowców lub he- 
likoDtery. Technika ta. już poważnie roz­
winięta dzięki zastosowaniu promieni 
podczerwonych, może uczynić znaczny 
postęp w drodze wykorzystania lasera.

Zastosowanie promieni laserowych mo­
że mieć również głęboki wpływ na stra­
tegię marynarki wojennej. Wiadomo bo­
wiem, że idealnym celem są okręty Ra­
kiety klasy morze — morze zaopa­
trzone w systemy laserowe, mogłyby 
bezbłędnie trafiać w cel oświetlony na 
przykład przez helikoptery (nawet z od­
ległości 10 km). Przedstawiony system 
przypomina nieco metody japońskich 
kamikaze — w tym jednak przypadku 
ładunek byłby prowadzony do celu nie 
przez człowieka, lecz przez „laserowy 
tor”.

0
 WYPRAWIE na Paramo myślę- 

liśmy już od dawna. Nikt po­
dobno tam jeszcze nie był i 
można zaryzykować powiedze­
nie. że nie stanęła tam noga 
ludzka, nie dochodziły tam ni­
gdy nawet dzikie szczepy in­

diańskie. Wśród krążących o Paramo le­
gend i baśni frapuje nas najbardziej to. 
że Paramo ma to być teren płaski, roz­
legły, porośnięty trawą, czy kosodrzewi­
ną.

Nareszcie coś płaskiego wśród tvch nie­
botycznych. skalistych, nieprawdopodob­
nie stromych gór, pokrytych dziką pu­
szczą. pełną jarów, wykrotów i przepa­
ści. Ze względu na swoją wysokość, po­
nad trzy tysiące metrów nad poziomem 
morza. Paramo nadawać się powinno 
pod kartofle i jakieś zboża. Bardzo to 

— Maczeterzy naprzód!
Andrzej i Manuel z ostrymi jak brzyt­

wy maczetami — szerokimi krótkimi sza­
blami — zaczynają się wrąbywać w 
gąszcz. Wąziutka wyrąbaną przez nich 
ścieżką wspinamy się powoli do góry. 
Mimo jasnego dnia jest ciemno, ale od­
dycha się swobodnie. Te dziesiątki tysię­
cy gatunków roślin nie mają żadnego 
zapachu. Puszcza nie pachnie zielenią, 
czuje się tylko lekki i niemiły odór zgni­
łych korzeni. Pniemy się w górę zygza­
kiem. Przed zmrokiem chcemy dojść do 
grzbietu, którym już, według przypu­

rych ciężar przygniótłby do ziemi naj­
tęższego marynarza.

Puszcza staje się życzliwsza, trafiamy 
oto na niedźwiedzią ścieżkę, która wy­
prowadza nas wreszcie na grzbiet. Koło 
południa doga nia ja nas cargadorzy. Krót­
ki odpoczynek, konserwy, czekolada i 
idziemy dalej.

Słoneczny ranek zmienia się nagle w 
gęsty, lepki szary 'tuman, z którego spa­
da gwałtowny, ulewny deszcz. Za chwilę 
jesteśmy przemoknięci do nitki. Po go­
dzinie jednak deszcz ustaje co niewiele 
pomaga, każdy bowiem krok strząsa na 
nas miliony ogromnych kropel wody z

prozaiczne, ale w tym kraju, pod samym 
równikiem, w sercu Andów, tak trudno 
o kawałek płaskiego terenu, o Klimacie 
nadającym się do tych upraw.

Paramo ma też być siedliskiem prze­
różnego dzikiego zwierza. Stamtąd wła­
śnie nocami przychodzą do nas lamparty, 
groźne czarne niedźwiedzie, stamtąd przy-
chodzi puma, która nierzadko płoszy mi
sen. Od Parania dzieli nas wpra 
tylko około <dzieęięt;i,u.. kilometrów 
nii powi-etrzhej. ale. wspiąć się t... 
wysoko, pokonując prawie dwa "
ce metrów skalistych niespodzianek. Do 
niespodzianek jesteśmy jednak przyzwy­
czajeni. Ekwador, to kraj pełen nieocze­
kiwanych zaskoczeń, szczególnie dla Eu­
ropejczyka, ale można się już było nieco

Korespondencja własna „TR" 
z Ekwadoru

z tym zżyć.
Dopinguje nas monsieur Favre zaprzy­

jaźniony Francuz, stary alpinista.
— To wstyd, że jeszcze tam nie by li­

ście! Ja z moimi siwymi włosami jestem 
gotów pójść tam w każdej chwili. Idźmy!

Więc idźmy!
Wybiera s»ę jeszcze z nami konsul 

francuski i mlodv Durin.
— Coś tam można będzie ustrzelić...
Durin jest zapalonym myśliwym.
Zaczynamy przygotowania. Pierwsza 

trudność, to zebranie ekipy cargadorów, 
czyli Indian niosących bagaże. Wyprawę 
obliczam na 6—7 dńi. Wszystko trzeba 
mieć ze sobą, żywność, koce, zapasowe 
ubrania, ' nawet garnki. Ja z Andrzejem 
i trzech gości, francuskicn. to pięciu, a 
więc trzeba co najmniej pięciu tragarz e. 
Mimo obietnic hojnego wynagrodzenia 
miejscowi Indianie nie mogą się zdecy­
dować — boja się. Czego?

Zimna i... duchów.
ftanuel. Msz indiański iąsl«d, 

trawny góral, podejmuje się skompleto­
wać ekipę i. na tydzier. przed Wielkano­
cą, oświadcza, że ma pięciu ludzi goto­
wych zaryzykować spotkanie z duchami. 
Dla pewności przekonuję jeszcze brzę­
czącymi argumentami dwóch z „moich” 
Indian, mamy więc nawet rezerwę.

Wreszcie przygotowania sa ukończone. 
Dziś, przed wieczorem, przyjadą francus- 
scy goście i jutro o świcie ruszamy. Ma­
nuel ze swoią ekipą od ra"a już rozłożył 
się u nas obozem i stara sie i.odtrzyruać 
na duchu swoich współziomków.

Pierwsze zacięcie przychodzi w połud­
nie.

—■ Senor — przybiega do mnie Manuel 
•— Juan uciekl!

Nie tylko Juan uciekł. ale uciekł też i 
Fausto. Manuel jest zawstydzony i wście 
kly. Wywija maczetą i wysyła gdzieś 
sweich siostrzeńców, w rezultacie czego 
przed wieczorem ekipa jest znów skom­
pletowana i nawet powiększona. Goście 
francuscy przyjeżdżają o zmroku. Dopa- 
kowujerny resztę bagaży, jest tego sie­
dem worków A więc siedmiu tragarzy, 
nas pięciu i Manuel — razem trzynastu 
ludzi Ale nie jesteśmy przesądni i kta- 
dziemv sie wcześnie spać, pełni najlep­
szych myśli. W nocy nikt nie ucteknie. 
mieszkamy przecież w puszczy, na dnie 
głębokiego kanionu, skąd o zmroku ru­
szyć się nie można, niemal każdy krok 
w ciemnościach grozi śmierć.ą.

Świt zastałe nas już przy śniadaniu. 
Dzień wstaje pochmurny, co jest jednak 
okolicznością korzystna, nie będzie upa>u. 
Ruszamy. Pierwsze cztery kilometry, 
wąwozem Cristalu. przechodzimy wygod­
nie niezbvt stromą, wznoszącą się stale 
skalistą ścieżką. Patrząc z góry na roz­
ciągnięta kolumnę z pewną obawa myślę 
o czekającej nas wspinaczce. Worki 
ciężkie, cargadorzy niosą ie na plecach, 
zawieszone pętlą sznuia na czole.W gó­
rach to najlepszy sposób noszenia cięża­
rów — ręce są wolne, nie nie tciska 
piersi i można swobodnie oddychać. Trze­
ba mieć tylko mocny kark i głowę, na 
niej wisi cały ciężar. Alt wspinać się z 
tym ciężarem oo pionowej ściańie?

Krótki? odpoczynki przy Ciurku i War­
koczu Klementyny — tc polskie, przez 
nas nadane nazwy górskich rzek, wpada­
jących do Cristalu. a z n.m poprzez, Fa- 
stazę do Amazonki. Ścieżka się kończy. 
Przed nami, pionowo niemal, wznosi się 
niebotyczny masyw pokryty nieprzeby­
tym gąszczem pop'ątanych z sobą w naj­
nieprawdopodobniejszy sposób drzew — 
olbrzymów. lian, palm, bujnych krze­
wów o ogromnych jak uszy slonit 1’ 
ściach. zdradliwych, boleśnie kłującyeh 
przemyślnie ukrytymi kolcami wielkich 
kilkumetrowych paproci i tysiącem uż- 
n-ch roślin kaleczących i1 drapiących.

BMW
ALEKSANDER STPICZYNSKI

szczeń pójdziemy do samego Paramo. Ro­
bi się chłodno i wilgotno, wchodzimy w 
chmury, które dziś aą nisko. W gęstej 
mgle pole widzenia jest ograniczone. Po­
suwamy się bardzo wolno i zaczynam 
się obawiać, czy zdążymy dojść przed no­
cą do grzbietu. Jedynie tam można bę­
dzie znaleźć kawałek mniei więcej pła­
skiego miejsca na obozowanie.

Wreszcie, koło godziny czwartej ™ po­
łudniu, spotykamy nieduży taras. Nie Je­
steśmy jeszcze na grzbiecie, ale nie moż­
na ryzykować marszu dalej, noc zapada 
około 7 wieczorem i to nagle, poprzedzo­
na krótkim kolorowym zmierzchem. Po­
stanawiamy więc tu założyć obóz i w 
godzinę później zupa z maki grochowej 
z makaronem i kubek gorącej kawy pod 
rozpiętym wśród smukłych palm namio­
tem przywraca nam siły. Niebo się wy- 
pogadza i na jego głębokiej czerni, po 
przez fantastyczne konary drzew — ol­
brzymów jarzą sie migotliwie gwiazdy. 
Przy ognisku jest ciepło. Oklejam pla­
strami pokaleczone ręce maczeterów. Al- 
timetr wykazuje dwa tysiące trzysta 
sześćdziesiąt metrów wysokości nad po­
ziomem morza.

Kiedy o świcie robię naszym gościom 
pobudkę, śniadanie jest już gotowe. Nasi 
Indianie są w doskonałych humorach, 
żadne duchy nie przyszły, ognisko pto-

mokrych liści 1 "ałęzi, które bo! »śnie bi- 
ją po twarzy. Około godziny czwartej 
zatrzymujemy się na obóz. Za chwilę 
plonie już duże ognisko, podsycane to­
pionymi świecami. Przebieramy się w 
suche, zapasowe ubrania i czekamy na 
wodę. Wysłani w tym celu dwaj ludzie 
długo nie wracają Manuel odprowadza 
mnie na bok.

— Senor, możemy wody tu nie znaleźć, 
widzę to po terenie

Jestem mocno zaniepokojony, Manuel 
zna .ię na górach.

— Wysłać jeszcze czterech ludzi; po 
dwóch w każdą stronę.

— Si senor. pójdę też sam.
Maczety zaczynają grac w trzecn Me­

ruňkách. Nasłuchujemy okrzyku „agua” 
— woda! Cóż za perfidna ironia. Mokro 
na każdym liściu, w ubraniach, w bu­
tach. wszędzie, na każdym kroku, a wo­
dy nie ma.

Dźwięk maczet oddala się — już go nie 
słychać. Mijają kwadranse.

Z zapadającego mroku wyłaniają się 
prawie jeonocześnie z czterech stron 
zmęczeni ludzie — wody nie ma. Sytua­
cja taka była przewidywana, co innego 
jest jednak mówić o tym przy szkl-ncs 
herbaty w domu. » co innego stanąć tu. 
oko w oko z dotkliwie meczącą rzeczy­
wistością. Wychodząc z domu zabrałem 

Podróżując po Ameryce Połud­
niowej spotykałem wielu rodaków, 
których losy zawiodły na ten od­
legły kontynent. Szczególnie wzru­
szające by>o spotkanie w Ekwa­
dorze z Aleksandrem Stpiczvňskim. 
Opisałem je w „Magazynie” z da­
tą 28—29—30. II br.

W ciągu trzydziestu lat życia v 
egzotycznej okolicy równoleżnika 
zero przeżył ten czlow:ek wiele 
przygód i wiele rozczarowań. Mi 
mo 76 lat i mimo, że częściej by­
wał — jak to się mówi — pod wo­
zem, niż na wozie, nie traci ener 
gii i optymizmu. „Poprzez ośnie­
żone szczyty wulkanów wypatruje 
w zamglonej dali dnia, który 
przyjdzie kiedyś.„ W ciepłym jego

słońcu, na pachnącej kwiatami 
polskiej łące, wsłuchiwać się będę 
w łagodny kojący szum szarej Wi­
sły. Dzień taki przyjdzie”. Tak 
z« ierza się Stpicay ński z najgłęb­
szej swej tęsknoty i nadziei w opo­
tí iadaniu, które druków aliśm. w 
, Magazynie”. Przeszkodą w reali­
zacji marzenia jest brak środków. 
Samotni — on i jego żona — ani 
na chwilę wśród obcych nie trac» 
kontaktu z ojczyzną. Mimo, że nie 
mają z krajem rodzinnym żadnej 
bezpośredniej łączności, Polska jest 
stale obecna w ich życiu poprzez 
język. Opowiadania A. Stpiczyn- 
skiego świadczą o tym najwymow­
niej.

TADEUSZ LUBIEJEWSK.I

nęło całą noc, która minęła spokojnie. 
Możemy iść dalej. Jakoż ruszamy. Rusza­
my w pięciu, cargadorzy zostają. Zwiną 
obóz i ruszą za dwie godziny, niech sero- 
res idą naprzód, oni dogonią, oni się 
wczoraj bardzo zmęczy li, bo senores szli 
tak wolno. Oni wolą iść prędko. Z takimi 
ciężarami! Żaden Europejczyk nie jest 
w stanie zrozumieć, jak io się dzieje, że 
ci wątli na pozór i mali ludzie potrafią 
tak lesko i łatwo dźwigać worki, kló- 

awie manierki herbaty i niosę Je st m. 
Dla pewności. Wy dzielam wiec teraz por­
cję każdemu. Indianie są trochę zasko­
czeni, że dostają także, me myślą nigdy, 
że mogą być traktowani jak ludzie przez 
białych.

Długo nie możemy zasnać mimo zmę­
czenia. Dokucza ziąb i pragnienie. Alti- 
metr wykazuje dwa tysiące sześćset trzy­
dzieści metrów wysokości. Wkrótce jest 
już nardzo zimno. 

Ponieważ nie ma wody, rano ruszamy 
bez śniadania. Ścieżka niedźwiedzia 
wprowadza nas kolo ósmej na teren dość 
pofałdowany. Manuel rozsyła ludzi na 
poszukiwanie wody i wkrótce gdz:eś : 
dołu słyszymy okrzyk Lucia — Agua! 
Schodzimy do niego. W małej kotlince, 
okolonej urwistymi skalami, widzimy ba­
joro grząskiego błota, w któi ym I ucio 
zanurzony powyżej kolan, wygrzebuje 
maczetą dół.

Idz'emy mu z pomocą i po pół godzinie 
dół napełnia się brunatną cieczą. To jest 
woda. Próbujemy ją filtrować przez ka­
wałek płótna, nic to nie pomaga, woda 
koloru nie zmienia, staje się tylko nieco 
rzadsza. Nie ma rady, gotujemy na niej 
kawę. Płonąca głownia, zanurzona szyb­
ko w garnKU z gotowa już kawą, osadza 
trochę męty. Kawą ma smak błota i 
specyficzny ,,zapach” niedźwiedzi Bajo­
ro jest miejscem spotkań i w czasie de­
szczów wodopojen. tych gospodarzy pu­
szczy Pemo ich śladów naokoło.

Gorąca, choć nłotnista kawa, rtawia 
nas na nogi. Gdv kończymy śniadanie, 
zaczvna padać deszcz. Ruszamy dalej.

Ścieżka niedźwiedzia posela w dół, 
” rzed nami wznosi się stromy grzbiet. 
Mrzzeterzv świeżo poostrzonymi szabla­
mi zaczynaj a wrąbywać się w gąszcz. Po 
kilkudziesięciu metrach stwierdzamy, że 
stok idzie w górę prawie pionowo... 
Błotnista, rozmiękła ziemia obsuwa się 
spod nóg, pniemy się, wyciągając się na 
rękach, wyszukując korzenie, za które 
można się uchwycić. Deszcz zalewa oczy, 
trzeba ogromnie uważać, pełne tu naoko­
ło zdradliwych, kłujacych i kaleczących 
dłonie pędów, trzeba dobrze pa.rżeć za 
co się chwyta.

Na prawo pionowa ściana spada w 
niewidoczną głębię, w której, tuż poniżej 
nas, kłębią się gęste szare chmuiy. Na 
lewo stok jest nieco łagodniejszy i pole 
widzenia szersze. Idziemy wzdłuż kilku­
setmetrowej przepaści. Posuwamy się 
bardzo wolno, każdy metr trzeba zdoby­
wać niemal z narażeniem życia.

W metaliczny dźwięk maczet wpada 
r igle gdzieś z dołu Krzyk czy wołanie. 
Maczety milkną — nasłuchujemy. Docho­
dzą jakieś okrzyki, w których rozróż­
niam pare se! pare se! — zatrzymać się! 
Zaczynam zsuwać się w dół. Po chwili 
spo»vkam pnacego się ku mnie Julia do­
wódcę cargadorów. Unurzany po uszy w 
biocie, szczęka ze strachu zębami.

— Sen... sen... senor...
Bełkocze coś. nie mogę zrozumieć tego 

jąkały. Coś mówi o duchach, wreszcie 
wykrztusza, że Panchito spadl do prze­
paści. Zsuwamy się wszyscy kilkaset me- 
»rów. Zbici w gromadkę cargadorzy pa- 
łrzą z przerażeniem w zatopiona w 
chmurach głębię. Tam spadl Fancho. Nie, 
nie spadl, został ściągnięty. Nic z tego 
nie rozumiem. Gdzieś z mlecznej pomro- 
ki. z do' t, dochodzi słabe pojękiwanie 
czy wycie.

Liny! Fozry an-.;’ worek z linami, wią 
żerny, węzły pętle, okręcamy linę o 
gładki pień, który będzie służył za blok ..

Andrzej zakłada maczetę za pas i wią- 
że się wuńł u końca liny. Opierając 
S'ę nogan., o ścianę przepaści opuszcza 
się w kłębowisko chmur, dziesięć rąk 
chwyta za linę. Za chwile już go nie 
A'idsź, Opuszczamy go powoli, lina do­
chodzi p-awie do końca swej długości, 
gdy słychać z dołu niewyraźnie głosy. 
Po chwili dźwięczy maczeta. Cżi kamv 
dość długo i wreszcie wołanie Andrzeja:

— W górę!
Wyciągi my linę, na której’ końcu przy­

wiązany jest ramionami półprzytomny 
Panel.o. Spuszczamy linę jeszcze dwu­
krotnie, po woreą i po Andrzeja.

— Jakżes to zleciał, Panchito?
— Taki był wielki jak wieża! Wy- 

• lągrą, do mnie rękę długą jak drzewo 
i mewi — Buenos tardes, a później zla­
pal mnie za głowę i ściągnął w dół.

— Głupi T anchito, nie piieś przecież 
dzisiaj wódki, kto cię ściągnął?

— Jak to kto' Wiadomo, don Casimiro, 
on tu jest wszędzie!

— Ja też widziałem — mówi blady 
Julio.

— I ja, 1 Ju — przytakują inni.
■ Głupstwa gadacie! Jazda na górę, 

spieszm się bo późno, tam na górze 
opowiecie nam wszystko...

Deszcz lej bez przerwy, ubrania w 
strzępach Wspinamy się powoli, robi się 
szaro, kiedv wreszcie napotykamy coś 
w rodzaju małego sa żytu, na którym 
można rozłożyć obóz. Rozwieszamy czym 
prędzej płachtę ni miotową, by pod nią 
rozpalić ogień. Jesteśmy u kresu sił, 
zimno w przemoczonych ubraniach nie 
do zniesienia

Na nio wszystkie próby — ognia nie 
ma. Mokre gałęzie, najtroskliwiej wy­
bierane przez doświadczonych górali, nie 
cheą się palić, nie pomagąją topione 
świece, nie pomaga butelka nafty, za­
brana na taKi «gaśnie wypadek. Ognia 
nie ma. Wśród ulewnego deszczu rozsta­
wiamy namiot, w którvm prz.ebieramy 
się w mokre jeszcze od wczoraj, ale całe 
ubrania

— Jak to się stało - pyta Durin \n- 
drze^a — ze ten Indianin się nie zabil?

— Znalazłem go leżącego na worku, 
który wplątał «ię w liany. Miał szczęś­
cie, spadł v największy gąszcz, musia- 

łem go wy-ąbywać... To twrrdy góral­
ski naród.

Panchito opowiada swoją przygodę. T> 
duch don Casimiro. poprzedniego wlaśoi- 
cie.a hacjendy, zamordowanego nad Cri- 
stalem przed dwoma latr. Wszyscy przy­
takują, kazd;, go widział. Wiedzieli 
dobrze, żr na Paramo są duchy. Jesteś­
my przecież u wejścia na Paran.c ca- 
ramba! Istotnie, według moich ob iczeń, 
brak nam do Paranto zaledwie kilkuset 
metrów. Alimetr wykazuje 3.606.

Nie próbuję waawać się z nimi w roz­
prawy. nawet Manuel gołów jest wie­
rzyć w aucna. choć go nie widz nł. Pi- 
jeiny błotnistą, zimną kawę, którą za­
brałem do manierek z niedźwiedziego 
bajora, rozdaje aspirynę, zaklejam pla­
strami i bandażuję pokaleczenia i po­
drapania. Andrzej wygląda balowo — 
jak w białych rękawiczkach. Favre jest 
zaziębiony i chory, Durin nie może ru­
szyć ręką ani nogą, jest zupełni“ wy­
kończony, najlepiej trzyma się Konsul, 
zaciąga pasek na jedną dziurkę dalej.

— Straciłem chyba z pięć funtów —* 
stwierdza z zadowoleniem.

W mokrych i bramach kładziemy się 
spać, ale ser nie przychodzi

— Čhodž - mówię d? Andrzej« — 
przesuszymy się n« Wietrze.

— Woźmy broń — powiada — może się 
co trafi.

Indianie, skuleni na workach, śpią je­
den przy drugim pod płachta, świeca 
zgasła, wokół jest ciemno i cicno, wyje 
tylko wiati.

Siadamy opodal na zwalonym pniu. 
Rozmyślam o sytuacji. Co tu mówić, jest 
groźna. Niech się ludzie pochoruią. kto 
bedzie ich znosił z tej góry... Manuel 
stpi gdzieś w dole i wyciąga ręitę długą 
jak drzewo... nie, to nie Manuel, ale któż 
to... skąd ma taką długą rękę...

Andrzej trąca mnie łokciem w bok.
• Tss - szepce mi do ucha.

Z pobliskiego wzniesień? dochodzi zbli­
żający się odgłos tratowanych fałęzi. 
Czy do ducha się w ogóle strzela?

O kilkanaście kroków miga :oś jasne­
go i ginie na stoku. Tuż za nim zjawia 
się czarny duch.

Dwi strzały pada’g prawie jednocześ­
nie. Biegniemy. Wśród splatí nych krze­
wów leży potężny czarny kecur Puma. 
Jak ię to sta'o? Może nolowaia na gói- 
ską kozicę, która przemknęła tuż obok 
nas?

Cały obóz jest na nogach. Durin nagle 
od-yskał władze w kościach. Indianie za­
pomnieli o stracnu. To przecież wszyscy 
urodzeni myśliwi.

Dopiero późna nocą obóz źę ucisza. 
Zasypiając słyszę jeszcze przez ścianę 
namiotu głos Panchita.

— Major n ówi, że nie nu duchów, co 
on tam wie!

Świt pełen słońca, ’“szcze różowego, 
które szybko nodnosj się zza odleptej, 
niebieskiej doliny Pastazy. Widok z na­
szego szczytu jest przepiękny. Granatowe 
pasmo gói, poprzecinane u dołu złoto-ró- 
žowvmi chmurai.ii. który ścielą się 
gdzieś głęboko pod nami. Mam wraże­
nie że widzę całe Andy n_ setki kilo­
metrów. Promienie słcńca z każdą mi­
nut, nabierają na sile i suszą nas. Na 
reszcie jest ciepło. Lucio wyszukał gdzieś 
trochę suchych gałęzi, więc jest i gorąca 
kawa. Woda tym razem jest w pooliżu. 
Dobra, czvsta źródlana woda

Postanawiamy obozować tu do jutra, 
tržena się wysuszyć. Manuel bierze Ka­
rabin i z dwoma swoimi siostrzeńcami 
idą na półkę, którą przeszliśmy wczoraj. 
Wrócą już no zmroku, niosąc na drągu 
czarnego niedźwiedzia.

W południe w< czterech robimy wy- 
naa na Paramo, które osiągamy po go­
dzinie marszu. Indianie i chory Favre 
zostają w cbozie... Paramo wyraźną li­
nią odcina się od puszczy. Istotnie jest 
to teren stosunkowo plaski, porośnięty 
wysoką trawą o szerokich twardych 
liściach i milionem krzaków mortinias, 
jak nasze czarne jagodv, z których po­
łowa jest jadalna, a reszta zabójczo tru- 
jąca. Tylko tuoylcy i to nie wszyscy 
mogą je rozróżnić. Z rzadka rozsiane ka — 
łowate drzewa, prawie bezlistne, o upior­
nie powykręcanych uniach i gałęziach, 
cele obrośnięte długimi, czarnymi, bro­
datymi mchami, robią wrażenie czarow­
nic zamarłych w dramatycznych ges­
tach. Jesi niest mówicie. Legendy o du­
chach mogą być usprawiedliwione Ale 
teren pod kartofle nada je się doskonale.

Kiedy w trzy dni później, w moim 
domu z czerwonego cedru siedzimy w 
cieniu bambusowej werandy przy szklan­
ce orzeźwiającej naianchilli, Manuel bu­
dzi się z zamyślenia.

- Senores. jak to jest w aściwie z ty­
mi duchami?

— Les morts sont ‘»•en mort», ale nie 
przekonamy nawet ciebie mój poczciwy 
Manuelu — i duchy na Para io zostaną
— mówi Favre, patrząc na wiszący nań 
nami niebotyczny masyw czarnej, groź­
nej puszczy.

Wypraw» szerokim echem odbil się w 
całe prowincji i słyszę często p 'tanie:
— Widzieliście duchy na Paramo!

Nie neguję 1 nie potwierdzam, robię 
tajemniczą minę. Nie chcę, aby powie­
dziano — co on tam wie!

DBáSII
CZÏ KUSKA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wystrzelony niedawno „Tntersputnik” — 
pełnią rolę radiotelewizyjnych stacji 
przekaźnikowych.

Konferencja w UNESCO wykazała po­
nad wszelką wątpliwość, że w bliższej 
czy dalszej przyszłości zaistnieje moz i- 
wość nadawania — przy pomocy “ałej 
sieci odpowiednio ustawionych i zapro­
gramowanych satelitów — nieograniczo­
nej ilości programów telewizyjnych, któ­
re będą mogły być odbierane dosłowrii 
w każdym punkcie globu ziemskiego. O- 
znacza to w praktyce, że jest tylko kwe­
stią czasu stworzenie takiej sytuacji, w 
której każdy człowiek będzie w stanie, 
gdy będzie tego chciał, w każdej chwili 
odbierać niezbędna mu sumę informacji 
wzrokowych i słuchowych. Międzynaro­
dowi eksperci, wśród nich także i polscy 
specja':ści, rozważali wszystkie aspekty 
tego problemu. Nie jest bowiem dla ni­
kogo rzeczą obojętną jaka suma infor­
macji będzie w przyszłości docierać za 
pośrednictwem radia i telewizji do kil- 
kumiFnrdowej ludności św.ata; jakie bę­
dą tendencje polityczne, ideowe, moral­
ne. światopoglądowe tych programów; 
jakie treści — postępowe czy wsteczne —» 
penetrować będą ludzką świadomość.

Podkreślane, i słusznie, że śwńatowr 
system łączności satelitarnej stanie się 
na arenie międzynarodowej ogromną si­
łą. kto wie czy nie potężniejszą i bar­
dziej skuteczną od energii atomowej — 
siłą, która może być błogosławieństwem 
lub klęską gatunku „homo sapiens” Klę­
ską ludzkości stałaby się wówcza« gdy­
by służ, la propagandzie wojen, przemo­
cy, gwałtu silniejszego nad słabszym; 
gdvby służyła dywersji ideologicznej, 
podporządkowanej interesom wielkiego 
międzynarodowego kapitału. Błogosła­
wieństwem ludzkości stanie się system 
łączności satelitarnej wówczas gdy słu­
żyć będzie sprawie pokoju, współpracy i 
przyjaźni między narodami; gdy służyć 
będzie sprawie stopniowej niwelacji róż­
nic między wysoko rozwiniętymi ktaja- 
mi i krajami zacofanymi, gdy służyć bę­
dzie likwidacji stref głodu i ciemnoty.

Delegacj’e krajów socjalistycznycn, tak­
że i polska delegacja, stały na stanowi­
sku, żc pr yszlý svstem -łączności sateli­
tarnej naieży podporządkować w pierw­
szym rzędzie potrzebom w zakresie o- 
światy Wstępne obliczenia wykazują, że 
w chwili obecnej w krajach trzeciego 
świata żvje około pół miliarda dzieci i 
młodzieży w wieku szkolnym całkowicie 
pozbawionych możliwości nauki ze wzglę 
du na brak szkół, nauczycieli, podręczni­
ków i pomocy szkolnych. Szacuje się 
równocześnie, że koszt telewizyjnego pro­
gramu oświatowego w zakresie odpowia­
dającym. szkole podstawowej, programu 
nadawanego dla krajów na drodze ro :- 
woju, wynosiłby w skali rocznej mniej 
więcej półtora dolara na jednego ucznia!

Í
EÍLI wiec i a całym 
święcie żyje miliard dzie­
ci w wieku szkolnym? 
Jeśli mówimy o oświacie dorosłych? Je­
śli — w warunkach współczesnego świa­
ta — coraz więcej mówimy o koniecz­
ności stałego kształcenia się, podnoszenia 

kwalifikacji, nadażania za postępem wie­
dzy we wszystkich dziedzinach życia? 
Wniosek jest oczywisty: zadaniom tym 
ludzkość może sprostać jedynie wówczas 
gdy — kosztem kilku miliardów dolarów, 
a wiec kosztem stanowiącym mały odsetek 
sum wydawanych rokrocznie na zaroje­
nia — utworzy światowy system oświa­
ty, oparty na sieci sztucznych satelitów. 
Wybitni fachowcy z dziedziny telekomu­
nikacji wskazują, że — teoretycznie rzecz 
b orąc — już w latach osiemdziesiątych 
naszego stulecia możliwe będzie równo­
czesne nadawanie dowolnie wielkiej ilo­
ści programów telewizyjnych, dowolnie 
zróżnicowanych tematycznie i pod wzglę­
dem stopnia trudności, z Których każdv 
można będzie odbierać w dowolnie wy­
branym języku.

Jeszcze za życia naszego pokolenia po­
stęp techniki umożliwi w każdym zakąt­
ku Ziemi, uczniowi czy uczonemu za oro 
stym naciśnięciem guzików swego tele­
wizora. odbiór wykładów, które go inte­
resują, wykładów dostosowanych do po­
ziomu jego aktualnej wiedzy.

Może ktoś snośród Was, drodzy Czytel­
nicy, pomyśleć, lub powiedzieć: bzdura! 
Fikcja! Czysta fantazja! Oczywiście, każ­
dy z nas ma prawo do swego w’asnego 
zdania —■ ale przvpomnijmy sobie za­
łamywanie rąk w chwili uruchomienia 
pierwszej kolei Darowej. Przypomnijmy 
sobie cytowanego na wstępie szefa pocz­
ty angielskiej, który machał ręka na 
dźwięk słów .telegraf bez drutu”. W 
tych wszystkich sprawach, w których 
decydujący głos nw współczesna nauka 1 
technika — na nie nie trzeba machać 
ręką i od niczego nie należ} się bez za­
stanowienia odżegnywać.

Przeciwnie warto wybiegać myślą na- 
przód, i to jak najdalej; warto praco­
wać wyobraźnią, i to intensywnie; warto 
tworzyć wizję świata przyszłości — 1 
działać zgodnie z tą wizją. Tylko w ten spo 
sób nie dopuścimy do tego, by poteżne 
siły — wyzwolone przez nowoczesną nau­
kę, technikę, technologię — obróciły 
się przeciw człowiekowi tęcz by służyły 
jego rozwojowi.

W wypadku łączności satelitarnej’ — 
problem nie sprowadza się tylko do opra­
cowania międzynarodowych norm praw­
nych. do stworzenia systemu więżących 
nakazów i zakazów, eliminujących z 
przyszłych programów telewizyjnych tre 
ści i tendencje reakcyjne. Równie ważne 
jest stworzenie takiego systemu współ­
działania który będzie gwarantował pra­
wo każr go człowieka do percepcji dobra 

piękna, pożytecznej wiedzy, służącej 
jemu samemu i jego ojczyźnie. i
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Wärczki
Sceptycyzm optymizm

J
EDEN ze v spółczesnych myślicieli ostrzega przed 
optymistami mówiąc: „Postęp jest nurtem pozbawio­
nym całkowicie humoru, ponieważ zajmuj, się nim 
t., Iko optymiści”. Wynikałoby z tego, że optymiści — 
wbrew zasad liczej treści tego pojęcia — ie mają 
zrozumienia dla pogodi ducha i że nadto mechanicz- 
! nie poim ją swoje posłannictwo, osładzając ludziom

marsz w przyszłość.
Sytuacja zmi nia się jednak, gdy optymista potrafi utrzy­

mać pewien o rstana w stosunku do świata przez sien.e opie-
■ »go. Dystans tak' zyskuje się przez sceptycyzm, który 

:awsze był najlepszą bronią w bitnych myślicieli, uczonvch, 
filozotow, w.elkich artystów, baczenie sceptycy: nu z opty­
mizmem mat być u n jktóryi h jedynie intelektualną prze­
korą — najczęściej jednak, u ludzi głęboko wykształconych, 
przemierzających epok' mysi śmia.ą i nieustraszoną, wyni­
ka z właściwego rozumienia historii.

Pojawiają się u nas tsiążki, pozornie tylko przeznaczone 
dh e ty umysłowej, które po rozstaniu się z ostatma ich 
stronił pobudzają czytelnika gwałtownie do rozmowy. 
(. ciałoby ę — już w toku lektury — zapisać marginesy 
tacie’ siążki własnymi myślami, komentarzami do których 
žnu s2 i kaz.de przeczytane zi "nie. Taką książka s l niewąt­
pliwie „Refleksje soeptycane” profesora Konstantego Grzy­
bowskiego, wydane w dwóch tomach przez Książkę i Wie­
dzę.

Ko st nty Grzybowski (którego oral na antenie katowic­
kiej telewizji odczuwamy tak ” itkliwiel jest medryrr scep- 
t k: m i optymista zaraze n. Nie jest to optt nizm łatwy, 
dający się dobrze przyswoić, jak jakiś slogan nronagandowy 
w rodzaju „Cukier krzepi”. Grzj bowski potrafi mówić sen­
tencjami ale każda z nich ma to do siebie, że wy wołuje no- 
w myśli, pozt ula na poszerzenie, na gromadzenie nowych 
argumentów, odpowiadających zakresowi naszych doświad­
czeń. Grzybowski jest czym.', w rodzaju medium i aż dziw, 
że jako uczony potrafi być tak bardzo tolerancyjny wobec 
czytelnika, ż nie nuży go — będąc sam pedagogiem — żad­
nymi pi dagogicznymi nakazami i wskazówkami. Dla niego 
n cenniejszą pedagogiczną v ‘kazówką jest obraz, wywoła­
ny z historii, lub ze współczesności; on rzuca nań tylko 
światło, a jest przv tym tak dobrym operatorem światła, że 
zawsze wraca nas; uwagę na właściwy fragment ukazane­
go fresku

P >w iedział kiedyś Ton îco, znany twórca teatru myśli i ab­
surdu: „Nie twieidzę. jakoby dzisiaj się nie myślało. Ale 
myśli się tylko nad P m. co p izczegóini myśliciele daia nam 
do mi ślenia. Rozmyśla się nad tym. co oni myślą” Nie jest 
to wcale rezygnacja z amodzielno»ci myślowej, świat po­
trzebuje pośredników i nrzewodników. stał się już zbyt 
= y'mplikowanym mechanizmem, be można sie po r.im przi ■ 
chadzac z całkowitą pewnością sienie

Tak >ośrednikien i przewodnikiem umie być Grzybow- 
ki Niekiedy dokonuje tych swoich wędrówkach rzeczy 

niei il karkołomnych. Oto jego mądry i dowcipny wywód 
o . n.iereńszczyźn;ę” i jej łrstorycznych anteced »Bejach, wy­
wód o tym, co już istnialc zanim się narodziło jako poję­
cie: tak rozumiana „kiereńszczyzna" jest — jak powiada 
Grzybowski — reakcją ludzi, któizy w epokach ustrojowych 
przemian, rvi legających decyzji, nie chca się decydow ć. 
„W starożytności na-ywała się na przykład Marcu Tullius 
Cicero: nie chcę być ani z Cezarem, ani z Brutusem; ten 
drugi go odrzucił, następcy Cezarą go zlikwidowali”.

Oto inny wywód ną temat pizysłowla ..Kochaj bliźnie­
go jak s!ebie samego”. Ta norm» moralna, zdaniem profeso­
ra Grzybowskiego, sprawdza się doskonale w społeczności 
małej, gdzie jeden drugiego zna. gdzie mamy do czynienia 
ze znanymi konkretami. Al „w zurbanizowanym społeczeń­
stwie masowyn bliźnim jest obcy, anonimowy, niekon­
kretny, zatem dla akceptach tei zasauv trzeba umiejętnoś­
ci abstrakcji” ,d razu uczony sceptyk daje konkluzję: „To 
jedno ze źródeł kryzvau”.

Wę irówki profesora Grzybowskiego po epokach i po 
społc ,ss ości są zarazem odkrywaniem owych możliwoś­

ci dl i ludzkiego myślenia Wielki kpiarz Bernard Shaw »- 
wiedział, że myśli jak pchły przeskakują z jednego człowie­
ka na drugiego, ah >ie każdego kasają. Myśli Konstantego 
Grzybowskiego pcirafią >yć kąśliwe. To zapewnia im pełną 
niezależność. Ta kąśliwość jednak jest iak gdvby tylko bu­
dzeniem nas z drzemki, w którą popadamy tym łatwiej, „n 
mniej r< •. niemy ze świata, z jego coraz szybszych obrotów, 
z jego dziejowych nawarstwień.

Krajobrazy z Uszajam*

Z
 WIELKĄ radością przywitane niedawn w prasie 
powstanie prasowego klubu „Krajobrazy”, zrzesza­
jącego redakcje wielu pism. Znaczek klubu uzd: bił 
już wiele artykułów i repe-taży prasowych; wy­
dawało się że pomoże to licznej rzes'v obrońców 
przyrody, ginącej. 1‘szczonej i pustoszonej na na­
szych oczach, bronionej przez prawo, choć w tylu 

już w ypadkach prawo oka iło się nadto ułomne. Po kilku 
miesiącach istnienia . "rajobrazów” okazało się. że i ta dość 
luźna korporacja publicystów dobrej woli, wrażliwych na 
umieranie przyrody. niewi»1« jej będzie mogła pomóc. Stan 
alarmowy ni, wystarcza, jeżeli nie tov arzyszv mi sta'i 
uważa, stała interwencj ustawowa. W tej sytuacji nie 
rzadko w publicystyce na te ten aty nojawiają się tonv hi­
steryczne.

P yroda nigdy nie ies banalna. Tymczasem jeżeli n iwet 
się jej nie niszczy, oanalizuin się ią na siłę. Taką banal za- 
cją pięknych, naturalnych okolic mogą być beztrosko — w sa­
mym ich wnętrzu — powstające zakłady przemysłowe, lub 
szeregi jednostajnych uomów mieszkalnych Przyrodt jest 
bezbronne wobec nas. Istnieien-v wraz z naszvmi żywiołami 
niszczycielskimi dzięki niezwykłej cierpliwości przyrody. 
Kiedy jednak uda nam się zniszczyć również jei cierpliwość, 
czyli lej rozpaczliwy oęd dr życia — staniemy w obliczu 
własnej ruiny, albowiem Jesteśmy ty Iko cząstk j na tury.

Nowocześni menażerzy lubią naturę, chętni» ją poznają, 
z radością korzystają z jej walorów wypoczynkowych — ale 
z s'a od swf go obszaru, od swego władztwa, od okolic, nad 
którvmi panuia i tytułu swoich funkcji. To Jo nich chvba 
odnosi się stwierdzenie, że człow k opanował przyrodę, za­
nim nauczył się opanować siebie. Jest wiec nasze t mowanie 
nad przyroda dość często iak gdybv sprvmitvwizowanym nie­
co instynktem, niż rozumnym gospodarzeniem. W funkcji 
rzetelnego, prawdziwego gospodarz« kryja sie bowiem rów 
nież zasady ochrony przyrody. Pijak zatruwający się alko­
holem i równocześnie dający ch itnie składki na walkę z al­
koholizmem jest zał isnym wcieleniem bezradności, lub — 
hipokryzji. Człowiek niszczący przyrodę w najbliższym 
swoim otoczeniu i -ównocześnie rozpływający się nad jej 
urokami gdzie indziej — niczym nie różn sie od takiego 
właśnie pijaka, a czasem prześciga go w hipokryzji.

Umiłowania przy-ody u-zym ii już w szkole. O wiele 
łatwiej przyswajają je sobie dzieci, żyiace na wsi. gdzie pr zy- 
rody może i nie lubi się. bo n-e zawsze lubi się to. co jest 
oczywiste, aie umie .się ja cenić ial:o nieodłączny s adnik 
ludzkiego bytowania. Gorzej z dziećmi miejski u. Uczą się 
z tych samych podręczników, aczkolwiek dla nich — jak dla 
dzieci ociemniałych, lub głuchoniemych — powinno by się 
układać zupełnie inr podręczniki do nauki przyrody. Ma­
ja także nauczycieli, którzy nie zawszę potrafią być należy­
tymi miłośnikami przyrody, gdyż równie- oni ukształtowani 
zostali przez wielki miejski organizm iten owe dzieci 
miejskie sadzę drzewka „a ugorach, lub hałdach. ■’» przy ■ 
chodzi okres, kiedy drzewka te bezmyślnie zaczną niszczyć, 
jak to często robią dorośli, ponieważ samo sadzenie drzewek 
odbywa sie mechanicznie, nie jest potrzeba wiele rozumieją­
cego serca, lecz traktuje się je jako jedna z form pracy spo­
łecznej. Praca społeczna zaś tylko wtedy rr a sens, gdy wy­
nika właśnie z wiecznie niezaspokojonej potrzeby serca. gd.v 
jej wa-tość nie odnosi się tylko do mnie, do mojego okresu 
życia, lecz posiada głębsze, „historycznie” umotywowane 
dno.

Jakże często '“piej działa zwykła, prosta prawda: las po­
trzebuje setek lat żeby w róść, ale zgor: eć może w iar 
jednej nocy. Ale i ta praw a ystrzą: jedynie ludźmi, któ­
rzy posiadają w. obrażnię, zaś wyobraźni nie kształtuje >am 
rachunek ekonomiczny.

Zacznie się lato lotnych i górskich wędrówi k. Kisząc tę 
notatkę słyszę z radia informację o tym. jak studenci :e ;o 
lata zamierzają sped-ić wakacje Dowiaduję się. że więk­
szość wybiera się z plecakiem ią wędrówkę. Bwć może je­
stem nechowcem, ale któregoś lata szedłem tym samym 
szlakiem którym pi seszła 'a vešili. studencka gromada. 
Niestety, pozostawiali po sobie krajobraz z liszajami.

Gdzież ce wi iki. gd człowiek musiał walczyć z przj -odą. 
aby wydrzeć jej jakiś k cik dla siebie, aby nie dać się 
przez mą icłKnać. Na obszarach Europy dawno ,h ż wieki 
te przeminęły, teraz całowiak jest potężniejszy »d przyro­
dy, łeraz ona potrzebni • jego opieki, aie ciągle leszcze 
w ne invm człowieku tkw, atawistyczny zai 'ar stałego 
mocowania się z nia, pętania jej, ograniczanie iei przestrze­
ni życiowej.

WISZ

W
 WARSZAWIE odbył się 
II Walny Zjazd Stowarz 
szinia Filmowców Polskie! 
Zgromadzeń: wybrał no­
we władze Stowarzyszenia 
i ci, którzy uczestniczyli 
w obradach, zdali sob e 

sprawę, jak wielką pracę będą mieli 
d" wykonania nowo wybrani członko­
wi« tych w ładz.

Przyjęło się u nas, że o z zdar i 
i naradach rozmaitych stowarzyszeń 
pisze sie w tonie sympatycznie — kur­
tuazyjnym, niczym o imieninach lub 
o proszonym przyjęciu. A więc nie 
wypada mówić nic złego ani o gospo­
darzach. ani o gościach, a wychodząc 
należy zapewnić i jednych i drugich, 
że było bardzo przyjemnie. Zjazd Sto­
warzyszenia Filmowców nie miał być 
jednak imprezą kurtuazyjną, ani świą­
tecznym bankietem. Filmowcy polscy 
’ebrali s.ę w chwili, kiedv trudno 
powiedzieć o naszej kinematografii, 
iż płynie na fali nieprzerwany! h suk­
cesów i kiedy jest rzeczą widoczna 
gołym okiem, jak wiele ważnych 
spraw — ważnych me tylko dla sa 
mych filmowców, ale i dla kultury 
polskiej — pozostało nie załatwionych 
I, powiedzmy sobie to szczerze, bar­
dzo niewielka liczba tych problemów 
znalazła się na wokandzie obrad Zjaz­
du, albo też prześlizgiwały się one 
jedynie marginesowo w riektórycb 
przemówieniach, aby zapaść w nie 
zbyt obiecujące milczenie salt. Nie 
było na Zjeżdzie zasadniczej dyskusji 
ideowej i artystycznej, nie jadło py­
tanie. dlaczego właściwie widzowie 
nasi nie są w oełni zadowoleni z fil­
mów. 1 śre dli nich irodukujemv. 
nie por dano te że bliższe’ analizie 
zawartości m-ślowej filmów, które 
powstały w ciągu lat ostatnich. Głosy 
obracały sil bądź to dookoła spraw

socjalno-nytowych, które na dobrą 
sprawę znajdują się w większej mie- 
.ze w gestii Związku Zawodowego, 
do którego należą iccwnicy kin< 
matografii. bądź też. jeśli zatrącały 
o aktualn i sytuację w filmie, polskim 
to jedynie od jednej — »konomicznc 
kasowej strony !

Oczywiście, jest spra-ra niezwykle 
ważną, aby film był przedsięwzięciem 
opłacalny m Dotychczas nigdy kine 
matograf.a nie byta u nas przemy­
słem deficytowym, potrafiła nie tylko 
zarobić na siebie, ale także opłacić 
impo.-t (w dewizach) filmów zagranicz­
nych na nasze ekrany. Obecnie z cyfr, 
pizedstaw’on.vch w dość sugestywnym 
przemówieniu reż. Scibora-Rylskiego. 
wynikło, że większość produkcji os‘at 
nich lat nie tylko nie zarabia, ale 
yręcz nie zwraca swoich kosztów. Je 

śli więc kinematografia, jako całość 
nie jest deficytowa, to dzieje się tal 
r.a sprawą filmów które, wyprodu­
kowane p-zed laty chodzą jeszcze po 
ekranach 1 przynoś :ą dochód.

Jest rzeczą wiadomą, że filmem 
który ciągle nie może zejść z ekra­
nów i ciągle przynosi dochód jasl 
pierwszy wyprodukowany po wojnie 
film polski — „Zakazane piosenki’ 
reż. Leonarda Buczkowskiego Co jeb 
nak 1 ędzie dalej? Co się stanie z eko 
nomiką filmu, gdy owe stare, wypró­
bowane filmy „zajeżdżone zostaną na 
śmierć”, a ową bazą, owym dorob­
kiem, k*iór- powinien nie tylko nas 
ieszyć. ale i utrzymywać, staną sic 

filmy, które nie potrafią awet zwró­
cić kosztów ich produkcji?

Objawy, opisane na Zjeżdzie, są 
prawda»« e. Jeśli jednak osobiście coś 
mnie niepokoi, to przede wszystkim 
brak precyzyjnie postawionej diagno­
zy 1 wynikający stąd brak wskazań.

ZJAZD, A NIE IMIENINY • KTO 
BĘDZIE NAS UTRZYMYWAŁ? 
• ŻYWIĄ I BRONIĄ O PAN 

WINKLER WIE CO MÓWI

dotyczących terapii. Mówca, który 
podniósł to zagadnień a, chwycił się 
bowi»m równocześnie wyjaśnienia 
najprostszego i najbardziej prymityw­
nego: po pros’u nie trzeba robić fil­
mów „i la krytyki”, tylko „dla pu- 
iliczności”; krytyka odniosła się z du­
żą rezerwa di filmu „Jak rozpętałem 
II wojnę światową”, a tymczasem 
proszę — film ten i ależy do nielicz­
nej grupy ni« tyli o „opłacalnych”, 
ale ! „zarabiających"!

Przepraszam, ale te argument-»- mnie 
nie przekonują, a to z dwóch wzglę­
dów.

Po pierwsze więc, jeśli zechciellbvś- 
my w sposób skrajnie konsekwentny 
kierować “tę wyłącznie kryterium fi­
nansowym. to kto wie, czy nie nale­

żałoby pójść dalej j aapytaĄ czy pro 
dukowanie filmów w Polsce w ogóle 
się opiaca? 1 czy, n. przykład, nie 
jest bardziej opłacalne skoncentrowa­
nie się wyłącznie na imporcie lilmow 
zagranicznych, kasowych, „chodli­
wych”? N e jest rzeczą trudną wyki 
ranie, że przy takiej polityce, nawet 
zakupując filmy za dolary, otrzymali­
byśmy tak wysokie przeliczenie kur­
su dolara w walucie krajowej że 
okazałoby się to złotym interesem. 
Ale czy »st to naprawdę słuszna 
propozycja?

Po drugie zaś — gdzie jest powie­
dziane. że filmy, do których na ma 
wia krytyka, a przynajmniej myśląca 
jej część, muszą być filmami defi­
cytowymi? Cofnijmy się o arę lat 
wstecz. Krytyka aż przesadnie za­
chwycała się filmem polskim, ile 
przecież chodziło tt o „Popiół i dia­
ment ', „Kanal”, „Eroikę”, „Matkę 
Joannę od Aniołów”, a wiec pozycje, 
o których można powiedzieć, że do 
dzisia* „żywią i bronią” film polski 
— żywią go złotówkami i dewizami 
i bronią jego autorytetu i pozycji 
w święcie

A więc nie jest to tak. że po oro­
stu wystarczy jedynie zejść ze ścież­
ki. którą wskazuje krytyka artysty­
czna — ścieżki na której ..jak *o s!ę 
sugeruje, pieniądz sie nie rodai — 
aby wkroczyć na kwieci:, ą łąkę po­
pularności i dochodów.

Do czego należy wzywać film pol­
ski’ Do pieniędzy? Do chałtury? N!». 
nie przede wsrystki n. Trzeba go 
wzywać do ambicji. Trzeba go ' zy- 
wać do tego, aby nauczył s>ę podej­
mować problemy naprawdę ważne 
i naprawdę ludzi obchodzące i czynił 
to w sposóo ciekawy i atrakcyjny,

odkrywczy artystycznie. Niedawno 
zakończył się festiwal w Cannes. 
Obserwatorzy, którzy stamtąd wraca­
ją, nie mogą wyjść z podaiwu. 
zagadnienia, które wczoraj nieomal 
zi ijdowały się na pierwszych stro­
nicach gazet, dzisiaj można już oglą­
dać na kranie. Cannes należy przy 
tym tradycyjnie do festiwali do­
syć dostojnych, skomercjalizowany cli 
i zetatyzowanych; dużą roię ają tu 
interesy finansowe producentów i in­
teresy prestiżowo-polityczne państw. 
Mimo to jedne k teeoroczne Canne» 
było maniłeś* cją nie akadem nu 
lub komercjalizmu, lecz aktualności. 
Pojawiły sie nowe nazwiska re: se­
rów, pojawiły się chwyty obce dotąd 
kinu komercyjnemu. oojawiła się 
współczesność. Czy dlatego, że cwani 
światowi producenci nagle upadli jia 
głowę i postanowili stracić pienią­
dze. które przez lata nagromadzili? 
A gdzieżby taml Czytam iagazyn 
„Tb ie i znajduje w sprawozdaniu z 
Cannes zdan-e producenta n grodzo­
nego Grand Prix filmu „M.A.S H”, 
opowiadającego o 'ewolcie studenc­

ie,! w U8A: „Zyjemy w czasach, 
kiedy rewolucja =taje sie tematem 
bardzo pokupn rm” — powiada p. Ir­
win Winkler. Nie zachwyca mnie wi­
doczny w tych słowach cynizm 
p. ’inklera, ale wierzę, że wit on 
dobrze, jaka jest sytuacja na rynku.

Iść zi publicznością? — Owszem, iść 
za publicznością. Ale coraz wy> ążn J 
podejrzewam że publiczność staje się 
córa- mniej łasa na serwowane jej 
chwyty „ped publiczkę” (patrz po­
rażki polskich arcyzj bawnych i ma­
rzących jedynie o sukcesie k sowvm 
komedii filmowych). Publiczność ch e 
w kinie czegoś bai dziej autentyczne­
go. czegoś ambitniejszego. Szkoda, ż* 
nie zawsze chcą tego filmowcy.

F" ö LAT TEMU 1S kwietnia 1912 roku miała miejsc» ijwięksŁa tragedia w hi- 
I storii marynistyki. W inauguracyjnym rejsie z Anglii do Nowego Jorku zato- 

P° uderzeniu : górą lodową największy, najszybszy, najl roziej luksusowy 
liniowiec pasażerski owych czasów — „Titanic".

W ostatnich latach „Titanic” znów Je­
dnak wrócił na łamy prasy codziennej 
i fachowej. W Anglii przygotowywani 
jest ekst -dycja mająca na celu podnie­
sienie olosa z dna morskiego.

J il wiadomo, statek leży na głęboko­
ści 3800 metrów, pokryty grubą warstwą 
oceanicznego iłu. Czy jedne' taki przed­
sięwzięcie jest w ogóle możliwe? Tak — 
odpowiada dziesięciu członków mięozy- 
na-odowei ekepedyejl: 7 Anglików, 2 Wę- 
arow i 1 Australijczyk. Ni« od stras a i h 
fakl że dotychczas ani jeden stab'k nie 
został podniesiony z głębokości większej 
niz 100 m. Ale optymizm ten jest czę­
ściowo uzasadniony. Otóż dwaj Węgrzy 
L. Szaszke i A. Balas pracują od 8 lat 
nad oryginalnym sposobem wydobycia 
statku. Zasadza się on na tym, iż woda 
morska na wielkich głębokościach podle­
ga elektrolizie, rozkładając się ią v odór 
. tlen Gazy te powinny napełnić plasti 
kowe zbiorniki, które byłyby w stanie 
w dobyć statek na powicrzchi ię.

Jest to praca ogromna i złożona, praw­
dziwie „tytaniczna”. Jej koszty oblicza 
się na 2 min funtów szterlineów. Ale w 
sejfach „Titanica” leży podobno złoto 
wartości 8 min funtów' Zanim jednak 
powiemy więcej o szczegółach tej ekspe­
dycji wróćmy do początków naszego 
wieku...

DLACZKGO GIGANT ZATONĄŁ?

Brytyjscy marynarze starają się zwy­
kle nie odpowiadać na to lytanie a jeśli 
już odpowiadają to zwykle jakimś sloga­
nem o „nadprzyrodzonych siłi :h i tra­
gicznym zbiegu okollctnoici . ft-ąwda o 
przyczyna! h tragedii na Atlantyku jest 
jednak dużo bardziej prozaiczna, zaś pra 
przyczyn} nieszczęścia leżą w bezmyśl­
nych i nieubłaganych prawach kapitali­
stycznej konkurencji.

W początkach naszego wieku wielkie 
brytyjskie towarzystwa okrętowe zaczę­
ły ostro rywalizować > pryn.at na tzw. 
„Błękitnej Linii”, czyi, na trasie między 
Europą i Ameryką Północną. W 1910 ro­
ku brytyjski liniowiec „Mt retarda" na­
leżący do towa’-’ysiwa unard Line” 
rozwinął szybkość 26 wezłóyi i pokonał 
Atlantyk w ciągu zaledwie 106 godzin. 
Starając s! ■ przyciągnąć pasażerów 
(głównie »migrantów) i z’ecenia na prze­
syłki rzadoyze, konkurencyjne towarzy- 
st wo .White Star" zaczęło gorączkowo 
nasilcć temno budów» Hwóch parowców 
o niebyv łych osiągach. Pierwszy gi- 
eant — „Olńnpłc" nie spełnił nadziei — 
jego szrbrtośł nie przekraczała 22 wę 
złów. Właściciel» owarrystwa postawili 
więc na „Titanica”, który miał osiągać 
szybkość powyżej 25 węzłów. Chcteli 
równocześnie dogodzić bogatym nasaźe 
rc i, którzy m irzyli o wycieczkach mor­
skich w warunkach pełnego luksusu.

Na 11 pokładach „Titanica" było więc 
wszystko to. co składa się ią luksus 
wielkich me*ropolii kapitalistycznych. 
wykwintn. salony i music-halle, windy,
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ogrody, baseny kąpielowe, sale gimna­
styczne. tory io ’ izdy na wrotkach, tu­
reckie ) iżnie łtp. Przesadna troska o wy­
gody dla najt gatszych pasażerów nie 
mogła ni odbić się na konstrukcyjnych 
właściwościach statku. I chociaż „Tita­
nic” miał podwójne dno, a jego korpus 
zostaj podzielony na 16 komór, trudno go 
nazwać statkiem odpowia lającym wszel 
kim wymogom bezpieczeństwa Armator 
tak barazo wierzył w bezpieczeństwo 
„Titanics”, iż nie wypo żył go nawet 
w pełną iloś ■ szalup ratunkowych.

Tragiczny rejs rozpoczął się 11 kwiet­
nia 1912 roku. Na pokładzie znalazło się 
1316 pasażerów i 891 członków załogi. 
Towarzystwo ,Whit“ Star” nie zarr rza­
lo w pierwszym rejsie odebrać ..Maure­
tanii” rekordu szybkości w rejsie przez 
itlantyk. Armator chciał zaszcl iwać 

świat komfortem warunków podróżo-a a- 
ia i regularnością pływania. Jednakż« 

ju: w Kierwszym dniu r» isu milioner i 
właściciel towar; ystwa White Star” (a 
tym si tym „Titanica”) Bruce Esmay 
obwieścił n » wytwoi nym bankiecie, że 
„każdy stanie Się świadkiem ustanowie­
nia nowego rekordu szybkości”. Zgodm» 
z tą zapowiedzią „Titanic” skręcił z po­
łudniowej trasy atlantyckiej na krótszą 
— północną. Krótszą, ale za to pełna 
tej porze roku gór lodowych...

TAK ZACZĘŁA SJĘ KATASTROFA

O—ej nocy, 15 kwietnia 1912 roku. , .i- 
tanir” miał następującą pozycję: 41°46’ 
! lerokości pómocnej i 50° 14’ długości za­
chodniej. Obserwator zauważywszy na 
tle nocnego nieba ciemną masę góry lo­
dowej, udt'za trzy razy w gorg i prze- 

azuje wiadomość na mostek «apitań-' 
ski. „Titanic" odbija w lewe, zatrzymuje 
maszyny, ale manewr jest już spóźnio­
ny: ostry występ góry lodowej rozrywa 
noniżej Unii wody prawy bok statku na 
dłu. ości ok. 100 ml Kolos obliczom' zo­
stał nu wypadek „atopienia każdych 
dwóch (z szesnastu) komór, tymczasem 
woda zalewa o<’ razu sześć...

W' uiągu 45 minut od chwili zderzenia 
pasa erowie otrzymali rozkaz włożenia 
pasów ratunkowych i zebrania się na 
górni m pokładzfe. Jednakże mit o nie­
możliwości zatonięcia tego giganta dzia­
łał: ludzie nie chcieli wierzyć, że takie­
mu olbrzymowi może grozić iakiekolwiek 
niebezpieczeństwo. Pasaże, owie klasy 
luksusowtj, I i TI niechętnie wychodzili 
z ciepłych salonów na pokład. Orkiestra 
grała nada], niektórzy jeszcze tańczyli, 
inni rz icali śnieżkami. W tym czasie 
oficerów » starali się powstrzymać szale­
jące ze strachu masy pasażerów najniż­
sze: klasy 'łownie emigrantów Znajdo­
wali się oni wewnątrz statku, gdzie już 
Wdzie. ia się woda. Setki ludzi błądziło 
w labir» ntach korytarzy, miotało się na 
schodach, te-ając się dostać bliżej sza­
lup. Jednakże w 20 łodziach ra’unko- 
wveh mgło się zmieścić nie więcej niż 
1300 udzi. Przedi wszystkim należało ra­
tować kobiety ' dzieci. Po 2 lodzinach 
i 5 minutach od „Titanica” odbiła ostat­
nia łódź.

(CIĄG DALSZY NA STR 6)

Luby mój Jędrusiu!

Imć Panu
ANDRZEJOWI KMICICOWI
Staroście uplckiemu, 
a mni wiele« uprzeymemu ete^>

M
ILKA DNI temu dowiedziałem się z magicznego puzd^a 
wielce ciekawej rzeczy. Do tej chwili ani mi przez myśl me 
przeszło że spożywając, pxemptum, pęto rzeszowskiej kieł­
basy, obcuję ipso facto ze skomplikowanym tworem współ­
czesnej myśli technicznej, a mówiąc jaśniej: z owocem badań 
i dociekań taa poważnej placówki jak Instytut Naukowo - Badaw­

czy Przemysłu Mięsnego z siedzibą we Warszawie,

O owym Instytucie, jako też i o trzech inszych, pokrewnych, 
a mieszczących się w jednym gmachu mowiono wprawdzie w zgo­
ła inszym kontekście .narzekając iż każdy sobie rzepkę skrobi», 
miast wspólnie wykorzystywać jeden zespól drogich apparatów 
sprowadzonych z zagranic, a pozostałe odstąpić bsrdziej potrzebu­
jącym — ja jednak zastanawiam się nac sprawą bliższą sercu 
przeciętnego zjadacza kiełbas.

W głowę zachodzę mianowicie i pytam wielkim głosem: jakoż 
to się dzieje, iż mając w stolicy tak znakomity trust mózgów, do­
centów od mol-tadeli. głowizny i serdelków, którym nic co świń­
skie. wołowe i < lęce nie jest obce — pizez ćwierć wieku nie je­
steśmy w stanie doprosić się u naszych uspołecznionych masarzy 
zwykłej kiszki kaszanej, nadającej się jako tako do spożycia?

Owa kiszka kaszana — zwana też potocznie „kaszanką”, „krup- 
mokiem" libo też figlarnie: „polskim kawiorem", a stanowiąca 
od niepamiętnych czasów uluoioną potrawę Sarmatów — oprócz 
walorów smakowych płynących z wonnych przypraw i ziół doda­
wanych do krwi 1 kaszy, winn posiadaj jeszcze jedną cnotę: po­
krajana na plasterki i rzucona na patelnię nie ma prawa wyle­
wać się z flaka. Konia z rzędem temu, kto kiedykolwiek kupił 
taką kiszkę w sklepie!

Od 25 lat prowadzę z uspołecznioną kaszanką uporczywe expe- 
rvmenta, na próżno starając się skłonić krnąbrną kichę do posłu­
szeństwa... Bez względu na to. SKąd pochodzi ów krwawy produkt 
— z jatki, garmażerni czy „Delikatesów” — efekt na patelni jest 
zawsze ten sam: tłusta, bezpostaciowa bryja w miejsce chrupkich, 
przyrumienionych plasterków.

I jakoż, banie Andrzeju, w tych warunkach wierzyć w celowość 
dalszego utrzymywania warszawskiego Instytutu. sKoro prosta 
baba wiejska w czas świniobicia zdolna jest zapędzić w kozi róg 
naszych uczonych mięsiarzy, naczelników wytwórni wędlin, dy­
plomowanych majstrów I technologów masarskich?

A na kaszance sprawa się bynajmniej nie kończy — insze wy­
roby rzeźnicze naszych MHM-ów. PSS-ów i GS-ów też s | zaledwie 
bladym cleniem owych wędzonych smakołyków, które pożywa- 
llm illo tempore, gdy o zawartości kiełbasianego flaka decydował 
biegły w świńskim rzemiośle majsterek, miast doktora baleronił 
causa zbrojnf go w lupę i elektroniczny komputer ...

1S oierwes br Opera Śląska w Bytomiu obchodzi srebrny Jubi­
leusz swojej działalności, którą rozpoczęła ongiś, za dyrekcji Ada­
ma Didura, sławna premiera „Halki” Moniuszki. Obecnie, w dniu 
swego święta jubileuszowego. Opera Śląska występuje z prapre­
mierą opery „M gnus" napisaną specjalnie na tę okazję przez 
kompozytora katowickiego Józefa Świdra w oparciu o libretto 
Tadeusza K -szczuaa i Tadeusza Kijonkl-

— Przed dwoma laty Opera 
Sląika nrat redakcja „Trybuny 
Robotniczej” rozpiiaty, jak wia­
domo. ogólnopolski konkurs na 
libretto operowe o tematyce ilą- 
skiej. Dlaczego pan spoiród na­
desłanych prac wybral właśnie 
„Magnusa" jako tworzywo lite­
rackie do swojej opery, choi pra­
ca ta nie została nagrodzona żad­
na, z głównych nagród?

— 2 interesowała mnie treść 
♦ego libretta, ktorego akcja roz­
grywa się na dwóch planach — 
współcześnie i w XI wieku, we 
Wrocławiu, przv czym w obu 
tych rut. uh występują te same 
postacie. Tak przyna.mniei iden 
tyfikuje je w swej wvobražni ty­
tułowy bohater. Odpowiadać 
mi również w tvm libretcie uję­
cie tematyki śląskiej w »posób 
ogólny. nie regionalny.

— Kim jest wlec ów Magnus 
współczesny i jt oo odpowiednik 
historyczny?

— Pierwszy — jest po orostu 
starym już dziś człowiekiem, ży- 
lącym przeszłością. „Magnus” to 
jego pseudonim konspiracyjny 
w czasie okupacji. Natomia t 
Magnus — postać historyczna, 
był w rzeczywistości wojewodą 
wrocławskim w okresie rządów 
Władysława Hermana. Sadzę, ie 
obecnych słuchaczy I widzów tej 
opery zaciekawi przede wszyst­
kim wątek współczesny, zw ‘sz­
cza. że jest on dość zasl „kujący 
w fabule i tytuli odwołującym 
się do odległej XI-wiecznej prze­
szłości.

Współczesność reprezentują tu 
— środowisko studenckie w m “ 
larskim. barwnym plenerze oraz 
stary cziowiek, Magnus, obciażo-

iv ba läster i swoich wo enn.rCh 
przeżyć. W tym kontraście zre­
zygnowanej starości i młodości 
pełnej dynamiki rysuje się wy­
raźnie konflikt, a nawet dramat 
pokoleń.

— Czy takie przeskoki z iednej 
epoki w drugą, bardzo odległa, 
nie zagrażają spoistoici i styli­
styce kompozycji muzycznej? 
Słowem, czy ta konwencje nie 
stwarzała dta pana trudności w 
komponowaniu muzyki?

— Otóż przyznają, te właśnie 
owo pomieszanie chronologii by­
ło dla mnie szczególnie atrakcyj­

ne — jest to jakby tworzenie o- 
pery w operz«, możliwość posłu­
giwania się różnymi językami 
muzycznymi — stylizacją, ar- 
chaizacją ikże współczesnym 
jeżykiem muzycznym, co uspra­
wiedliwia akcja utworu. W obra­
zach współczesności, gdzie wy­
stępują studenci, starałem się w 
Ich kwestiach mówionych i pio­
senkach zbliżyć do formy musi 
calu. Zaznaczam, że nie jest to 
muzyka awan irdowa. Ie chy­
ba bliska nasze’ młodzieży — 
rytmiczna, nawet w pewnym 
sensie beatowa Rozbawiony i 
roztańczony chór studentów nod 
kreślą charakter musicalu. W 
tych scenach, gdzie pojawiała 
się postacie wyimaginowane, z 
przeszłości, muzyka ma charak­
ter niejako tradycyjny, opero­
wy. Oczywiście, zdaje sobie spra 
wę z wielu niebezpieczeństw. 
Stosowanie skrajnych tendencji 
muzycznych w jednym utworze 
jest n» pewno ryzyirowne. Być
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RÖZMÖM Z KOMPOZÏIOREM JOZEFEM ŚWIDREM

PRAPREMIERA
OPERY „MAGNUS”

W OPERZE 
ŚLĄSKIEJ

może, ni» zdołałem przebrnąć 
przez mielizny tej konwencji, 
choć unikałem skrajności.

— Ma pan w swoim twórczym 
dorobku wiele kompozycji orkie- 
stralnych, chóralnych, pieśni i 
kantat, które przyniosły panu li­
czne nagrody, w tym także Wo­
jewódzką Nagrody Artystyczną 
w 19SI r. Ale opera jest chyba 
pana debiutem?

— O wazem, debiutem i to spóź­
nionym co najmniej o 10 lat bo 
oh tylu lat marzvłem o skompo­
nowaniu opery, któr 1 mimo wie­
lu zastrzeżeń jest niewątpliwie 
synteza środków muzycznych 
tekstu, gestu i obrazu. Nie mo­
głem Jednak natrafić n„ odpo­
wiadające mi libretto. I teraz na 
darzyła się ol nzja. Pisanie mu­
zyki do libretta Tadeusza Kasz- 
czuka uzupełnionego 1 na nowo 
opracowanego dramaturgicznie 
przez poetę, Tadeusza Kiionke. 
który jest poza tym autorem 
wszystkich tekstów arii i nie­
których chó»ów, sprawiło mi 
dużą satysfakcję.

Napisałem „M1 inus " stosun­
kowo szybk w ciągu niespełna 
10 miesięcy Ooecnie nad ostate­
cznym kształtem operv pracuje 
reżyser. Bole aw Jankowski, 
kierownictwo muzyczne sprawu­
je Napoleon Siess. Tadeusz Gryg- 
lewski zaprojektował scenogra­
fię. Maria S-irowiak — choreo­
grafię Jestem niezwykle wdzię­
czny całemu zespełowi za zrozu­
miem« i znakomitą współpracę. 
Byłbym bardzo szczęśliw v — 
nie taję ego — gdyby Magnus” 
spotkał się z przychylnym orzy- 
jęcii ■>. Pisałem te muzykę z my 
ślą. żaby nie utrudniała słucha­
nia, żeby działała nastroiem i 
emocją. 1 żeby podobała sie prze 
ciętnym słuchaczom i widzom, a 
nie tylko koneserom...

Rozmawiała:

MARIA PODOLSKA 

Może zresztą krzywdzę owych docentów szynkologli ogólnej 
trawiących swój cenny czas na pisanie naukowych dyssertacjj 
„o wpływie promieni podczerwonych na proces wędzenia w ko­
morze nadciinieniowej”... Może rzeczywiście praca ich miałab ■ 
jakiś społeczny sens, gdvby przy szprycach do kiełbas i wędliniar­
skich Kotłach stały anioły uczciwości, niezłomni strażnicy nauko­
wych receptur zdolnych zamieniać świńskie ciało w prawdziwa 
rozkosze ludzkiego podniebieniu Niestety, pomiędzy kielbasą- 
poematem, wydumaną w zaciszu przemysłowego laboratorium, 
a tym, co wisi w sklepie na haku, rozpościera się cały obszar ży­
ciowej prozy. Zegnaj więc, kiszko kaszana, z moich młodzień­
czych wspomnieńl Jakaż rewolucja naukowo-tethniczi zaolna 
ci będzi» przywrócić właściwy kształt na patelni?

Żegnaj i Ty, pinie Andrzeju bo ipieszę do chlewika, aby żgnąć 
wieprzka pod łopatkę. Stary Maćko — karbowy grzecznie go za­
raz sprawi, a Józefowa — nasza szafarka, bez pomocy Instytutu 
całej reszty dokona. Taki to mięsny SAM przyszło mi na stare la­
ta zakładać...

Iwój, zawdy kochający ojciec i amicus
ONUFRY ZAGŁOBA

Do druku podał: Ę. Piestrzyński

Twórca opery „Magnus" Józef Świder.
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chaty. Mój kumpel zdołał go w ostatniej 
chwili zatrzymać i wrzucił granat do 
środka. Więc gdy granat wybuchł, to w 
chacie znaleźliśmy zwłoki matki i dwoj­
ga dzieci w wieku 6 i 12 lat oraz świeżo 
narodzone niemowlę... To pewno o tym 
chciał nam powiedzieć len stary”.

POKÓJ PAT1 ONA — JUNIORA

Do Wietnamu — pisze Seymour Hersh 
— kierowano jednostki, jak np. osławio­
na Americal Division, których dowódcy 
opanowani byli wyłącznie żądzą wybicia 
się i głęboką pogardą do „trujących kar­
łów” czy „skośnookich” — jak nazywają 
Wietnamczyków. W atmosferze pogardy 
i nienawiści, połączonej z ideologią zabi­
jania i okrucieństwa, ..dojrzewali” młodzi 
żołnierze amerykańscy, którzy stopniowo 
z ..porządnych chłopców” i ,,kochających 
ojców” wyrastali na posłuszne narzędzie 
mordu.

Pewien dowódca brygady — pisze 
Hersh —- rozpisał konkurs z nagrodą dla 
tego, kto ukatrupi dziesięciotysięcznego 
Vietconga”. Pierwsza nagroda: tygodnio­
wy pobyt w prywatnej rezydencji puł­
kownika.

Do najgłośniej fetowanych pułkow­
ników w latach 1967—1968 należał Geor­
ge S, Patton, syn sławnego amerykań­
skiego generała z czasów II wojny świa­
towej. Ulubiony slogan jednostki Pa- 
ttoną-juniora w Wietnamie brzmiał: „Szu­
kajcie tych bastardów i zamieńcie ich 
w kupę truposzów”. Patton zwykł ma­
wiać w sztabie dowództwa: „Obecna 
proporcja — 90 procent zabijania i 10 

wam się zabić skośnookiego, przy któ­
rym znajdziecie dokument świadczący, 
że to nie żaden Vietcong, to wciśnijcie 
trupowi granat w dłoń i wszystko będzie 
okey”.

„Wkrótce potem, jak przybyliśmy do 
Wietnamu — mówi szeregowy G. Olsen 
z kompanii C — zobaczyłem amerykań­
ski wóz pancerny, na którego antenie 
było zatkniętych 20 par ludzkich uszu. 
Niech sobie pan wyobrazi, mieli rzeczy­
wiście 20 par uszu na swych antenach”. 
Kompania C zdobyła swe pierwsze uszy 
pod Duc Pho.

Nauki Mediny i Calleya rychło owoco­
wały. Żołnierze z kompanii C zaczęli od 
bicia więźniów, obcinania uszu, strzela­
nia do uciekających cywilów. „Zaprag­
nąłem zabijać wszystkich tych ludzi — 
wyzna potem żołnierz E. B. Santenella — 
ponieważ nie chcieli nam zdradzić, gdzie 
się podziewają Vietcongi. Chciało mi się 
zabijać wszystko co żywe, Vietcongów’ .i 
zwierzęta. Można tych tam ludzi tłuc, 
ale oni milczą. Dlaczego milczą?”

NAUKI KAPITANA MEDINY

Odkąd kompania C straciła swego 
pierwszego poległego, zaczęła także lu­
dzi traktować jak zwierzęta — pisze 
Hersh. „Przechodząc przez jakąś wieś, 
rozwalaliśmy wszystko w kawałki i pa­
liliśmy wszystko do cna. Wiem to do­
kładnie. Sam to robiłem” — zezna póź­
niej żołnierz Michael Terry.

Przykładem świecili swym podwład­
nym niestrudzony kapitan Medina i po­
rucznik Calley, którym „na widok Wiet­
namczyka zbierało się po prostu na wy­
mioty”. Medina i Calley demonstrowali 
swym ludziom, jak należy przesłuchiwać 

TAK WYGLĄDA „PRZESŁUCHANIE” PODEJRZANEJ 
O WSPÓŁPRACĘ Z PARTYZANTAMI. TAKIE SCENY DO­
BRZE ZNANE NAM Z OKRESU OKUPACJI HITLEROW­
SKIEJ CZĘSTO ZDARZAJĄ SIĘ W WIETNAMIE. SPE­
CJALIZUJĄ SIĘ W TAKICH PRZĘSŁU CHIWANIACH’ 
ŻOŁNIERZE AMERYKAŃSCY.

CAF — telefoto

procent pacyfikowania — jest jak naj­
bardziej właściwa”.

Na gwiazdkę 1968 roku Patton poroz- 
syłał do znajomych kartki z życzeniami 
„Pokoju na ziemt życzy gen. Patton z 
małżonką”; na odwrocie kartek widniały 
zdjęcia zabitych bojowników7 Vietcon- 
gu... Opuszczając Wietnam, Patton nosil 
na szyi przyznany mu właśnie order po­
koju, zaś w ręku trzymał wypolerowaną 
na wysoki połysk czaszkę Vietconga. Kie­
dy pewien kongresman, przeczytawszy o 
tym w New York Timesie, złożył skar­
gę. otrzymał odpowiedź: „1 pułk pan­
cerny Patton a może się poszczycić naj­
lepszymi wynikami bojowymi spośród 
wszystkich pułków w Wietnamie”.

„TANIA SPRAWA"

Niedoświadczonemu żołnierzowi USA — 
stwierdza Hersh — życie Wietnamczyka 
musiało się wydawać tanią sprawą. — 
Skoro co noc ładuje się w nich wszel­
kie ilości bomb i ognia artyleryjskiego, 
to niby dlaczego ci ludzie mieliby być 
wiele warci — powiedział dziennikarzowi 
jeden z członków Americal Division.

Ulubiony dowcip, krążący wśród od­
działów US-Army walczących w Wietna­
mie, brzmi: „Wszystkich lojalnych (wo­
bec USA, oczywiście) Wietnamczyków 
należałoby wyłapać, posadzić na tratwę 
i wywieźć w morze. Następnie należało­
by wszystkich pozostałych Wietnamczy­
ków powybijać, a cały kraj wyasfalto­
wać niczym parking. Z kolei zaś nale­
żałoby tratwę z lojalnymi Wietnamczy­
kami zatopić na pełnym morzu”.

ZBIORY KOMPANII C

Do rejonu Qi’ang Ngai skierowrna zo­
stała m. in. kompania C nowo utworzo­
nej 11 y gady piechoty pod wodza ka­
pitana Ernesta L. Mediny, która później 
wsławić się miała masakrą w My Lai. 
Brygada odbyła przeszkolenie w obozie 
wojskowym Sehoefield na Hawajach. 
Tylko 13 na 130 żołnierzy z kompanii Me­
diny przebyło ..test na inteligencję" 
oprat owany preez Pentagon z wynikiem 
pozytywnym Reszta miała byc dokształ­
cana w ramach przewidzianych progra­
mem. Nigdy jednak do tego nie 'oszło. 
Miast tego kpt. Medina i jego prawa rę­
ki , porucznik Calley, jęli swych pod­
władnych szkolić na pozbawionych skru­
pułów „killerów".

Medina nie skąpił swym żołnierzom 
Wskazówek w rodzaju: ..Jeśli zdarzy 

nartyzantów. jak torturować, Jak zabijać. 
Pewnego dnia kompania C pojmała 
dwóch podejrzanych Wietnamczyków. 
„Z «siadanych przez nich dokumentów 
wynikało niezbicie, że są to chłopi po- 
łudniowowietnamscy. Ale Calley dał znak 
jednemu z żołnierzy, żeby ich rozwalić — 
onowiada 'sden ze świadków tej sceny. 
Więc Herbert Carier złapał tego starsze­
go z nich i wrzucił do studni. Ten uczę 
pił się jednak cembrowiny. To wtedy 
Carter zaczął go obrabiać kolbą I lufą 
karabinu, a Calley podszedł i strzelił te 
mu staremu człowiekowi w głowę 
Carter do Calleya: Ale pięknie mu pan 
wydmuchał mozg z czaszki”.

W lutym 1969 — relacjonuje Hersh — 
kompania C straciła 6 ludzi, zabrnąwszy 
na jakieś pole minowe. Miny ie położyli 
walczący w Wietnamie u boku amery- 
.csńskiej soldateski ..sprzymierzeńcy po- 
łudniowokoreańscy", zapominając usunąć 
je po swym wycofaniu. Odtąd kompania 
C zamieniła się w hordę szalejących be­
stii, mszcząc się oczywiście w pierwszym 
rzędzie na wietnamskich cywilach. „Tym 
wysokim szychom z armii nigdy nie przy­
pisuje się winy, V ietcongowi i Wietnam­
czykom zawsze” — skomentuje to po­
tem sierżant M. Bernhardt.

CZAS ZEMSTY...

Bestialstwa kompanii C w końcu na­
bierać zaczęły rozgłosu, a policja polu- 
dniowowietnamska wszczęła nawet śledz­
two Żołnierz Garfolo powie później na 
ten temat: „Medina był wściekły. Ale 
nie o to, żeśmi to zrobili, tylko dłatego, 
że w ten sposob podpadł bośmy się dali 
złapać" Ukarany wówczas nie został je 
dnak nikt.

Zemstą za ą „wpadkę” — pisze Hersh 
— miało stać się zniszczenie wioski 
My Lai wraz z ws yatkimi jej mie­
szkańcami. Żołnierz Herbert Carter ze­
zna potem i czasie oficjalnego już prze­
słuchań.a „Kapitan (Medina) powiedział: 
a więc chłopcy, na'dszedt czas zemsty. 
Polowanie otwarte. Kiedy opuścimy My 
Lai. nic nie ma prawa zostać przy ży 
ciu".

Rzeczywiście — nie zostało
A wśród tego, co pozostało. Jest także 

list jednego i uczestników masakry, w 
którym pisze „Droga Mamo, drogi Ta­
to, irałim dziś udział v. jednej takiej 
akcji, ale nie mogę być dumni- z sie­
bie, ze swych przyjaciół i swej ojczyz­
ny...” (AR)

OPR. K. D.

dla wehrmachtowskich 
demonstracja wezoraj- 
III R :eszy. W Inns-

K
ONIEC kwietnia i poc tek ma­
ja. echa dawnych wspomnień i 
teraźniejszości, okrągłe -ocznice 
historycznych wydarzeń i zapo­
wiedzi jutra! A wszystko wcią­
gu mniej niż stu godzin na 
ograniczonej powierzchni, w kra­

ju, który zdawał się drzemać za opłotka­
mi wielkich spraw i wielkiej polityki.

25 ’at temu ar ryicańskie czołgi zbliża­
ły się do bram Mauthausen, a w Alpacn 
szukano w pospiechu kryjówek dla skar­
bów zrabowanych w całej Europie. W 
Wiedniu austriaccy robotnicy, antyfaszy- 
ści. ślubowali, że ogniem i żelazem wy­
palą hańbiące piętno nazizmu, ale wśród 
hitlerowców czmychających w głąb Al­
penfestung nie brakowało ich rodaków, 
znajdowali się nawet wysocy dygnitarze 
spod znaku trupiej czaszki — gestapowcy 
i oprawcy z koncentracyjnych obozów. 
Na trasie mojej podróży spiotły się ra­
zem przeszłość współczesność, towarzy­
szą mi nieustannie, natrętnie przypomi­
nają swą obecność, prawdę o niespokoj­
nych czasach.

W Mauthausen — milcząca demonstracja 
b. więźniów przybyłych z różnych zakąt­
ków naszegi kontynentu w okrągłą rocz­
nicę wyzwolenia obozu. W Wiedniu — 
wiec młodych socjalistów iomagajacych 
sii od nowego rządu zdec-dowanyeh ro- 
ków w jaolityce wewnętrzne! i zagranicz­
nej. działania na rze< z dprężenia w Eu­
ropie oraz pokoju. W Salzburgu — otwar­
ty, jawny hołd 
tradycji, lutna 
szych żołdaków 
brucku — wybite szyby i policyjne pa­
trole, grupa lewaków usiłowała wywołać 
młodzieżowe zamieszki. Wśród zarekwi­
rowanych przez stróżów oorządku rewo- 
iuc'-inych „rekwizytów" istny 1 lina- 
lias ideologiczny: Mao z Bakuninem, Troc­
ki z Sihanoukiem, Cohn Bendit z... Man- 
sonem!

A -wszystko w burzy śnieżnej, przeta­
czającej się od przedmieścia Linzu aż po 
miniaturowe państewko Lichtenstein na 
granicy ze Szwajcarią. Nawet najstarszy 
mieszkaniec St. Anton, uroc ej miejscowo­
ści w wysokich Alpach, ktoś w rodzaju 
naszego Sabały, wspominający bez za­
jąknięcia młodość Fri.nciszka Józefa, cze­
goś takiego nie pamiętał.

D
ROGA Wiedzie przez skrawek 
NRF, wciska’açei się klinem w 
glab austriackiej ziemi, klinem 
zapisanym złowrogo w najnow­
szej historii świata. Wystarczy 
zboczyć z głównej trasy prow .- 
dzącej do Innsbrucku zaledwie 

peręnaśi ie kilometrów, aby znaleźć się 
Berchtesgaden. Tu, w ciaeu dwunastu 

lat, znajdowała się ulubiona siedziba Hi- 
tl- a. Ldaczego obrał właśnie tę miejsco­
wość? Oczywiście, malownicze położenie, 
trudny dosten, zresztą ochraniał ja cała 
armia uzbrojonych po zęby i ślepo po­
słusznych pretorianów'. Wiadome, że dyk- 
,a r III Rzeszy pochodził z : .inzu. do 
którego stad nie było znów tak ileko. 
Przy ładnej pogodzie z najwyższych 
wzniesień można było zobaczyć przeciętą 

stęga Dunaju dolinę, w której położone 
jest niastc A jednak nigdv go nie od­
wiedził. jak również swoich krewnych, 
dc których się w łaściwie nie przyznawał. 
Wystarczała mu świadomość — jak podo­
bno miał s;e kiedyś wwazić — że -odzm- 
ne strony ma w pooliżu, prawie pod 
ręką.

A w ogóle moja wyprawa do Berchtes­
gaden ło cała odrębna histora. O pcgv- 
dzie nie będę już wspominał, żeby nie 
nudzić, nie sprzyjała jednak terenowym 
poszukiwaniom. Nieliczni przechodni' 
w nteresującej nrn-e miejscowości sk a- 
dal’ dość mętne objaśni nia co do dal­
szego kierunku drogi. Na szczęście tra­
fiłem na wycieczkę amerykańskich re­
krutów posilających się gorące kiełbi ”g 
i piwem w „Cafe Hintereck" z gadatli­
wym sierżantem ta czele, który w sprt 
wach miejscowych był na „bieżąco".

— Tu się zaczynał teren obeimuiaev sie­
dzibę tego zbóje i całej jego bandy — 
objaśniał na całą knajpę głosem jak 
dzwon. — Dalej puszczano tyłki ta spe­
cjalne irzepustki. Droga biegła obok ga­
raży, koszar, budynków gospodarczych 
i administracyjnych, a następnie rozgałę­
ziała sie v kilku kierunkach, gdzie znaj­
dowały się siedziby Goeringa. Bormanna, 
pecjalnej gwardii Hitlera, dalej placów­

ki gestapo SS, wreszcie główna szczu­
rza nora — czuli Berghof Oni (sierżant 
miał na myśli osjaodarzy, czyli władze 
bawarskie) twierdzą, że nie został z niej 
nawet kamii ń na kamieniu, z innych 
również niewiele więcej, ale kolorowe 

powtś rza sie eo kilkadziesiąt kroków, n o 
mogę sobie wyobrazić, aby możn y o 
schron sforsować przv pomocy sposobów 
znanych ówczesnej sztuce wojennej.

W gospodzie ucinamy rozmówkę. Wła­
ściciel. d-skonały propagandzista zasłu­
guje na premię od miejscowi ch władz 
za sposób irzedstawienia drażliwego te­
mat" — Ramiątki po Hitlerze? Nie ro­
bią na nikim większego wrażenia, kraj­
obraz, owszem, przepyszne widoki tak. aie 
stary zb i j. który sprowadził na nas tyle 
nieszczęść?

Streszczam mniej więcej wiernie jogo 
wywód — sami widzicie, że główna si - 
dzibę zrównano z ziemią (nie bardz^ j k 
już zaznaczyłem), a tych kilka niewinnych 
pocztówek, nie ma żadnego znaczenia

— Aie 20 KWietn'a znaleziono k' daty 
w miejscu gdzie znajdował się „Berghof” 
— strzelam z grubej rury.

— A skąd wiecie, że to nasi zr liii, a 
nie cudzoi' ocy’ — ripostuie mój roz­
mówca. — Nie dalei jak wczoraj zwaliła 
się nam na głowę cała romada hippie- 
sów. a wśród nich Anglicy i Skandyna­
wowie, co drugi miał na sobie coś z tam-

natrafiam na ślad- działalności neofaszy­
stowskich elementów, irzależnie od "» 
rodowości i wieku. M odzi bojó .'karze 
spod znaku NPD ..ie roznia się od sta­
rych wiarusów z doborowych jednos es 
hitlerowskich, wspominających z łezką 
w oku be <arn< pacyfikacje i mordy na 
niewinnej ludności.

W
YTC HNIENI ' szukam jt ’ a 
ziemi striackiej, na ą 
wracam po przecięciu bawar­
skiego worka Go słychać w 
Kitabüchel — zimowej tolicy 
ojczyzny Straussa i Mozarta? Po­
wtarza się to samo: w osna bru­

talnie zakłócona, narzeli inia ' biadolenie 
pomnożone przez normalne k ipoty — 
brak persane u, ucieczka młodych do du­
żych miast i za i ranicą (przede w zst- 
kim do USA), gd e austriaccy mi rzo- 
wie zjazdów i slalombv znajdują intra­
tne posady, jako instruktorzy i nauczy­
ciele jazdy na nartach.

Języka zasięgamy w „Toni Sailer Haus” 
Pensionat, jak sama nazwa wskazuje, 
należy do Czarnej Błyskawicy Aktualnie 
nieobecny, w dalszym ciągu próbuje sił

widokówki landszafciki sprzeda Ie się w 
zajazdach i restauracjach. Cóż za sielan­
ko w ,■ brazek: kolorowa willa w stylu 
tyrolskim, przytulni kominek z wygo­
dnymi fotelami, pokoj jedalny jakby 
żywcem przen esiony z górskiego schroni­
ska. I pomyśleć, że ten zbój obmyślał 
w taKim sielskim nastroju wszystkie swo­
je zbrodnie...

W
DZIĘCZNY jestem sierżantowi 
:a, brdż co łrądż, jednoznaczną 
lekcję poglądową najnowszej 
historii, ale pewnych niedokła­
dności nie omieszkam mu wy­
tknąć. Po pierws-e; jakieś tam 
fundamen}y zostały po -nieslau - 

nej pamięci „Berghofie": inne budynki 
cieszą się niezł-m zdrowiem tylko część 
koszar sv ieci wypalonymi kil imi. W 
byłej siedzibie gestapo . SS ulokował się 
skromny zajazd jod zas.rakującą nazwą 
„Haus zum Türken", którego właściciel 
wpadł na pomy sł udostępnienia za skrom­
na o-płaią fragmentu schronów ciągną­
cych się kilometrami pod całym tere­
nem. Ponure, betonowe corytarze koń­
czące się każdorazowo równie betonowa 
ścianą z vizjerami na lufv pistoletów 
maszynowych, chroniących się za nimi w 
osłoniętej kabinie wartowników. Sytuacja

ANDRZEJ KONIECZNY

tych czasów: msy Wehrmachtu, izdobnc 
sztylety HJ i SA z smblematami izna- 
czenia, ’ednemu z szyi zwisał Ritter­
kreuz Ni< mogłem w pierwszej chwili 
uwierzyć, d iero kiedy sam pomaca­
łem Rozrabiali cały dzień, burza śnież­
na ich wypłoszyli, wygladal w niej jak 
odwrót spod MosKwy. Czy ich też zwa­
licie nam na kark?

Nie twierdzę, że w Berchtesgaden „ob­
noszą” się na co dzień z niechlubnymi 
tradycjami sięgającymi hitlerowskiej ei y. 
Spotykałem rozmówców raczej niechę­
tnych tematowi, nawet zażenowanych, 
prawi; v szyscy. ni, pytani, pospiesznie 
wysuwali argument turystveznyen wa­
lorów okolicy, który decyduję o je: p< 
pularności I kategorycznie podkreślali, 
że nie ma mowy o kultywowaniu bruna­
tnej przeszłości Nie podważam ich do­
brych intencji, ale rzeczywistość bywa 
różna, wiadomo że niejednokrotnie już 
usiłowano wykorzystać dogodne warunki 
turystyc me dla spotkań bynajmniej nie 
miłośnik? w krajoznawczych walorów. 
„Alte Kameraden” demonstrowali nie­
dwuznaczne przywiązanie do tradycji, 
które miały zniknąć z powierzchni i zo­
stać wvmazane z umysłów wraz z klę­
ska III Rzeszy i zagłada Berghofu...

Ale tak nie jest, w moiei wędrówce

w filmie. Własnit coś kręci, & me za­
stępuje go w sporcie brat — Rudi Sailer, 
nadzieja Kitz, ichel, a' właśnie wyie- 
chał da Sun Valey (miejscowość znana z 
filmu „Serenada w doli lie słońca ’ z nie­
zapomniana . Sonią Henie oraz Bing 
Crosby). Andrea« Molterer, inna pr; i- 
brzmiala sława, ma rć v nież swó" pensjo­
nat, al“ przebywa w Stanach Zjednoczo­
nych. Ol i problem nr 1 małej rozmiarami, 
ale w;elkiej sławą miejscowości — zmierzch 
Logów- brak następców, odnływ młodych 
ka’r, niedostateczne zdaniem tubylców, 
wpływy i turystyki, zastój. Powtarzano 
mi to w kółko, a a miałem przed oczy~ 
n.a i kolejki linowe 6 podwójnych wy­
ciągów i 6 pojedynczych, 16 wyciągi v 
orczykowych, jeden wieloosobowy i je­
de» dziecięcy.

— To nie wszystko — wwiaśnian.o mi. 
— Nie dość nowoczesna bata tx>drrża 
koszty, co - prz^ 'Taku person“;u — do­
datkowo komplikuje sytuację, nie przy­
sparza gości. Proszę pamiętać o szalonej 
konkurencji we wszystkich dzi dżinach, 
również turystycznej.

Dziś nawet ten, kto nie Idzie dostatecz­
nie szybko nanrzód. cofa sie do tyłu — 
powtarzano na każdym kroku, chyba nie 
bez racji.

en UZ GRAJĄ! Na stadionie Azteków w Mieście Meksyk, w Puebla, w Tolnca, 
I - iv Guadalajara i w Leon! 11 czerwca poznamy 8 ćwierćfinalistów’ IX ml’ 
H strzostw świata w piłce nożnej, których pula finałowa rozgrywa się właśnie 
H— na razie w 4 grupach wstępnych — w Meksyku 16 powołanych — lecz ję­
li den tylko będzie wybrany... 21 czerwca, na Estadio Aztec > w stolicy Meksy­
ki ku, piłkarski świat otrzyma dziewiątego króla! Do tej pory stan wielkiego 

meczu pomiędzy Południową Ameryka a Europą remisowy — 4:4. Cztero­
krotnie mistrzami świata były zespoły Południowej Ameryki (1930 i 1950 Urugwaj, 
1958 i 1962 Brazylia), czterokrotnie drużyny Europy (1934 i 1938 Włochy, 1954 NRF, 
1966 Angl i) Kto wyjdzie po Meksyku na prowadzenie — Europu ozy Połuan' 
wa Ameryka?

Z „WIELKICH I ASÓW” 
NA NAJWIĘKSZE STADIONY

W ostatnim odcinku naszej serii, 
przypo minającej w anegdotyczne - te­
legraficznym skrócie historię piłkar­
skich misii zostw świata i — osiem w 
większości bardzo dramatycznycl ooje- 
dynków finałowych o „Coupt du Monde 
de Football Association”, zwany rów­
nież ,,Coupe Jules Rimet” (obie te na 
zwy wygrawerowane są na tym ns icen- 
nlejszym dla niłkarzy trofeum), zaim.e- 
mv się pokrótce turniejami mistrzostw 
skimi 1958 w Szwecji. 1962 w Chile i 19bi> 
w Anglii. 29 czerwca jest w Brazylii 
dniem święta narodowego.

W kalendarzach, poniżej daty, znaj­
duje się następujące uzasadnienie: „29 
czerwca 1958 r. reprezentacja Brazylii 
zaubyła Po raz pierwszy tytuł mistrza 
świata, pokonując w fina'e w Sztok­
holmie Szweiję 5:2”! Piłka nożna cie­
szy się na całym liemal świecie olbrzy­
mią popularnością, jednak wszystkie 
na tym odcinku -ekordy biie Południo­
wa Ameryka. Tam dopiero — w Bra­
zylii. Argentynie. Urugwaju — rozmi­
łowanie w footballu osiąga szczyty... 
mniej lub bardziej sympatycznej histe­
rii!

Któryż to piłkarz w Polsco zdolny 
byłby do „przekupienia iosu” przysię­
gą, że w wypadku zdobycia przez jego 
klub mistrzostwa, przemaszeruje na 
bosaka 20-kilometrową odległość ze sta 
dionu do domu?! W Brazylii przysięgę 
takr złożył Didi (obecny trener repre- 
zen.acji Peru, potykającej sie na M$ 
w Meksyku w jednej gruoie m. in. z 
Bułgaria) i gdy jego klub (Botafogoi 
zdobył tytuł zrealizował ja w asyście 
wielotysięcznej rzeszy kibiców... Nie 
sposób lobie u nas (mimo wszystko!) 
wyobrazić aby kilkuset kibiców ucze­
stniczyło w licytacji... koszulki Lubań- 
skiego albo jego prawego buta. którym 
strzelił decydującego gola (szkodf że 
nie Legii w ostatnią niedziele w War­
szawie' W Brazylii licytacje takie są na 
uorządKu dziennym! W’ Pao Grande (co 
w dosłownym tłumaczeniu znaczy 
„wielki las”) nie zatrzymywał się po­
ciąg i mieszkańcy mtisieli wsiadać i wy­
siadać w biegu. Ponieważ jednak z Pac 
Grande pochodził Garrincha, wiec dla 
uczczenia tego faktu — po mistrzo­
stwach świata w Szwecji — maszyni­
ści zatrzymują sie już tam. choć roz­
kład jazdy nadal tego nie przewiduje.

Zdeiydowana większość czołowych 
nilkarzv brazylijskich pochodzi wła­
śnie z takich „wielkich 'asów”. Grać w 
piłkę ■— i to wybornie — nauczyli s ę 
sami. To niezwykle utalentowani pił­
karski ludizie, którzy przyszli do du­
żych klub? w, gdzie pod okiem trene­
rów zdobyli kondycje i wiedze taktycz 
ną. Wszyscy kochaia football, wyży­
wając się na boisku w snosób — można 
powiedzieć, — entuzjastyczny. Na boi­
sku niezwykl“ inteligentni w swych 
zagraniach piłkarze, w życiu pryy it- 
nym. łagodnie mówiąc, nie trzeszą in­
telektem Garrincha np (który obecnie 
jest właściwie życiowym rozbitkiem, 
był półanalfabeta. Rele, który obecnie 
trochę się wyrobił, zapytany kiedyś 
przez ciekawego dziennikarza: „W ja­
kim stanů musisz si» znajdować, ab» 
rozegrać dobry mecz?'' (chodziło, rzecz 
jasna, o stan fizyczny i psychiczny), od­
powiedział „Najlepiej gra mi się w 
stanie Sao Paulo”... Gdy kiedyś w jego 
obecności rozmawiano o mikroskopie. 
Pelc z dziecięca wprost naiwnością za­
pytał: „Jak właściwie wyglsda t: m'as 
Procope? To musi być piękna pani, oo?”

PUCHA1 RIMETA 
PO RAZ IX (5)

DLA EUROPY
CZY

AMERYKI
POŁUDNIOWEJ?

ZBIGNIEW DUTKO WSKI 

JEGO EKSCELENCJA PELE

w Brazylii panuje zwyczaj nadawa­
nia czołowym piłkarzom orzydom" 
ków, które przylepiają iię tak r-ocno, 
ze po kilku s zonach ntk już nie pa­
mięta prawdziwego nazwiska. Kibice 
chrzczą piłkarzy krótkimi, najczęściej 
dwusylabowymi pseudonimami, łatwj- 
mi do skandowania prz" dopingi Ta’c 
np. Pale nazyw a sie w 'stocie Ldison 
Arantes do Nascin unio. Didi — Va'dir 
Pi reira. Va<ra — Edval do Izidio Neto. 
Zito — Jose Ely Miianda itd Rodowód 
przydomków jeri różnoraki. Jeden z 
egz-rtycznych (dla nas) ntików brazy- 
liiSKich nazywa się „garrincha '. a per 
rneważ świetny prawoskrzydłowy 
Mrnuel dos Santos był niesamowicie 
szybki — jak ntak' — nr-eto w świeci»! 
piłkarskim prowadzony był 1 znany ja- 
ko wiaśnie Garrincha.

Nie Garrincha nrzrcież leoz Pele u- 
ważany był i nadal jest nie tylko za 
najlepszego piłkarza Brazylii, lecz rów 
nież świata. W Szwecji miał zaledwie 
17 łat i razem z Vayą sjiełniał role egze 
kutora, nodoz. s gdy dyrygentem był 
doświadczony Didi (zwany .Czarna ko­
bra”). W ciągu nástěnných lat talent 
Pelego rozwinął się i dojrzał. To pił­
karz wszechstronny! Wspaniały dryb­
ler. um’ejacy przeprowadzić oiłłrę 
nrzez największy gąszcz nóg (widzie­
liśmy to na własne oczy na Stadionie 
SlasKir gdy w roku l°60 koncertował 
klub Relego. Santos’! Strzeia niekie- y 
bramki, graniczące z... czarodziej­
stwem. iak np. bramka zdobyta kiedyś 
w Pazylei. a c’agle cytowana Jako nie­
zrównany majstersztyk: Pele zastopo­
wał niłkę la piersi stoi c odwrócony 
tyłem do bramki i nim niłka onadła na 
ziemie, zdążył wykonać obrót o 180 
stopni, by kropnąć z woleja do siatki! 
Z obveie nrzez Pelego tysleeznei bmm 
ki ebchodzone było w Brazylii ako 
wielkie święto, pocz’a wydęła okolicz­
nościowy znaczek. Pele otrzymał mnó­
stwo cennych podarkiw i pucharów.

DUBLET BRAZYLII

Tylko Pele został rszcze g owej dru­
żyn . która w r. 1958 zdobyła dla Bra­
zylii pierwszy tytuł mistrzowski, wy­
grywając w finale ze Szwecją 5:2. Oto 
skład Prazwliiozyisów w meczu finało­
wym: Gilmar — Djalma Santos. Belli­
ni, Ol lando, Nilton Santos — Zito Didi 
— Garrincha. 5 a va. Pele. Zagało (obec­
ny trener reprezentacji Brazylii). Bram 
ki strzelili: — Pele i Vava po 2. Zaffelo. 
Trzecie miejsce zajęła Francja, poko­
nując NRF 6:3. Francuz Fontaine został 
królem strzelców z 13 bramkami. Pił­
karze Polski byli o krok od znalezienia 
»ie w puli finałowej tvch MS. Po zwy­
cięstwie w Chorzowie 2:1 nad ZSRR 
(wielki mecz Gerarda Cieślika, stnzelea 
obu bramek), doprowadziliśmy do trze­
ci “go, barażowego spotkania z druży­
ną JMzina, Netto i Strelcowa. Niestety, 
w Lipsku przegraliśmy 0:2.

Następne mistrsostwa świat? odbyły 
sie w r. 1962 na stadionach Chile. Bra­
zylia, występując» niemal w identycz­
nym składzie jaK w Szwecji, powtórzy 
ła sukces. lecz przyszedł jei już znacz­
nie trudniej. W bezbramaowvm meczu 
z Czechosłowacją, w grupi« wstępnej, 
kontuzji dozi ił Pele, który już do koń­
ca turnieju nie wystąpił; jego miejsce 
zajął rezerwowy Amarildo, Turniej w 
Chile stał pod znakiem gry defensyw­
nej: tylko 80 bramek w 32 meczach! 
W spotkaniu finatowvm — jak w »■ 
1954 w Szwajcarii — zmierzyły się ze­
społy. które grały już raz w grupie: 
Brazylia s Czechosłowacja! Awans 
Czechosłowaków był pewnego rodzrju 
niespodzianką, lecz wywalczony został 
zasłużen'» przez Lak świetnych zawod­
ników jak pomocnik Masopust, bram­
karz Schroif, rapastnicy Scherer i Kia 
snisk i In. Czesi na et objęli w finale 
prowadzenie Ze strzału Masopusta — 
wyrównał Amarildo, na 2:1 podwyż­

szył Zagało, wynik ustalił na 3:1 obroń­
ca Djalma Santos. Skład Biazvlii w 
meczu finałowym: Gilm: - — Djalma 
Santos. Mauro. Zodmo. Nlltop Santo" 
— Zito, DiiN — Zagało, Garrincha, V a 
va. Amarildo. Nie było na tym turnie­
ju samodzielnego króla strze’côw. Po 
4 bramki zdobyli: Garrincha. Vava L 
Ssncliez (Chile). Albert (Węgry), Iwa­
now (ZSRR) i Jerkovic (Jugosławia' 
Trzecie miejsce przypadło gospoda­
rzom: Chile pokonało o brązowy me­
dal Jugosławię 1:0.

KTO STRZELA PIEPWS7Ą BRAMKT 
— PRZEGRYWA...

I wreszcie VIII mistrzostwa świata 
w roku 1S66 w Anglii. Mogliśmy je śle­
dzić dzięki telewizji (w przeciwień­
stwie do obecnych w Meksyku). Pula 
finałowa powierzona została Anglikom 
z OKazji jubileuszu stulecia angielskiej 
federacji piłkarskiej. Gospodarze przy­
gotowali się starannie i zdobyli uprag­
niony tytuł. Mistrzostwa przyniosły 
dotkliwą porażką drużynom Południo­
wej Ameryki, z których żadna nie zdo­
łała zakwalifikować się do półfinału! 
Brazylia przyjechała w składzie tylko 
częściowo odmłodzonym. Okazało się 
że brazylijscy piłkarze ni“ nadążyli za 
zmianami taktycznymi za ewolucja 
systemów gry w piłkę nożną. Grając w 
jednej grupie z Porte ilią. Węgrami i 
Bułgarią. Brazylia pokonała jedynie 
Bułgarie i zajęła doniero trzecie miej­
sce. nie wchodząc do ćwierćfinału! Na 
trenera Feolę cziekały w Rio de Janei­
ro .... szubienice! Feola musia, sie przez 
dłuższy czas ukrywać.

Ale największą sensacją turnieju by- 
h porażka Włochów a reprezentacją 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej! Koreańczycy weszli — za­
miast faworyzowanych Włochów — do 
ćwierćfinału i tam napędzili solidnego 
stracha Portugalii, prowadząc po kwa­
dransie grv 3:0! Niesamowito wyczyn 
najlepszego gracza i Strzelca turnieju, 
Eusebio, uratował Portugalię od poraż­
ki Portugalia wygrała w końcu 5:3. 
Włosi nie mogli wylądować w „adnym 
większym mieście, bo czekaliby tam na 
mch rozeźleni „tlfosi” (kibice)... w naj- 
lepszym wypadku ze zgniłymi pomi­
dorami !

Najlenzzy mecz turnieju odbył się w 
nółfinale pomiędzy Anglią » Portuga­
lię — 2:1 dła Anglików dzięki bram­
kom Bobby Charltc a. To oył przed­
wczesny finał. We właściwym Anglia 
wygrała — po dogrywce! — z NRF 4:2 
(1 i, 2:2). Wyrównującego gola strreiłi 
zaledwie na 15 sekund przed końcem 
regulaminowych 90 minut gry. Jest już 
tradycją meczów finałowych, że kto 
»trzeli pierwszego gola, ten... nie wy­
gra! Tak było w r. 1954 w Fernie, tak 
samo w Sztokholmie i w Chile. W Lon- 
dynie prowadzenie uzyskał dla NRF 
Haller w 13 min., iednak w 19 min. 
Hurst wyrówi 1. zaś w 77 min. PeterS 
dai Anglii prowadzenie. Brakowało do 
gońca 15 si kund, gdy po rzucie wolnym 
Weber wyrównał. W dogrywce uj iw 
niła się wyższość gospodarzy: w etnej 
minucie spotkama Hurst strzelił trze­
cią bramkę, -y 120 minucie czwartą. 
Skład Anglii: Banks — Cohen. J ,Charl 
ton, Moore, Wilson — Stiles. Peters, 
Bali — Hurst. B. Charlton, Hunt. 
W meczu o 3 miejsce Portugalia wy­
grała z ZSRR.

... lui grają! N ą Estadio Azteca 1 w 
Puebla, w Toin»a i w Guadalajara 
(tam najciekawsza gruna: Ai giia, Bra­
zylia, CSRS i Rumunia!), leszcze w 
Leoi . Puchy- Rimeta po raz dziewią- 
’! Kto wyjdzie na prowadzenie 5:4 — 

Europa czy jednak Ameryka Południo­
wa? Tegc dowiemy się 21 czerwca...
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neta'na Zhaczvku‘hv^ h“ *?’ an'e 1 B°rmanaem mus. dojść do skutku, przy-
M pS ulicach "B*ko.wita- Jecha> na napotkanie powoli, krą-
cl nMrnem w r?»™W> pac !k Ciy go ktoś nie leazi- Sprawdzał ma- 
buc ■ iió v środku m« >lk ? h”' n‘.e wydawa,.f’ mu się Podejrzane, i ani razu nie 
strach Leżał wtei» X, y " uprzednio 6^y całą swoją istotą odczuwał
ir do minnrif\0 8 z otwartymi oc: mi me zapalając świa.ia i starannie — 
Drobiazgowonrzvr/mrn^T? WJzystko, to- co wydarzyło się w czasie minionego dnia.
awet zSrnleczarzePm blt kaz<* si vo wypowiedziane w rozmowie z kimkolwiek

kontaktów AM Z ,przyPa,'1k?wym towarzyszem, unikając przypadkowy h
by ; względu a r<4 6 iz®lacIa OC1 świata też byłaby r erozsądna, chociaż-
mać I wt-dd PwaHn,6Jn°rOdnOŚĆ P°lacen- lakie ' lńEł w najbliższej prz złości otrzy- 
tualńia nheaL? ł owna zmiana zachowania mogła zaniepokoić tych, którzy go ewen-
- śtirli Z nie mYf-11' C° ^ł°' Żr w cał- 111 Rz6szy śledzono niemal wfzyîtkîch

olirntz me imał najmniejszych wątpliwości. J
4z?eUXnon protaiï^wv^Cd7mZyu kią ,szczegóiy’ z historii zwiadu wi, dnmo, że lu- 
wszys^kichPszc!eańłóvy rtw.^ iaskowal‘./K Przez drol iz.gi. Właśnie dopracowanie 
wsi ys Kicn szczegółów dwukrotnie ocaliło go już przed wpadką
v5.írl 'tZ ,machlna.lnie popatrzył w lusterko i gwizdnął ze zdziwienia: „wande-er” 
rzvszvl^ irób^wa’!" JU-Z °d Kuf?u®‘js*endamu w d szym cii ’u nieodłącznie mu towa- 
przodu- Vierrw^ -• Tæ"10 szybk< sc' Dodał «azu, jego „horc ” gwałtowni, koczył do 
straże ’1 ^nło^-mJsl^teraz Pros tu na Alei inderplat ale imtą : wróeił k Berg.

. 6 1 ko*° cm-n^ai2a wjechał na Weteranenstrasse. Kiedy się obejrzał stwierdził 
jeszcze 1T-<’den°kSaT0‘;hÓd! 2gUbU S‘Q L eŚ P° ^°dze- Zrobil więc na /sz ki wypadek 
Gottlieb’^ nLkrą8' PrZueCba' ' Jlü sv ''ej ubionej restau, c ki „Gruby
uottneb i tu, mając jeszcze trochę czasu — przystanął.
terfzŠáÍnnk^i»Ín/r?yCZ*PÍg,t? ^naezy Że coś się staio' AIe co si? mogło stać- T-zeba 
L, ">pokejn e usiąsc, wyj c jeden mały koniak i jeszcze raz s astanov ić- cóż bv 
się to mogm stać? Bardzo lubił tę starą knajpkę. Nazywali się Gruby C cttlieb 5 
fe»Pwd!„Z,i WtaJ?c g0^ci mo,wił ' - Ystkim, niezależnie oc - i, stanowi: miej­
sca społeczeństwie formułkę specjalnie stylizowaną na impertj nencje”.

"3 u? Sr tU przylazłea ,fv tiusty baranie? I w aodatku jeszcześ babę z sobą przypro 
wadził. Niez go sobie.. Beczka od iwa. Od razu widać, że to chyba żona! A przecież 
jeszcze wczoraj byłeś tu z takim ładniutkim stworzeniem...
_/P? kilku wizyta _-h V tym lokalu Stirlitz zorfentowa) się, że najbardziej szanowa­
nych klientów. Gruby Gottlieb obrzucał szczególnie wyszukanymi pr -kleństwami — 
w ten właśnie przewrotny sposób podkreślając swć' szczególny S2 :unek dla 
soko postawionych.

Dziś Gottlieb przywitał Stirlitza z niejakim roztargnieniem:
— Chodź tu, siadaj, i żłop sobie to piwo ty pało...
Stirlitz — jak tego wymagała miejscow» etykieta — uścisnął mu rękę,

mai,, i us.adł przy dębowym stoliku, za kolumną, na której były 
przekleństwa mrklembu 'SKich rybaków. Były to zwroty tyleż słone co i cynie 
spotykały się jednak zawsze z trudem ukrywanym, ale tym bardzie1 widoczni n 
interesowaniem starzejących się żon miejscowych przemysłowców.

>,Co się mogło stać? — uporczywie rozmyślał Stirlitz cedząc swój koniak. — W naj­
bliższym czasie me czekuję jakichś nowych kontaktów z centralą — z ‘ej strony wiec 
nie może ryć wpaazi. Czyżby jakieś stare sprawy? Nie maja czasu, żeby si< upo­
rać z nowymi — przecież si._otaz narasta, takiego sabotażu przecież w Niemczech je­
szcze ni< było... A więc co? Może Ervin? Stop! A jeśli po ombardowania — znalezio- 
no nadajnik?

Stirlitz wyjął papierosy, ale właśnie dlatego, że bardzo chciało mu się poczuć smak 
dymu — nie zapalił.

Przyszła mu ochota aby natychmiast pojechać ku ruinom domu Ervina i Katt.
j"71Pope ?,den Podstawowy błąd — pomyślał. — Powinienem sam osooiście spraw- 
* ,C wszystkie szpitale, a iuż oni ą ranni? Nie trzeba było wierzyć telefonom. Trze­
ba się koniecznie tym .»jąć natychmiast po rozmowie z Bormannem... Chyba jednak 
przyjdzie na to spotkanie... Bori_. wie III Rzeszy stają się demokratyczn wtedy i ly 
Ich -rzyciskają. Niedostępni są tylko wówczas gdy im si ■ dobrze powodzi...

V. obecnej chwili powinienem odłożyć wszystkie inne sprawy, nawet Ervina i Katt 
Pierwszoplanowe zadanie to rozmowa z tym katem.
JWyL~ed °Ł -’O-dieba, usiadł za kierownicą i wolno pojechał na Tnwalidenstrasse, 
do Muzeum Przyrodoznawstwa Do pobliskiego hotelu „Neue Thor" powinien nie 
baven przyjech ić Martin Bormann. Jei hał bardzo powoli często spoglądając w lu- 
stei ko jednak towarzyszącego mu przedtem czarnego „wandere a” nie bj In wiaać.

„Może to 'hellenberg postanowił mnie wcześniej „rozgryźć” — jeszcze przed ope- 
raę i e Schiagiem? — pomyślał. Mogłoby to być ewentualnie jakieś logiczne wy­
jaśnienie A może to tylko zawodzą mnie nerwy?”.

nowu spojrzał z lusterko. Ulica byia pusta Po trotuarach — wykorzystując przer­
wę w b-mbarrinwaniach — uganiały się wśród śmiechu i wrzawy dzieci na wrotki ih 

od ebsz irpanymi ścianami domćw stały drugie kolejki; widocznie ludzie oczekiwali 
na mięso. Stirlitz zostawił samochód koło klin ki sióstr szarytek i przeszedłszy przez

< U’y park szpitalny, doszedł do muzeum na Inwahdenstrasse. Byle tu cicho i spokoj­
nie: .ni jednego zbędnego człowieka na ulicy. Wybrał specjalnie to miejsce — widać 
«tąd było wszystko jak na dłoni.

— Cdyby che mogli ewentu linie umieścić swoich ludzi w hotelu. Jeśli Bormann 
"oniói I o te sprawie Himmlerowi, to uewno tak właśnie zrobią. A jeśli Himmler ni :
< tvm de i ic, możia się tylk. spodziewać, że ludzie Scnellenberga ęda si wałęsa 
tutaj, u wejścia po przeriwmgłej stronie udając pracowników naukowych...”.

JULIAN SIEMIONÓW
Przekład autoryzowany Zdzisława Romanowskiego

Stirli z był d: islaj oo cywilnemu, włożył też przyciemnione okulary w dużej rogo­
wej nrawie i wcisnął nisko na czoło beret tak, że i daleka trudno było go poznać. 
W westybulu stał olbrzymi malachit z Uralu i ametyst z Brazylii. Stirlitz zawsze za- 
tr :ymy 'ał się obok ametystu, ale podziwiał uralski kolorowy kamień. Powoli prze- 
szed. przez olbrzynęią salę z wybitymi szybami: stał tutaj wielki model dinozaura. 
Można stąd było obserwować przestrzeń przed muzeum i za hotelem Lustracja, 
uspoco i go — wszędzie było spokojnie 1 cicho, nawet zbyt spokojnie i cicho. Stirlitz 
był w 1 j chwili sam w muzeum, ale właśnie teraz działało to na jego niekorzyść. Za- 
trzym 1 się prze : interesującym eksponatem: trzynaście stadiów rozwoju czaszki. 
Czaszka nr 8 — pawian, nr 9 — gibbon, nr 10 — orangutan, nr 11 — goryl, nr 12 — 
szympans, nr 13 — człowiek.

— Czemu właśnie numer trzynasty to człowiek? Wszystko musi być skierowane 
przeciwko człowiekowi, nawet cyfry — uśmiechnął się do siebie. Gdyby to był cho­
ciażby 1er dwunasty albo czternasty. A to nie — właśnie trzynasty. Dookoła wszy­
stkie ma’ny — myślał dalej zatrzymawszy się koło modelu goryla „Bobby’ — ozna­
czone są korzystniejszymi numerami...

Na ahliczce widniał napit: „Goryl Bobbv przywieziony do Berlina 29 marca 1928 r. 
w wi ku trzech lat. Zmar! 1 sierpnia 1935 r. 1,72 metra wzrostu i 266 kilogramów 
■wagi”.

„Wcale na tc nie wygląda — my ślał Stirlitz, nie wiadomo po raz który oglądając 
model — właściwi“ i nie jest nawet taki tłusty. Jestem wyższv od mego, a ważę sie­
demdziesiąt dwa”.

O, szedł i I eksponatu, jak gdyby pragnąc obejrzeć go z daleka, dzięki czemu zna­
la: ł się koło Juże o okna z którego widać brło przeciwległy trotuar Inwalidenstrasse. 
Zerknął na zegarek, do spotkania pozostało 10 minut.

Właśnie teraz, według jego przypuszczeń powinien tu przyjść agent Klaus. Dziś ra­
no posłał na jego adres poprzez sekretariat szyfrówkę. Wszyscy wiedzieli, że ma zwy­
czaj snoty kań się z agentami w muzeach. Wzywając Klausa chciał osiągnąć dwa cele: 
po pierwsze dibi na wypadek jeśli Bormann zawiadomił o jogo liście Himmlera, 
w wyniki czego mógłby on wydać polecenie przeczesania" całej dzielnicy i wszyst­
kie! budynków koło „Neues Thor”, a uo drugie zależało mu na tym. aby raz jeszcze 
potwierdzić, chociażby pośrednio swe alibi w sprawie zaginionego Klausa, flozmvs iiąc 
jeszcz .. o tych sprawach Stirlitz przeszedł do następnej sali: na Inwalidenst asse 
było nar al pusto. Zatrzymał się obok rzadkiego eksponatu znalezionego w lasach 
ni imieckich w osiemnastym wie :u! Z kawałka drzewa sterczały • ig . sl< nil : kawa­
łek rozbitej czaszki: widocznie silne zwierzę chybiło w czasie wiosennych godowych 
walk i uderzenie nie trafiło w rywala lecz w pień... Usłyszał nagle szum wielu gło­
sów i kroki. Wiele głośnych kroków Obława — pomyślał w pierwszej chwili, ale 
potem ■ .iyszai dziecięce głosy i odwrócił się: nauczycielka w starych zdeptanych, wy- 
czyszc tenych na glanc męsk.y,, butach przyprowadziła uczniów, sadząc „na oko” chy­
ba szóstej kl sv, r i lekcje botaniki. Dzieci patrzyły na eksponaty oczarowane, nie 
hałasowały i ich pośpieszne szepty wydawały się dlatego jakby trwożne...

Stirlitz patrzał na uczniów. Oc jy ich były pozbawione dziecięcego, pięknego łobuzer- 
stwa. Słuchali nauczycielki w skupieniu, bardzo po dorosłemu.

„Jakież przekleństwo ciąży nad tym narodem? — pomyślał Stirlitz. Jak to się mo* 
gło zdarzyć, że szaleńcze idee skazały również dzieci na tę głodną okropność? Dlacze­
go hitlerowcom ukrytym w bunkrach, zaopatrzonych w zaoasy czekolady, sardynek 
i sera — udało się stworzyć mur z kruchych ciał tych mnlcó’1’? I co najbardziej 
straszne ■ ja k yykształcoi > w tych dzieciach ślepą wiarę, że najwyższy sens życia — 
to śmierć za idee fuehrera?”.

Wyszedł przez zapasowe drzwi, pięć minut po pierwszej Koło hotelu nie było ni­
kogo. Doszedł podwórzami do Sprewy, chwilę jeszcze krążył, a wreszcie wsiadł do 
samochodu i wrócił do swej siedziby SD. W drodze powrotnej nie zauważył by go ktoś 
śledził.

— Coś mi tu nie gra. . pow ledzlał sobie. Zdarzyło się, coś dziwnego. Jeśliby Bormann 
czekał nie mógłbym go nie zauważyć”.

...A Bormann tymczasem nie mogi opuścić bunkra: fuehrer wygłasza’ przemówienie, 
w sali było wielu ludzi, a on stał z tyłu, trochę bardziej na lewo od fuehrera. Nie 
mógł wyjść w czasie przemówienia Byłoby to szaleństwem. Chciał wyjść, postano« ił 
zobaczyć człowieka, który pisał do niego. Bunkier mógł jednak opuścić dopiero o go­
dzinie trzeciej.

„Jak g> znaleźć" — myślał Bormann — N:czym nie ryzykuję spotykając się z nim. 
Mcze się jednak »zdarzyć, że zaryzykuję rezygnując z tego spotkania”.

,.D-8 — do Müllera.
Ściśle tajne. Napisane w jednym egz.
Samochód marki „horch” znal, rejestracyjny WKR 821. oderwał się od obserwacji 

w rejonie Weteranenstrasse Według wszelkich danych kierowca zauważył samochód 
obserwacji. Pamiętając o pańskich wytycznych nie ścigaliśmy go, cnociaż dzięki 
wzmocnionemu silnikowi mieliśmy taką możliwo: 5. Przekazawszy służbie N-2 infor­
mację o kierunku w którym pojecnał „horch” WKR 821 wróciliśmy do bazy.

D-8
„W-192 — do Mullera.
Ściśle tajne. Napisane w jednym egz.
Przejąwszy obserwację samochodu marki „horch” numer rnjesfrac-jny WKR 821 

moi współpracownicy us‘alili, że właściciel tego samochodu o godzinie 12.27 W'szedl do 
gmachu muzeum przyrodniczego. Ponieważ byliśmy uprzedzeni o wysokim zawodo­
wym przygotowaniu iledzonego obiektu, podjąłem decyzję, aby nie prowadzić go po 
muzeum za pomocą jednego albo dwóch „zwiedzających”. Mój agent „Iłża” otrzymała 
zadanie prz'-prowadzić swych uczniów ze szkoły na lekcję w salach muzeum. Dane 
pochodzące z obserwacji , Ilzy” pozwalają z pełnym przekonaniem stwierdzić, że 
„obiekt” nie kontaktowa1 się z n’kim. Graficzny plan ekspc atów koło których 
„obiekt” zatrzymał się dłużej niż koło innych, załączam. „Ooiekt” opuścił pomieszcze­
nie przez zapasowe drzwi, z których korzystają pracownicy muzeum o godzinie 13.05.

W-192

27. 2. 1945 (godzina 15 minut 00)

Muller schował raporty do teczki 1 podniósł słuchawkę telefonu.
— Muller odpowiedział słucham.
— „Genosse" Mullera pozdrawia „genösse” Schellenberg — zażartował kierownik 

wywiadu politycznego. A może urządza pana bardziej zwrot — „mister”?
— Najbardziej urządza mnie zwrot „Miiller” — powiedział lakonicznie szef Gestapo. 

— Słucham pana, przyjacielu.
Schelienberg zakrył słuchawkę telefonu dłonią i popatrzył na Stirlitza. Ten powie­

dział:
— To jedyny sposób: oo razu za łeb! W przeciwnym razie wywinie się jak lis...
— Przyjacielu — powiedział Schellenberg — przyszedł do mnie Stirlitz może po 

pan pamięta... Tak? Cieszę się. Jest trochę zak?"ootany: albo śledzą go przestępcy, 
a on przecież mieszka sobie samotnie w lesie; albo — jak się to mówi — wsiedli mu 
na kark pańscy ludzie.-

Czy pomógłby pan nam w wyjaśnieniu tej dziwnej sprawy?
— Jakiej marki jest jego samochód?
— Jakiej marki jest pana samochód — znowu zakrywszy dłonią słuchawkę spytał 

Schellenberg.
— „Horch”.
— Niech pan nie przykrvwa dłonią słucnawkl — powiedział Millier czy nie moża 

jej pan na chwilę oddać bezpośrednio Stirlitzowi?
— Pan jest jasnowidzem? — zażartował Schelienberg. ale nie protestował.
Stirlitz wziął słuchawkę i powiedział:
— Heil Hitler!
— Dzień dobry, przyjacielu — odpowiedział Muller. — Numer rejestracyjny pana 

samochodu — to prawdopodobnie WKR 821?
— Właśnie tak jest. Herr Obergruppenfuehrer...
— W którym miejscu ci opiekunowie wsiedli panu na „ogon”? Na Kurfürstendamm?
— Nie. Na Friedrichstrasse.
— Oderwał sie pan od nich na Weteranenstrasse?
— Tak jest.
Müller zaśmiał się.

(Ciąg dalszy nastąpi)

[RAGEDiA „MIGA“
RAZ JESZCZENA

(DOKOŃCZENIE ZE ST R. 4)

SOS HOLENDERSKI
KTO WINIEN?

SOS ŚLIWKOWY

i

tAN FIEBIG

pokrajaną ce- 
miękkie — 

z niewielkim 
białego wini

HALIBUT
w sosie Śliwkowym

PLASTU G A PIECZONA
W SŁONINIE

HALIBUT
A LA DOBRA GOSPODYNI

ďnak radia tvudno mu 
było wyjaśnić pomyłkę, 
więc kapitan Lord i jego 
rowie nie kłamali...

Przygotowane filety z halibu­
ta pokroić na porcje, lekko po­
solić. oprószyć mąką i smażyć 
na tłuszczu Ułożyć "a półmisku 
i zalać częścią sosu śliwkowego, 
resztę sosu podać w sosjerce. 
Potrawa znakomita z ryżem u- 
gotowanym na sypko!

Spelrlamv życzen'a naszveh 
Czytelniczek i zamieszczamy kil 
ka orzepisów na potrawy z ryb. 
Jednocześnie prosimy o przy­
syłanie własnych sprawdzonych 
przepisów z tego zakresu. Chęt­
nie wykorzystamy.

szpinak) V sosjerce 
holenderski.

Z ugotowanymi suszonych śli­
wek usunąć pestki 1 przetrzeć 
śliwki przez sito. Otrzymany 
przecier 'agęścić mąką ziemnie- 
— na, doprawić _olą. cukrem 
kilkoma łyżkami śmietany.

Podzielić filety na równe po: 
cje, oprószyć solą, pieprzem i 
mąką. Usmażyć na zlot) kolor 
F ieczarki umyć, osa :zyć i po­
krajać w plastry; poddusić na 
maśle z drobno 
bule Gdy będą 
wlać śmietankę 
dodatkiem mąki i 
zagotować i doprawić do smaku 
solą i pieprzem. Tuż przed Po­
daniem wyłożyć rybę ni. półmi­
sek. polać sosem, post pać drob- 
" o posiekaną nacią pie.ruszk.. 
Podawać z frytkami. ‘

1/3 szlanki 
wytrawnego wina, sól,

Łyżka masła, łyżka mąki, Z 
żółtka, szklanka rosołu, puł 
szklanki śmietany, cytryna, sól.

Stopić masło wymieszać z mą­
ką, rozprowadzić rosołem. Zago­
tować mieszając, odstawić. Żółt­
ka rozmieszać ze śmietaną i 
dodać uo sosu; dokładnie wy­
mieszać. Przyprawić do smaku 
solą i sokiem z cytryny. Poda­
wać na gorąco. W ten sposób 
można podawać dorsza, halibu­
ta karmazyna i inne ryby mor­
skie.

1,5 kg nłastugi, 20 dkg iu ie- 
żej słoniny, 2 cebule, 2 mareh- 
wie, 2 pietruszki, 
białego 
ptepr:, pół pęczka zielonej pie­
truszki.

Rybę opłukać, oczyścić, spra­
wić i, po umyciu, skropić we­
wnątrz :iałym winem. Słoniną 
pokrajać w cienkie duże pla­
stry Połową słoniny wyłożyć 
brytfannę a na niej umyte, o- 
brane opłukane i pokraiane w 
plastry warzywa. Na warzy­
wach ułożyć rybę, oprószyć solą 
i pieprzem, „błożyć pozostałymi 
plastrami słoniny. Wstawić oo 
nagrzanego piekarnika. Upiec 
równomiernie rumieniąc. Poda- 
wa- rybę na półmisku, posypać 
nacią nietruszki. obłożyć ziem­
niakami puree i jarzynami (fa­
solka szparagowa, groszek, szpa 
ragi lub 
poaać sos

W stvezniu 1962 roku w ma­
łym angielskim miasteczku 
zmarł 84-lttni kapiiar. .Ca.ifor- 
niana” — Stanley Lord. W cza­
sie procesu sądowego brytyjskie 
ministerstwo marynarki oskar­
żyło Li rda o nieudzielanie po­
mocy ofiarom tragedii. „Califor- 
nian” miał się wtedy znajdować 
jakoby o 6 mil od ..Titanica”. 
Już po śmierci Lorde, znalezio­
no jednak dziennik pokładowy 
norweskiego statku „Samson”. 
To właśnie ten stateK znajdo­
wał się o 6 mil od „Titanica”, a 
nie „Californien”. .Samson” 
wiózł w tym czasie kontraban­
dę z Kanady i sygnały świetlne 

r.ytanica" wziął za sygnały 
ścigającej go hanonierki straży 
przybrzeżnej USA. Nie miał je- 

więc 
Tak 

ofice-

Ukazało się jednak, że w po­
spiechu i zamieszani: szalupy 
bj łv obciążone zaledwie w po­
łowie: na tonaevm statku pozo­
stało ok. 1600 osób Fale przele­
wały sie już przez główny Po­
kład Oto co pisał o ostatnich 
minutach „Titanica jeden z na­
ocznych świadków katastrofy:

„Okoio godz. 2 w nocy za 
uważyliśmy, że nachylenie na 
dziób szybko się zwiększa i mo­
stek jest już całkowicie pod wo­
da. Parowiec powoli zaczął się 
unosić rufa ku górze. Światło w 
salonach nagle zgasło, potem na 
chwile znów błysnęło, no czym 
zgasło na dobre. póżniej rozległ 
sie huk. który można było sły­
szeć na wiele mil dookoła — to 
koiły mechaniczne zerwały się 
z fundamentów...

Ale to nie był jeszcze koniec. 
Ku naszemu zdziwieniu statek 
pozostał w pozycji pionowei je­
szcze przez jakieś 5 minut. Na­
stępnie usłyszeliśmy potworne 
krzyki ludzi tonących w lodo­
watej wodzie...”

30 lipca 1912 roku sąd brytyj­
ski. badając przyczyny katastro­
fy. wydał następujące orzecze­
nie: .... zagłada statku nastąoila

> wyniku zderzenia z górą lo­
dowa. które spowodowane zosta­
ło nadmierną szybkością.,.” Nie­
zależnie od tego, również Senat 
USA przeprowadził drobiazgowe 
śledztwo w sprawie zatonięcia 
„Titanica”.

OPERACJA - 
„PODNIESIENIE KOLO« A”

Wróćmy jednak do czasów 
współczesnych i zastanówmy się. 
czy podniesienie „Titanica" z 
3800 m jest możliwe? Radziecki 
kontradmirał inż. M. Rudnicki 
daje na to pvtanie w zasadzie 
pozytywną odpowiedź, chociaż 
me ukrywa ogromnych trudno­
ści. Oto punkt widzenia ra- 
a..ieckijgo specjalisty.

W doniesieniach o przygoto­
waniach dc podniesienia „Tita­
nica” mówi się. że waży on 143 
tys. t (pojemność — 6fi tys. t.). 
Tzn„ że cały korpus statku wy­
pełniony jest i'em. Ponadto ił 
pokrywa tez 9-metrową war­
stwą pokład. Wszystko to zwię­
kszy stopień trudności operacji 
podniesienia kolosa

Trudności te zaczynają się już 
w toau prac przygotowawczych. 
Przede wszystkim trzeba ok-e- 
śhć jego położenie, trzeba usta­
lić :zy nie leży on do góry 
dnem. Gdyby jednak leżał na 
kile wówczas operacie trzebą 
-aczą on oczyszczenia parowca 
z iłu, którego jest na pokładzie 
ok. 3”9 tys. m sześć. Załóżmy 
ji dnak, że potężne hydromoni- 
tory kierowane z batyskafu 
zmyłyby warstwę iłu. Teraz za- 
czi na „się najważniejsza cześć 
operacji: umocowanie plastiko­
wych zbiorników i napełnienie 
ich gazem. Batyskaf przeprowa* 
dzający te operację musi zostać 
wyposażony w aparat do elek­
trolizy, mechaniczne ręce i apa­
raturę do wycięcia otworów w 
stalowym korpusie wraku. Liny 
przeciągnięte przez te otwory 
muszą mocno związać korpus 
statku z pontonami. Takich 
zbiorników o pojemności 300 m 

' trzeba zamocować około 500.
Trudność stanowić bedzie tak­

że do iwa piądu Nie wchodzi 
w ichubę elektryczny kabel 
p. «-prowadzony z pływającej 
elektrowni na powierzchni w 
KierunK . zatopionego na głębo­
kości 38,10 n „Titanica”. Trzeba 
Się pjsłużyć elektrownią atomo­
wa zainstalowaną w batyok, ie. 
Jeżeli te problemy zostma z- 
wią-ąue, wówczas podniesienie 
„Titanica na powierzchnię mo­
żna edzie uważać za możl we.

NaWet przj obecnym stanie 
techniki wydobycie „TÍ1 ii 

Zvgfrvd C?” w”daye si<5 n' ‘racją fanta- 
i i ní“ st/czna-. J®st ona jednak w peł­

ni możliwą — pisze w ..Tieclini- 
ce Mołodioży” kontradmirał M-

Oto niek.óre notatki z tych 
dokumentów.

CO BY BYŁO GDYBY... Na 
dzień przed odpłynięciem w tra­
giczny rejs „Titanic" o mało co 
nie zderzył się z liniowcem „No­
vy Jork” Amerykański statek 
zerwa,- się : cum i znliżył się 
na odległość 3 metrów do „TL

I tanie«”. Jednakże kapitan tego 
r ostatniego zdążył zatrzymać 

swój parowiec. A gd”by kolos 
’nstał nawet minimalnie uszko- 
dzony. nie byłoby tragedii...

DRAMAT W ETERZE. Dzie­
siątki statków próbowało ostrzec 
„ Titanica” o grożącym mu nie­
bezpieczeństwie. Równo na go­
dzinę przed zderzeniem radio­
telegrafista Philipps zosfał i- 
przedzony przez radio liniowca 
„Californian”: .Zatrzymaliśmy 
sie. okrążeni przez lody”. Z 
„Titanica” popłynęła nieuprzej­
ma , idpowieiź: .Zamknijcie się. 
Jestem zajęty”. Philipps ci y 
dzień nadawał prywatni tele­
gramy do A.nei yki, otrzymując 
za to wysokie napiwki.

EKSPERYMENT „OLIMPI-
^kyótce no tragedii „Tita­

nica" bliźniaczy „Olimpie” prze­
prowadził eksperymen pozoro­
wanego zderzenia z górą lodo­
wą. Okazało się, że komenda 
oficera dyżurnego „Titanica" - 
„Ster lewo na burt! Maszyna 
stop. Cała wstecz” była błędna. 
O.tatnia komend.» pogorszyła 
sterowność statku, który nie 
mógł już ominąć góry lodowej. 
Także inny manewr, według 
brytyjskich konstruktorów stat­
ku. mógł go uratować.

ŚWrIA uKOWlE Dwóc świad- 
kóv katas‘rofy — 
Ahrens — były steward i Otto 
Rifenstein — biły skrzypek z 
PkiNRrV plitanica” .?•’?« ieszc7e Rudiiwkh 
w NRr Przekroczyli już osiem- 1
dziesią‘kę...

(UWAGA: Przy wszystkich 
Ítych radach macie dwie ku. zące 

możliwości — albo się nimi kie­
rować, albo postępowa^ wręcz 
odwrotnie. Dużo szczęścia!)

PRAWIDŁO PIERWSZE
Toaletka żony winna st" iowić 

dla każdego męża trbu. Nieste­
ty sto,ik len przyciąga męż >w 
niczym magnes, zwłaszcza wle- 
dy. gdy trzymają w ręce jakiś 
pi-"- imiot. zaorud ony oleiem 
(np. wymienną część samocho­
du1 W tych wypadkacn twier­
dza :azwvczaj, że szukają ja­
kiejś starej szmatki.

PRAW IDŁO DRUGIE

Žádnému i małżonki " nie 
wolno mówić o byłych przyjaciół­
kach względnie byłych wielbi­
cielach d ug:ego partnera kc 
o ludziacł złych, smiesznycn i 
goonych pogardy.

Ot > kilka typowyrn przykła­
dów prowadzących du nieporo­
zumień pomiędzy n łżonkam’-

— Czy to nic ten krasnoludek, 
z krzy wymi nogam z któr ,-m 
się tak świetnie awil k na wy­
cieczce do N? Przecież wiesz, 
którą mam n 1 myśli — tę z 
szerokimi biodrami, co nie umie 
się nawet podpisać.

— Nie cl ce mi się wprost 
wierzyć, że ten staru—rk był 
kiedyś twoim przyjacielem.

Tego rodgaju szpileczki mogą

niekiedy doprowadzić do długo­
trwałych zatargów.

PRAWIDŁO TRZECIE

Mąż musi zadać sobie na ty­
le trudu by zapamiętać imiona 
przyjaciółek żony, co nie jest 
hvnajmniej takie proste. Prze­
ciętna żona ma siedem przyja­
ciółek, które nazywają się w 
przybliżeniu jak następuje: Ma- 
1 ia, Margita, Marcela, Milka, 
Malwina, Magda, Monika. Mąż 
nazywa je bez namysłu „Mar­
ta”, zamieniając również ich 
przezwiska; z czystej niedbało- 
ści mów: o wszystkich jako o 
„Mici”. Nie należy się prdem, 
rzecz jasna, d,z.w ć, że rozgnie­
wana żona rob. scenę, gdy Ma­
ria i Marcela (a nie Malwina i 
Magda) obrażą się i wyjdą.

PRAWIDŁO CZWARTE

Mężowi nie wolno krytyko­
wać iwojtj żony przed ii.n-mi. 
Jeżeli uważa, że kotlet, który 
mu podała na talerzu, przypo­
mina podeszwę, może jej to oo- 
wiedzieć w domu, ale nie na 
przyjęciu u znajomych, gdzie 
mu właśnie podano kotlet wy­
jątkowo smacznie przyrządzony. 
Odnosi się to również do żony: 
nie powin a zabawiać wspól­
nych przyjaciół opowiadaniem 
o najnowszych dowodach nie­
zręczności swego męża.

PRAWIDŁO PIĄTF

Mąż musi wiedzieć, gdzie znaj 
duj- się w domu poszczególne 
p sedmioty, żeby nie musiał cze 
kać aż żona wróci od fryzjera. 
Do drobiazgów, których mężo­
wie nie mogą zazwyczaj zna­
leźć, należą: tabletki od bólu 
głowy, pilnik do paznokci, spin­
ki do i.oszul. czar,.e jedwabne 
skai petki, klucz od strychu 1 
nowy płaszc-z nieprzemakalny.

PR AWIDŁO SZÖSTE

Jeżeli już mą* nie słucha, no 
do mego mów’i zona, niech 
przynajmniej nie mruczy auto­
matycznie: „dobrze” ąlbo „tak, 
oczywiście”. - Na dziś wieczór 
jesteśmy zaproszeni do Kowal­
skich, wiec nie możesz wracać z 
biura do domu Nie zapomnij, 
że oboji zamówieni jesteśmy na 
piątą u dentysty, tam s-ę spot­
kamy. Mąż, który żony nie słu­
cha, ale z przyzwyczajenia 
mruknął „dobrze”, wraca z biu­
ra do domu — żony nie za­
stałe I telefonuje wobec tego do 
wszystkich znajomych, którzy 
mu przyjdą na myśl, oczywiście 
z wyjąt . iem dentysty i Kowal­
skich. Idy wreszcie p.-zestanie 
d iwonić, zgłosi się telefonicznie 
jego żona.

A przy rozmowie, jaka si? 
następnie wywiąże, zostawmy 
ich najlepiej sam na sam...

-, - - ' ’- -

Ostatnio pokazały sie v. .le­
pach. niestety, w niewielkich 
jeszcze ilościacn owoce kandy­
zowane. które cieszą się dużym 
powodzeniem. Mają one wy­
śmienity smak, aroma* i kolor. 
Można je spożywać jako deser 
oraz stosować do uiasta, zwła­
szcza keksów. Niewiele jednak 
osób wie, że ukazanie się tęgo 
przysmaku na rynku poprzedzi­
ły żmudne badania pracowni­
ków naukowych Instytutu Prze 
mvsłu Drobnego i Rzemiosła.

Kandyzowanie owoców polega

ndyzowanc
na wymianie soków znajdują­
cych się w świeżych owocach 
na roztwory cukrów. Tak nasy­
cone owoce pokrywa się następ­
nie otoczką ochronną z sacha­
rozy.

Tradycyjne metody kandyzo­
wania wymagają drogiej apara­
tury i są czasochłonne. Opraco­
wana w Instytucie i opatento­
wana nowa technologia kandy­
dowania znacznie skraca czas 
nasycenia i trwa tylko kilka 
godzin, wobec 4 do 6 dni przy 
metodzie tradycyjnej.

S Z E S Ć 
PRAWIDEŁ

SZCZĘŚLIWEGO
MAŁŻEŃSTWA

Z MODĄ

MAXI

nowe wzory przygotowa- 
wiosnę i obecne lato, do

> ■.’ -i ip.ą-R
.ę.Ń*-. które mają więcej 

rozsądku, niż im się 
to na ogół przypisuje, powie­
działy sobie, że to lato prze­
chodzą „na krótko” w swej do- 
t1 chczasowej garderobie, oszczę­
dzając na ewentualne sprawie­
nie sobie rzeczy długich na zi­
mę. jeśli — moda maxi defini­
tywnie zwycięży.

To wydłużenie musi pociąg­
nąć za sobą i inne liczne zmia­
ny (już widoczne) w przemy­
słach towarzyszących przemy­
słowi konfekcyjnemu. Swetry 
ulegają skróceniu, paski powra­
cają na swe miejsce w talii, 
podwyższają się obcasy. Nowa 
moda wymaga i nowego kroju 
bielizny, innego stylu torebek 
i kapeluszy. Nad budżetami za­
wisła więc groźba. Większe zu­
życie tkaniny (o około 40 cm na 
suknię lub płaszcz), koniecz­
ność stosowania lepszych gatun­
ków materiałów, gdyż maxi te­
go wymagają, bardziej wyszu­
kany krój — to wszystko pocią­
ga za sobą wzrost cen odzieży. 
Kobiety przewidują, że będą 
zmuszone na nowo kompleto­
wać swą garderobę. Uczynią to 
— jak sądzą producenci — w 
logicznym porządku, zaczynając 
od płaszcza, a potem spódnicy, 
aby móc z nią donosić przynaj­
mniej posiadane swetry i bluz­
ki. Dopiero potem przyjdzie ko­
lej na suknie.

ducenci, mają już dwie kolek­
cje, które „nie poszły”, sklepy 
zaś — nie sprzedane niemal 
wszystkie krótkie wzory z zi­
my, i ' ’
ne na
czego w dużym stopniu przy­
czynia się i brzydka pogoda.

Kobiety,
zdrowego

Nowinki rynkowe

F
RANCUSKA nrasa Kobieca 
zastanawia się od pewne­
go czasu, kto właściwie 
sta. a się wy lansować dłu­

gą modę? Bo wszyscy umywają 
ręce i twierdzą, że wcale jej 
nie pragną. Projektanci już od 
czterech lat wypuszczają Dr,e- 
c jż tzw. próbne baloný w po­
staci nielicznych długich mode­
li i gdy już przestali wierzyć 
ie kobiet, zrezygnują z krót­
kiej odziezy — maxi zaczęło 
„chwytać”. Oczywiście przede 
wszystkim wśród młodzieży, ale 
— jak wiemy — młodzieżowy 
rynek jest dla producentów 
odzieży bardzo ważny. Sami fa­
brykanci od dwóch lat — wy­
jąwszy niektóre prochowce i 
płaszcze — produkowali tylko 
rzeczy krótkie. A może to pi- 
szący o modzie dziennikarze 
winni są obecnemu przewroto­
wi? Otc.ż na paryskich pokazach 
dziennikarze ostentacyjnie okla­
skiwali krótkie suknie we 
wszystkich Kolekcjach letnich i 
zimowych.

Mozę to dvktatorzy mody, 
właściciele ekskluzywnych firm 
w porozumieniu z fabrykanta­
mi tkanin przeforsowali suknie 
do pół łydek i kostek? Twier­
dza oni stanowczo, że nie. że 
mocno wierzyli w trw’ałość krót 
kich ubiorów, odmładzających i 
pasujących do warunków współ 
czesnego życia. Czyżby więc sa­
me kobiety zaczęły nai az do­
magać się strojów, z których 
— nie bez walk wyzwoliły 
się przed 50 laty? Krótka suk­
nia stanowiła wówczas swego 
rodzaju symbol swooody i rów­
nouprawnienia. I dziś większość 
kobiet nadal opowiada się 
wprawdzie może nie za mim. 
ale za sukniami do pół kolana, 
zwłaszcza że i 75 proc, męż­
czyzn woli Krótkie sukienki.

Kto jest zatem winowajcą, 
kto jest odpowiedzialny za naj­
większą >d 10 lat klęskę, jaKą 
ponosi francuski przemysł kon­
fekcyjny?

Kobiety bowiem bojąc się, że 
moda jednak ulegnie zmianie, 
nie Kupują ar krótkiej, ani dłu 
giej odziezy. Obecnie znajduje 
się we Francji nie sprzedał, i se­
zonowa odzież wartości 1 mi­
liarda dawnych franków. Pro-

Gdzie szukać winnego tego ca­
łego zamieszania? Podczas gdy 
specjaliści zadają sobie to py­
tanie — 20-letnie dziewczęta. — 
które całe swe .dorosłe” życie 
nosiły mim sukienki i które z 
młodzieńczą lekkomyślnością nie 
przejmują się konsekwencjami 
ekonomicznymi ■— zachwycają 
się swym nowym wcieleniem, 
cienką talią, falowaniem dłu­
giej spódnicy, nowj m ruchom 
i gestom pasującym do tej nie 
znanej dla nich mody.

(Lięazy nami 
kobietami
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SOBOTA

ezerwca
Pauliny, Norberta

Wschód słońca 3.17 
zachód słońca 19.52

NIEDZIELA

czerwca
Roberta. Wiesława 

wschód słońca 8.16 
zachód słońca 19.53

DYŻURY KATOWICKICH SZPITALI

nie-

|Z/*^KI/">CDT Bielsko-Biała, Dom Muzyki — sobota, g. 19 —
NLyLIx I koncert orkiestry Filharmonii Sl. pod dyr. 

Maurice Suzan (Francja) z udziałem Wiesława Szlachty (fortepian), 
niedziela — Katowice Pałac Ślubów, g. 11 i Cieszyn Szkoła Muzyczna, 
g. 17 — koncert w wykonania Krystyny Szostek-Radkowej (śpiew) 
i kwartetu smyczkowego im. M, Spisaka.

IMPREZY ROZRYWKOWErî,T--Æ/Â 
iu „Niebiesko-Czarni”.

Chirurgia ogólna — sobola — Szpital nr 1 Bogucice, ul. Markiefki 
K*. ttl. 392-36, niedziela — Szpital nr 5 Wełnowiec, ul. Józefowska 119, 
tel. 323-57, chirurgia urazowa — sobota — Szpital nr 1, niedziela — 
Szpital nr 2 Siemianowice, ul. 1 Maja 9, tel. 28-23-46, Interna — sobota 
— I Klinika, ul. Reymonta 8, tel. 51-14-31, niedziela — Szpital nr 5, 
laryngologia dorosłymi — sobota i niedziela — Szpital nr 1, laryngo­
logia dzieci — sobota I niedziela — Szpital nr 3 Załęże, ul. Macieja 10, 
tel. 334-62, chirurgia stomat. — Klinika Stomatologiczna — sobota — 
Katowice, ul. Francuska 20, tel. 51’40-31, niedziela — Zabrze, ul. Bu- 
chcuwaldczyków 19, tel. 71-39-28, okulistyka — sobota i niedziela — 
Klinika Okulistyczna, ul. Francuska 22, tel. 51-40-31.

DYŻURY APTPk Nr 1 “ ul- Warszawska 6. nr 49 — ul. Gli- wi\ i ryt I Ł.«'wieka 99. nt 50 — ul. Jagiellońska 38, nr 
109. ul. Obrońców Pokoju 10 (Szopienice), nr 221 — ul Marchlew­
skiego 6. DYŻURY STALE: nr 112 — ul. Wyzwolenia 12 (Niklszowiec) 
nr 124 — ul. Obrońców Stalingradu 130 (Piotrowice), nr 140 — ul. 
3 Maja 33, nr 252 — ul. Franciszkańska 2 (Ligota).

POGOTOWIA Ra-unkowe "** °19, Straż Pożarna — 018, MO1 *v 017, Gazowe — 517-807, Energetyczne —
371-53, Pomoc Drogowa PZMot — 388-56, Sieci Wodno-Kanal. — 516-091, 
Stacja San.-Epid. — 323-39.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
uniwersalna — 016, PKP — 369-36 do 38, WPK — 399-48, PKS — 343-65. 
Ośrodek Informacji Usługowej — 385-39 i 323-48, Biuro Znalezionych 
Rzeczy — 513-431, Naprawy telewizyjno-radiowe — 311-38, PIH — 342-90.

TEATRYTeatr im" Wyspiańskiego Katowice — duża scena —
L“/' 1 ’ ' 1 sobota i niedziela, g. 19 — Śmierć na gruszy. Rozmaitości 

sobota — g. 19.15 i niedziela g. 19 — Ballada o tamtych dniach, 
mała scena — sobota, g. 16 — Wódko — wódeczko. Teatr Nowy Za­
brze — sobota, g. 17 i 20 — i niedziela, g. 18 — Dziś do ciebie przyjść 
me mogę. Teatr Zagłębia Sosnowiec — sobota — próba, niedziela, 
g- 19 — Rodeo (premiera). Teatr Polski Bielsko — sobota 1 niedziela, 
g. 19 — Anioł na dworcu. Teatr Lalki „Ateneum” Katowice, ul. 15 
Grudnia lo — niedziela, g. 16 — Lis detektyw prowadzi śledztwo. 
Teatr Lalki „Banialuka” Bielsko — sobota, g. 10 i 13 1 niedziela — 
g. 16 — Baśń o dwócn rycerzach.

OPERA «obota g. 17.30 — Cyganeria (zakupione),
dzieła — nieczynna.

OPERETKA o,łwic® “ sobota, g. 15 i niedziela, g. 19 — Nicole 
N‘ZI u",vu"1 (w sobotę przedstawienie zamknięte).

WVQTAWV Katowice: BWA, ul. Dworcowa 13 — Grafika W lUlnVV T węgierska (g.ll—10). Chorzów Muzeum, ul. Po­
wstańców 25 — Nowe nabytki muzeum (g. 10—14). Bielsko-Biała — 
Muzeum, ul. Kosmonautów 16a — Malarstwo współczesne z okresu 
25-lecia PRL (g. 9—15). (w niedzielę 10—15). Cieszyn Muzeum Pla­
styka Śląska Cieszyńskiego w 25-leciu PRL (g 10—14). Gliwice — 
Muzeum, ul. Dolnych Wałów 8a — Współczesna polska ceramika 
artystyczna tg. 9—14, w niedziele 10—15). Bytom — Muzeum, pl. 
Thaelmanna 2 — Przyroda krajowa (g. 10—15). Zabrze — Muzeum, 
»I. Krakowski 9 — Dzieje Zabrza 1 okolicy (g. 10—14). Toszek Zamek 
- Dzieje zaniku (g. 9--14, w niedzielę 14—19). Tarnowskie Góry — 
Muzeum, Rynek 1 — Górnictwo kruszcowe i rzemiosło tarnogórskle 
(g. 10—15). Będzin Zamek — Wojskowe figurki historyczne (g. 9—14). 
Sosnowiec Egzotarium zwiedzać można od g. 10—18. Dąbrowa Górni­
cza Pałac Kultury — Akwarela łotewska (g. 11—19). Częstochowa — 
Muzeum, pl. Biegańskiego — Historia Ziemi (g. 10—15). Pawilon w 
parku Staszica — Górnictwo i hutnictwo żelaza na ziemiach pol­
skich (g. 10—15), Raków Rezerwat Archeologiczny zwiedzać można 
od g. 10—15.

PI ANIFTAPil IM Sobota, g. 17 — Starożytne legendy o ■ L-/łl sL I /"\r\IWlVi gwiazdozbiosach. g. 19 — Ruchy Słońca, 
niedziela, g. 11 Niebo wiosenne, g. 14 — 'Bliżej Księżyca, g. 17 — Jak 
orientować się na niebie, g 19 — Mgławice, Obserwatorium Astrono­
miczne — przy dobrej pogodzie pokazy : w dzień — Słońca, wieczo­
rem do g. 21 — Jowisza i gwiazd podwójnych. Obserwatorium Meteoro­
logiczne zwiedzać można od g. 8—14 (w niedzielę nieczynne), Stację 
Sejsmologiczna od 10—14 po uprzednim uzgodnieniu (w niedzielę nie­
czynna). Wystawę ..Osiągnięcia astronomii polskiej w 25-leciu PRL” 
od g. 9—19. w niedzielę od 10—19.

WPKlW Śląskie ZOO zwiedzać można od g. 10—18. Wesołe MJa- w v I 1X1 v V stecZfc0 czynne od g. 13—21 (w niedzielę od g. 10—22) ; 
kolejka linowa „Elka” od g. 13 do zmroku, w niedzielę od 10 do 
zmroku). „

KALENDARZYK SPORTOWY
Wszystko pod znakiem piłki 

nożnej. Oczy zwrócone na Me­
ksyk, gdzie rozegrane zostaną 
kolejne mecze puli finałowej 
mistrzostw świata. W sobotę: 
ZSRR — Belgia. Włochy — U- 
rugwaj. Czechosłowacja — Ru­
munia, Peru — Maroko (wszyst­
kie godz. 23): w niedzielę: Me­
ksyk — Salwador, Szwecja — 
Izrael, Anglia — Brazylia. Buł­
garia — NRF (wszystkie godz. 
19).

Odbędą się dalsze mecze w I 
lidze. Na naszym terenie trzy 
pojedynki: GKS Katowice — 
Cracovia (sobota, boisko w Dę­
bie ul. Bukowa, godz. 17.30). 
Zagłębie Sosnowiec — Pogoń 
Szczecin (sobota godz. 18), Szom­
bierki Bytom — Stal Rzeszów 
(niedziela godz. 17) oraz: Za­
głębie Wałbrzych — Górnik Za­
brze. Wisła Kraków — Ruch 
Chorzów, Odra Opole — Polonia 
Bytom, Gwardia Warszawa — 
Legia. W II lidze ,,derby Ślą­
ska” Urania Ruda 81. — ROW 
Rybnik w niedzielę o godz. 
17.30.

ITT liga: Otmęt Krapkowice — 
Piast Gliwice, Zastal Zielona 
Góra — MGKS Mikulczyce. Gór­
nik Radlin — AKS Chorzów. 
Wyzwolenie Chorzów — GKS 
Wodzisław (niedz. 11.00), Grun­
wald Halemba — Stal Racibórz 
(niedz. 11.00). Pogoń Prudnik — 
Górnik Słupiec, Lotnik Wro­
cław — Piast Nowa Ruda. Ny­
sa — Metal Kluczbork (grupa 
zachodnia): Górnik Wojkowice 

— Victoria Jaworzno (niedz. 
17.00), Górnik Wesoła — Raków 
Częstochowa (niedz. 17.00), KSZO 
Ostrowiec GKS Świętochłowice, 
Resovia — Star Starachowice, 
Broń Radom — Walter Rzeszów, 
Wawel Kraków — Wisłoka Dę­

bica, Karpaty Krosno — Unia 
Oświęcim, Górnik Jaworzno — 
Radomiak (grupa południowa).

Finiszuje liga okręgowa. Wszy­
stkie mecze rozegrane zostaną 
w sobotę o godz. 17: GKS II — 
Górnik Sosnowiec, Płomień — 
27 Orzegów. Rozwój — Zagłę- 
bianka, Zgoda — Naprzód Ja­
nów, ROW II — Górnik Siemia 
nowice. Lędziny — Boguszowi- 
ce, Knurów — Sośnica, BKS 
Bielsko — Rozbark, Polonia II 
— Klimontów (grupa I). Zagłę­
bie TI - CKS Czeladź. Warta- 
Slavia, Jedność — Czerwionka. 
Wawel — Gwarek, Górnik II — 
BBTS. Jastrzębie — AKS Niw- 
ka, Walcownia — Chorzowian- 
ka. Siemianowiczanka — Walka 
(grupa II).

Lira żużlowa: Unia Leszno — 
ROW Rybnik. Śląsk Święto­
chłowice — Wybrzeże, Stal Go­
rzów — Polonia Bydgoszcz. Snar- 
ta Wrocław — Kolejarz Ooole. 
W Gliwicach finał Pucharu Pol­
ski w piłce ręcznej kobiet. Prze­
ciwnikami Sośnicy będą: Cra­
covia i AZS Wrocław. W Mie- 
chowicach półfinał mistrzostw 
Polski juniorek w piłce ręcznej 
w sobotę kolejne mecze od 17, 
w niedziele od 10. W Bytomiu 
bawi czołowy zespół TI ligi 
NRD w boksie który rozegra 
w sobotę i niedziele dwa mecze 
towarzyskie z dziesiątką TSB 
Bytom. W lidze okręgowej na­
stępu łące mecze: Pogoń Nowy 
Bvtom — Górnik TT Radlin, 
GKS Wodzisław — GKS Kato­
wice. Šlosk Świętochłowice — 
Górnik P«z6w. Start Częstocho­
wa — Górnik Boguszowice. Na 
kortach Piasta Gliwice w sobo­
tę rozDoczvnaia sie indywidual­
ne mistrzostwa Slaska juniorów 
w tenisie, które trwać będą do 
wtorku.

LI i ERA II RA Pli.KNA
Maria Czanerle — WYCIECZKI 

W DWUDZIESTOLECIE — PIW — 
30.

ARTYKUŁY PRZYWÓDCÓW
RUCHU ROBOTNICZEGO

K Marks l F. Engels — DZIEŁA 
t 15 — KIW 30.

PROBLEMY BLISKIEGO 
WSCHODU

A. Llliental - DRUGA STRONA 
MEDALU - KIW - 35.

EKONOMIA
PLAN I WYKONANIE PLANU

— PWE — 22
CYBERNETYKA

J. Muller - INFORMACJA W 
CYBERNETYCE — INFORMATY­
KA — MON - 50.

HANDEL
J. Dietl - HANDEL I RYNEK W 

REJONACH UPRZEMYSŁAWIA­
NYCH - KIW - 20.

J. Kunert - TECHNIKA HAND­
LU MORSKIEGO — PWE— 100.

n WOJNA ŚWIATOWA
B. Hildebrandt — PARTYZANT­

KA NA KIELECCZYZN!® 1939 — 
1945 — MON — 65.

K. Kaczmarek — CZWARTA 
PANCERNA — MON — 35.

LITERATURA PIĘKNA
W. Byków - PALLADA ALPEJ­

SKA — PIW — 26.
Fr. Bernaś — REDUTA NAD WIZ- 

NĄ — KIW — 10.

J. Korzertskl — AUSTRIA 1918 — 
1968 — WPoz. — 45.

Wl. Machejek — POSELSKIE PO­
TYCZKI — WLlt. — 30.

J. Parandowskj — GODZINA 
Śródziemnomorska — piw — 
25.

PODNIEBNY FRONT - KIW - 12
KONSTYTUCJA PRL — 2.50 .
J. Parach — SŁOWNIK SKRÓ­

TÓW — WP — 30.
H. StarczyńSkl — PROKURA­

TORSKA KONTROLA PRZESTRZE 
GANIA PRAWA W PRL — WPr. 
— 28.

M. Skrzypkowski — UKŁAD 
WARSZAWSKI - MON - 8.

ŻOŁNIERSKI LOS I BITEWNE 
DROGI LUDOWEJ OJCZYZNY — 
MON — 30.

TRYBUNA ROBOTNICZA — organ KW PZPR w Katowicach.. 
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AGATA CHRISTIEHOTELROGER
Tłumaczył: T XDEUSZ DEUX EL

— Nigdy, madame — odrzekl Herkules Poirot.
— A, pros:ę pana, bardzo interesujące. Może mi 

pan wierzyć. Na przykład Moskwi leży dokładnie tysiąc 
mil na nołnoc od... od... Jakże się to nazywa?... Niech 
będzie Niniwa W każdvm razie wykreśla się koło i wy­
nikają st"id rozmaite nadzwyczajne rzeczy. No i niepo­
dobna uwierzyć, żi ci starożytni Egipcjanie sami to 
wszystko wymyślili, bez ja uegos specjalnego przewod­
nictwa. A jeżeli zastanowić się nac teorią liczb, które 
się wciąż powtarzaią, trudno nie zdać sobie sprawy, że 
to wszystke jest -dumiewająco proste 1 jasne. Nie wy­
obrażam sobie, jak można o czymś podobnych powiątpie- 
wać!

Pani Gardener zrobiła efektowną pauzę, ale ani Poi­
rot ani En :lia Brewstrr nie przejawiali chęci do dysku­
sji Mały Belg spoglądał smętnie na swoje pantofle 
z białego zamszu.

— Obuty wszedł pan do wody? — zapytała panna 
Brewster.

— Niestety, mademoiselle. Zostałem wciągnięty — 
westchnął żałośnie.

— Gdzie się podziewa nasz wamp’ — podjęła zniżo­
nym głosem — Spóźn a się jakoś.

Pani Gardener ooerwała wzrok od robótki, by obejrzeć 
dokładnie Patryka Redferna.

— Istna chmura gradowa — szepnęła — Mó] Boże 
jaka to nieprzyjemna historia... Ciekawa jestem, co wła­
ściwie myśli kapitan Marshall. Sympatyczny człowiek, 
bardzo spokojny i naprawdę po angielsku nie natrętny. 
Nigdy nie wiadomo, jakiego może być zdania o tym czy

' tym. Istny tygrys! — dodała sp^gląlając na Patryka 
Redferna który wstał i zaczął przechadzać się po plaży 
tam i z powrotem.

Pod pilną obsei wacią trzech par oczu był coraz bar­
dziej rozdrażniony — nie posępny już, lecz jak gdyby 
bliski gwałtownego wybuchu. Wśroa ciszy dobiegło z lą­
du przytłumione bicie zegara

— Wiatr zmienił się na wschodni — powiedziała pół­
głosem Emilia Brewster. — To dobry znak, gdy słychać 
tu kościelny kurant.

Cisza, która zapanowała, trwałe do powrotu pan,, Gar- 
denera z jaskrawo purpurową wełną

— Co się stało, Oaell? Czemu przepasłeś na tak długo?
— Bardzo przepraszam, kochanie, ale tego kłębka nie 

było w komodzie. Znalazłem go na półce w szafie.
— Coś podobnego! Przysięgłabym, że włożyłam go do 

szufady. Ną szczęście nie musialam nigdy zeznawać 
w żadnym procesie sądowym. Smierte lnie dręczyłaby 
mnie niepewność, czy to lub tamto zapamiętałam do­
kładnie.

— Moja żona ,est wyjątkowo SKrupul >tna — oznajmił 
pan Gardener.

Nim unłynęlo pięć minut Redfem zagadnął Emilią 
Brewster:

— Będzie pani dziś wiosłować? Chętnie zabrałbma aię 
z panią.

— Bardzo proszę.
— Oplyniemy całą wyspę — zaproponował.

- Zdążvmy? — panna Brewster spojrzała na zega­
rek. — Naturalnie! Dochodzi poł do dwunastej. Wobec 
teeo ruszamy.

Razem zeszli nad wodę, i Patryk pierwszy wziął się do 
wiose’ Łódka pomknę*a szybko.

— Świetnie — orzekła Emilia Brewster. — Zobaczymy 
czy długo wytrzyma pan tak-e tempo.

Roześmiał się wesoło.
— Myślę, że po powrocie będę miał piękną kolekcję 

bąbli na łapach — zadarł głowę, odrzucił z czoła ciemne 
włosy; winać było, i wraca mu dobry humor. — Boże, 
co za pogoda! Nie ma nie nad piękny ietni dzień w An­
glii.

— Nie ma ni nad Anglie — poprawiła go szybko. — 
To jedyny na świecie kraj, w którym warto mieszkać.

— Zgadzam się z panią.
Wi płynęli z zatoki i skręciwszy ku zacnodowi sunęli 

wzdłuż skał nadbrzeżnych.
— Czyžbv nie bvło dziś nikogo na Słonecznej Skar­

pie? — Patryk Redfem soojrzał w tamtym kierunku. — 
Jest ktoś' Widzę parasolkę. Kto to bvć może?

— Chyba panna Darnley. Ona ma takie Japoński* 
cacko.

Ptanęli dalej blisko brzegu. Po lewej stroni mieli 
otwarte morze.

— Trzeba bvło obrać przeciwny kierunek — odezwała 
się pc chwili panna Brewster. — Wiosłuje pan pod prąd.

— Taki tam prąd! Ni raz płvwał«*m tutaj i nic podnb- 
n ;go nie zauważyłem. A zresztą przeciwny kierunek był­
by I łak /vkiuczonv. Grobla nie stoi teraz pod wodą

— To zależy od wvsnkości przypływu. Ale jakieś prądv 
musza řu występować. Nieraz mówiono mi. że w Zatoczce 
Chochlika niebezpiecznie wypływać daleko w morze.

Patryk nadal wiosłował foi sownie i jednocześnie prze­
biegał wzrokiem nadbrzeżne skały. ..Szuka teł Marshall — 
pnrn ślala stara panna. — Dlatego chciał się ze tnna za­
brać. Ni® przyszła na piażę dziś rano, więc chłopiec za­
chodzi w głowę, co sie z nią stało. Może to celowe posu­
nięcie. żeby go tym bardziej rozpalić”.

Okrążyli ostry cypi I, zamykający od południowej stro­
ny małą Zatoczkę Chochlika, oprawną w fantastycznie 
postrzępione skały. Plaża była zwrócona ku północnemu 
zachodowi i ocieniona nawisami skalnymi. Po południu 
często urządzano tan pikniki, lecz z rana, gdy wybrzeża 
n i rozjaśniało słońce, Zatoczka Chochlika była mało 
uczęszczana. Tym razem jednak ktoś leżał rozciągnięty na 
plaży. Patryk Redfem drgnął i wstecznym pociągnięciem 
wioseł zahamował łódkę, ale opanował się szvbko.

— Oo... Kto to taki? — powiedział obojętnym na pozór 
tonem.

— Zda’e się pani Marshall — odparła cierpko Emilia 
Brewster.

— Rzeczywiście! — tu. /olał, jak gdyby dostąpił obja­
wienia i zmienił kurs ku brzegowi.

— Nie chce pan chyoa tu lądować? — obruszyła się 
panns Brew; ar.

— Mamy moc czasu — odpowiedział żywo 1 udobru­
chał wnet towarzyszkę naiwnym i błagalnym wyrazem 
oczu, pi ty pominą jący ch p< trosze oczy natrętnego psiaka.

„Biedaczek — pomyślała — strasznie go to wzięło. 
Cóż, nie ma .'ady. Z czasem sam się wyleczy”.

Łódka szybko przj bi j la do brzegu! Arlena Marshall 
•poczywała bez ruchu na żwirowatej p'aży. Twarz miała 
zwróconą k j jolowi, ręce rozkrzyżowane. Ż wolna zbliża­
ły się du niej pieniste falki przypływu. Panna Brewster 
zaniepokoiła się podświadomie. Odniosła wrażanie, że pa­
trzy n, coś dobrze znajomego, lecz prezentującego się 
niewłaściwie poc jakimś względem. Na czvm to polega 
uprzytomniła sob'e dopiero po chwili. Arlena Marsha 1 
leżała w pozie osoby korzj stającej z kąpieli słonecznej — 
lak nieraz na hotelowej plazy, jej opalone na brąz cia­
ło belo wyprostowane, zielony tekturowy kapelusz chronił 
kark i głowę.

Ale nad Zatoczka Chochlika słońca nie było i nie mia­
ło g. być przez wiele jeszcze godzin. Nawisy skalne z ra- 

a ocieniały plażę. Emilia Brewster zaniepokoiła się ni •- 
jasno.

Lórika zgi-zytnęła na żwirze.
— Hop-hop! Pani Arleno! — zawołał Patrvk Redfern.
W tym momencie niesprecyzowany lęk panny Brewster 

przybrał konkret ią formę, gdyż bezwładna postać nie 
drgnęła nie dobyła z siebie głosu.

Patryk Redfern zmienił się na twarzy. Wyskoczył 
z łódki a towa-zvsz.ca nosbieszvla jego śladem. W'.pöl- 
n , siłami wyc'aenęli łódkę na brzeg, później po! iopü 
plażą do miejsca, gdzie łuż pod skałami leżał nieruchon io 
biały kszttłt ludzki. On był plc-wszy. Ona zdążyła ’uż 
za mm.

N >y w» Sr • patrzała na opalone ramiona 1 uda. biały 
odsłan aiący piece kostium kąpielowy pasma cudvch wło­
sów któr w vJraty >ie spod malachitowe zielonego ka- 

elusza... Zwróciła uwagę na dziwnie nienaturalny uWnd 
rr iostii-t.v< rąk Uprzytomniła sobie, że to ciało nie ułc- 

ło si na żwirze lecz zostało rzucone... Dobiegł ją g’os 
Patry ! i: -zept pełen grozy.

(C. d. n.)

TBMW1HA
SOBOTA — 6. VI.

8.35 „Wdowa i kapitan” — film 
węg. (wznowienie). 9.55 Geoąrafla 
(ki. Vili) „Warszawa — stolica 
Polski Ludowej”. 10.55 Geografia 
(kl. V) — Afryka. 12.45 Nauka o 
człowieku (kl. VIII) ,,O ewolucji 
człowieka” j4.15 TV Kurs Rolni­
czy ..Mechanizacja zbioru zbóż”. 
16.05 W p ogtamie TV Katowice 
m. In.: Wiadomości dnia; Infor­
mator Kulturalny; W naszej gale­
rii; Wernisaż poetycki; Spotkania 
z poezja — felieton literacki; Za­
gadka mnzvrzna; Piosenki Studia 
Muzyki Rozrywkowej PWSM. 16.40 
Dziennik. 17.00 Dla młodych wi­
dzów: „Konkurs pięciu milio­
nów”’ 18.15 „W pięciu portach” 
- polski film TV. 18.35 „Pegaz”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.20 Festiwal Piosenki Radzie­
ckiej. Transm. z Zielonej Góry, 
w przerwie ok. 21.10 Dziennik. 
2?.00 Kino Interesujących Filmów: 
..Skłóceni z życiem” — film USA. 
W rolach erł. : C. Gable, M. Monroe 
M. Clift, Th. Ritter.

NIEDZIELA — 7. VI.
8.10 TV Kurs Rolniczy: „Mecha­

nizacja zbioru zbóż”. 8.45 Przypo­
minamy, rarizlmv. 8.55 Dla mło­
dych widzów: Klub Pancernych.
9.35 „Bez rodziny” — film franc.
11.15 Muslca Antiqua (z PRAGI).
11.45 Program filmowy. 12.00 Dzień 
n’k. 12.15 Motocrossow" Mistrzo­
stwa Świata w klasie 850 rem (ze 
SZCZECINA). 13.10 „Bawcie sie z 
nami’ przed kamerami wystąpią 
amatorskie zesnoły artvstvezne 
Zw. Zaw. Chenrków. 13.55 „Prze­
miany”. 14.25 Dla dzieci: !.. J. 
K»rn ..Przveoda na pla*'-” („Fer­
dynand Wspaniały”) — Teatr I.al­

ki I Mask! „Groteska” w Krako­
wie. 15.25 „Sezamie otwórz się” (W 
starym kinie). 16.15 Teatr Telewizji 
na świecie: Iwan Turgieniew — 
„Pierwsza miłość”. Widowisko 
TV Radzieckiej. 17.25 Finał Olim­
piady Wiedzy Społeczno - Politycs 
nej w ZMW. 18.30 „W cie­
niu Fudżl-San” — rep. filmowy 
t cyklu: „Japońskie maski” ode. 
I. 19.20 Dobranoc. 19 30 Dziennik, 
20.05 „Bokser” — film polski. W 
rolach gł.: D. Olbrychski, L. Dro­
gosz. M. Pawlikowski. G. Lutkie­
wicz, Z. Maklakiewlcz. 21.40 PKF.
21.50 „Sopot 69” — film ro/rywk. 
TVP. 22.10 Magazyn sportowy. 22.50 
Wiadomości sportowe TV Kato­
wice.

PONIEDZIAŁEK — 8. VL
16 40 Dziennik. 16.50 Dla dzieci: 

„Zwierzyniec”. 17.35 Echo stadio­
nu. 17.55 W programie TV Kato­
wice m. In.? Aktualne wiadomo­
ści: Komentarz z cyklu „Nasze 
spiawy”. „Inwestycyjne bariery” 
— rozmowa, „Drzazgi”. . Z kame­
rą u przyjaciół” — film. 18.10 W d.c. 
programu TV Katowice: „ZSRR 
w obiektywie kamery”. 18.40 Eute 
ka — program popularnonauko­
wy. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.10 Teatr TV J. Abramow — 
„Żaglowce, białe żaglowce”. 21.10 
„Lektury współczesne” — przed 
kamerami Krzysztof Nowicki.
21.20 Gramy o telewizor — teletut- 
nlej. 21.40 „Po prostu Libia” — 
reportaż filmowy. 22.05 Dziennik.

WTOREK — 9. VI.
7.35 „Pustka” — film węgierski. 

9.09 Jeżyk polski (kl. I i II He.) 
...Mi-trz” — Zdzisława Skowroń­
skiego. 10.00 Dla szkół: (kl. VI) 
„W porci- szczecińskim”. 10.55 Je­
żyk polski (kl. V 1 VI) „O miej­
sce wśród ludzi” — Pierwsze svm 
patie. 12.00 „Leśnicy” z evklu : 
„Wybieramy zawód”. 12.45 I 13.55 
Przysposobienie Rolnicze: „Wvko- 
nvwanie podorvw’ck 1 przygotowa­
nie glebv do siewni”. 16.25 W pro­
gramie TV Katowice m. In.: Ak­

tualne wiadomości: „Mieszkanio­
we wertepy” — komentarz; „Dzwo­
ny z Przemyśla”, Uśmiech ty­
godnia. 16.10 Dziennik. 16.50 Tele­
wizyjny Ekran Młodych. 18.45 
Rzec? z ogłoszenia. 19.20 Dobia- 
noc. 19.30 Dziennik. 20.10 „Pustka” 
— tlím węgierski. 21.30 Profile 
Kultury — reportaż filmowy pt. 
„Powrót wystawy”. 22.01 Dzien­
nik.

ŚRODA — 10. VI.
9.05 „G* minus” — włoski film

seryjny. 9.55 Historia (kl. VII) 
„Obrońcy polskości”. 11.55 Fizyka 
(kl. VI) ..Rozszerzalność cieplna 
ciał”. 16.40 Dziennik. 16.50 Dla dzie 
ci: .Kino Bolka I Lolka”. 17.10 W 
programie TV Katowice m. In.: 
Serwis informacyjny ; Reportaż o 
żołnierzach WOP: Pomocnicza ka­
dra — administracja — komentarz.
17.35 Reklama w piosence. 17.50 
„Krytetła nowoczesności” — pro­
gram publicystyczny. 18.15 „Pół­
nocne etiudy” — film radziecki.
18.45 Z cyk'u: „Spacery warszaw­
skie” 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.10 „Gemlnus” — film wl. 
21.00 „Światowid”. 21.30 PKF. 21.40 
„Wiosna w Szczecinie” — pro­
gram wokalno-muzyczny. 22.40 
Dziennie.

CZWARTEK — 11. VI.
8.15 Matematyka w szkole: 

„Wprowadzenie w rachunek praw 
dopodobieńsiwa w ujęciu szkol­
nym” - cz. II i III. 9.55 Historia 
(kl. VIII|. ,Od postanowień pocz­
damskich do Układu Warszaw­
skiego”. 10.55 Historia (kl. VI). 
„W XVITI-wiecznej fabryce”. 11.25 
W programie TV Katowice: „Te­
lewizyjna Księgarnia”. 16.40 Dzien­
nik. 16.50 Dla młodych widzów; 
„Fkran z bratkiem”. 17.55 W pro­
gramie TV Katowice m. In.: Ser­
wis informacyjny; „Socjolog 1 
psycholog w przemyśle”. 18.10 
„Pierwsza wiecha”. 18.40 III pro­
gram z ctklu: „Kontrasty I na­
stroje” (z ŁODZI). 19.15 Przypo­

minamy, radzimy. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.10 „Gldeon ze 
Scotland Yardu” — film ang.
21.40 Refleksje. 22.10 Dziennik.

PIĄTEK — 12. VL
9.55 Zajęcia techniczne (kl. VII) 

„Robot kuchenny”. 10.25 „Gldeon 
ze Scotland Yardu” — film ang. 
11.55 Wychowanie plastyczne <kl. 
VII) — „Architektura współczes­
na”. 16.25 W programie TV Kato­
wice m. In.: Serwis informacyjny; 
„Przed studenckimi praktykami”; 
„Wizytówka Świętochłowic — 650- 
lecie tego miasta”; „Pokłosie VI 
Wiosny Opolskiej”. 18.40 Dziennik.
16.50 Dla młodych widzów: „Szko 
ta Jungów Latającego Holendra” 
(Z GDAŃSKA) I „Z przygoda na 
Ty” — film. 17.50 W programie 
TV Katowice: „Pytania I odpowie 
dzl* 18.OS Nie tylko dla pań. 18.25 
„Za kierownicą”. 18.55 Grają or­
kiestry dete. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20 05 „Nim nadejdzie 
świt” polski film TV („Podziem­
ny front”). 20.30 KRAJ — tygod­
nik społeczno polityczny. 21.10 Te­
atr TV J. Przeżdzieckl — „Garść 
piasku” (z WROCŁAWIA). 22.40 
Dziennik.

SOBOTA — 13. VI.

10.00 „Dziewczyna w hotelu** — 
film USA 11.55 Zoologia (kl. VII) 
— „Ochrona zwierząt w Polsce”.
14.25 TV Kurs Rolniczy. 15.00 Wy­
chowanie fizyczne naszych dzieci. 
16.05 W programie TV Katowice 
m. In.: Wtad »mości dnia. Infor­
mator Kulturalny; Felieton T. 
Kljonkl o poezji; 25 lat Opery 
Śląskiej — premiera opery Józefa 
Świdra „Magnus”. 16.40 Dziennik. 
17.00 Międzynarodowe tawodv Jeź­
dzieckie — konkurs o „Puchar 
Narodów” (7 Olsztyna). 18.30 Te­
le-Echo. i9.20 Dobranoc. 19.30 
Monitor. 20.05 „Bratysławska li­
ra” (7 BRATYSŁAWY). 21.30 
Dziennik. *2.00 „Dziewczyna w ho­
telu” — f’lm USA. 23.30 „Trochę 
Paryża, trochę tańca”.

NIEDZIELA — 14. VL
8.10 TV Kurs Rolniczy. 8.45 Przy

pominamy. radzimy. 9.00 Dla mło­
dych widzów t — „Klub Pancer­
nych” i „Bonanza” — film. 10.20 
„Piosenka dla Ciebie”. 11.05 „Leś­
ni szper j^ze” — 
czy TVP. It.30 
kl” (z MIŃSKA) 
12.15 Przemiany, 
stanów się” — 
„Walter Scott” 
13.30 „Reportaż

film krajoznaw- 
„W świecie sztu- 
. 12.00 Dziennik.

12.45 „Stop! Za- 
film polski. 13.00 
— („Portrety”), 
ze strychu” —

(„Piórkiem I węglem”). 14.00 
Międzynarodowe Zawody Jeździe­
ckie — konkurs zwycięzców. 15.30 
„Wielka gra” — W programie wy 
stąpi J. Rutkowska i J. Michotek.
16.25 „U progu jutra” reportaż 
filmowy 1 cyklu: Japońskie ma­
ski (oďc II). 17.00 Sprawozdanie 
z międzypaństwowych zawodów 
gimnastycznych kobiet Polska — 
Jugosławia (z KRAKOWA). 18.00 
PKF. 18.10 „Pierwsze zaliczenie”. 
Udział Morą: zdobywcy złotych i 
srebrnych masek plebiscytu „Ex­
pressu Wieczornego”, znanj Pio­
senkarze i satyrycy. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 „Wvspa
nowożeńców” —• film TV ang. 
21.00 VI Międzynarodowy Festiwal 
Bułgarskiej Piosenki Estradowej 
„Złoty Orfeusz” (ze Słonecznego 
Brzegu). 22.00 Magazyn sportowy. 
22.30 Recital Józefiny Baker (**
Słonecznego Brzegu).

OSTRAWA
SOBOTA — 13. VI.

8.36 Skrzvnka pocztowa (doku­
menty), 9.30 Kral słońca i wiatru 
(reportaż). 9.55 Malarz M. Alesz 
(film). 11.45 Posten w rolnictwie. 
15.00 Mistrzostwa świata na żużlu. 
17.00 Mały konkurs czyli szkoła 
krytyki, i7.30 Yao — wieś ryba­
ków — (francuski serial). 18.00 
Jaskółka. 19.00 Dziennik. 19.25 
Snrawy międzynarodowe. 19.45 
Ekspedycja Lambarene — Trzy 
godziny do celu (opowiadanie o

feodróiý »iudentów do Afryki). 
20.00 Mała hitparada. 20.50 Kata­
strofa „Tytanica” (film). 22.50 Mi 
strzostwa świata w pile« nożnej 
ZSRR — Belgia.

NIEDZIELA — 14L VL
9.10 Bajki dla dzieci. 9.40 Bajki 

kukiełkowa. 10.00 Zagraj mi Hu* 
deczku. 10.40 Trzy lata miast* 
Przeloncz (reportaż). 13.30 Mistrzo­
stwa świata w piłce nożnej CSRS 
— Rumunia. jJS.OO „Dukla” Przi- 
bram — „Banik” — Most (piłka 
ręczn* mężczyzn). 16.15 Ludzie l 
świat (film). 16.40 Kamienne echa.
16.50 Intersport. 18.15 Program dl* 
dzieci. 18.30 Dziennik. 18.50 Mi­
strzostwa świata w piłce nożnej 
Anglia — Brazylia. 20.45 W 95 
rocznicę urodzin poety S. K. Neu­
manna. 21.25 Święte kłamstwo 
(opow. filmowe). 21.55 Uroczysto­
ści beethovenowskie — koncert 
fortep. 22.35 Dziennik. 22.45 Braan 
ki. punkty, sekundy.

Prrgram Politechniki TV
PONIEDZIAŁEK — 14.25 I 22.30 — 

Fizyka „Analiza widmowa. Widmo 
fal elektromagaetycznych”. 15.00 
i 23.05 Fizyka „Własności Jąder 1 
cząstki elementarne '.

V ‘„'.REK — 14.2! I 22.25 — Mate­
matyka (I r.) „Ekstrema” cz. 1 
15.00 I 23 00 - Matematyka ( r.) 
„Metr da najmniejszej sumy kwa­
dratów”.

Spr>DA — 14.25 I 23.1» — 'îrvka 
„Promieniotwórczo!! *. 15.00 t 23.35 
Fizyka — energia jądrowa

CZWARTEK - 14-25 I 22.4» Fizyka 
<1 r.) „Skraplanie gazów”. 5.0< 
23 ’0 Fiivka (I r.) „Wlasnoicl czą­
steczkowe ciecz,-".

PtA TEK — 14.2 I 23.55 Rvsvn’k 
techniczny (I r.) .Formy zapisu 
nrocesle projektowania I kon­
struowania”. 15.00 I 23.35 R ysunek 
techniczny (I r. Perspektywy za­
pisu konstrukcji”.

SOBOTA — 6. VL
PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 6.00. 7.00 . 8.00, 
10.00, 12,05, 15.00, 16.00, 18.00, 20.00, 
23.00, 24.00, 1.00, 2.00, 2.55.

10.05 „Dzienniki” St. Żeromskie­
go. 10.25 Suity tańców polskich.
10.50 Konfrontacje historyczne. 
11.00 Dla szkól średnich (wycho­
wanie obywatelskie). 11.30 Repor­
taż z V1 Festiwalu Piosenki Ra­
dzieckiej w Zielonej Górze. 11.49 
Rodzice a dziecko. 12.25 Koncert 
z polonezem. 12.45 Rolniczy kwa­
drans 13.00 Dla klas Hl—IV (ję­
zyk polski) „Czerwcowy koncert 
życzeń”. 13.20 Słynni dyrygenci 
w repertuarze rozrywkowym.
13.40 Więcej, lepiej, taniej. 14.00 
Czy znasz tę książkę. 14.30 Kon­
cert popularny. 15.05 Godzina dla 
dziewcząt 1 chłopców. 16.05 Melo­
die srebrnego ekranu. 16.30 Po­
południe z młodością. 18.50 Muzy­
ka i aktualności. 19,15 Dobry wie­
czór zaczynamy, 19.30 Wędrówki 
muzyczne do kraju. 20.25 Melodie 
taneczne 20.47 Kronika sportowa. 
21.00 Podwieczorek przy mikro­

fonie. 22.30 Muzyka taneczna. 23.10 
Z tancem i piosenka do północy. 
0.05 Kalendarz Radiowy. 0.10—3.00 
Program nocny z Warszawy.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 4.30. 5.30, 6.30, 7.30,
8.30. 9.30, 12.05, 14.00, 16.00. 17.00, 
18.00, 19.00, 22.00. 23.50. 1.00. 2.00, 
2.55.

8.35 Partyzanckie opowieści — 
audycja dokumentalna. 9.00 Kon­
cert muzyki popularnej. 9.35 Kon 
cert rozrywkowy 10.25 Szkatuła 
Neptuna — mag. satyryczno-roz- 
rywkouy. 11.25 Koncert chopinow­
ski z nagrań Wl. Sofronickiego.
12.30 z cyklu: „Nowe książki”.
12.40 Graja młodzieżowe zespoły 
krajów demokracji ludowej. 13.00 
Za kierownicą. 13.30 Piosenki z 
radiowej listy przebojów 13.40 
„Urodziny” — fragm. opow. 14.05 
„70-lecie Lutni Robotniczej w 
Krakowie”. 14.30 Mały’ relaks — 
„Ich różowy wielbłąd” — humo­
reska. 14.45 „Błękitna sztafeta”. 
15.00 Z radiowej Listy Przebo­
jów — maj. 15.50 O czym pisze 
prasa literacka. 16.25 Koncert ży­
czeń. 17.05 Aud. red. E. Łabusa.
17.20 „Biprośmiech”. 18.20 „Widno­
krąg". 19.00 Echa dnia 19.15 Lek­
cja franc. 19.30 Wieczór literacko- 
muzyczny, 19.31 Matysiakowie.
20.15 Koncert finałowy VI Festi­
walu Piosenki Radzieckiej w Zie­
lonej Górze. 22.27 Wiadomości 

sportowe. 22.30 Serenady 1 ko­
łysanki. 22.45 Radiovariete. 0.05 
Kalendarz Radiowy. 0.10—3.00 Pro­
gram nocny z Warszawy.

PROGRAM III
X7.05 IV połowie drogi do suk­

cesu. 17.30 „Porwanie z lotniska”.
17.40 Piosenki z „włoskiego buta”. 
18.00 Ekspresem przez świat. 18.05 
Pogwarki — z tym i owym. 18.20 
AH stars — czyli same gwiazdy.
18.45 Antologia miniatury mu­
zycznej — fortepian. 19.00 Pisarz 
miesiąca — Tadeusz Breza. 19.15 
Klub Grającego Krążka. 19.55 Ka­
baret jednego autora — H Mi­
chaux. 20.25 Na cytrze, gitarze 1 
bu żuki. 20.45 Hasło „Ratunek” — 
reportaż .21.05 Klub Grającego 
Krążka. 21.20 Piosenki z telc-kina.
21.35 Przeboje bez słów. 21.50 Ope 
ra tygodnia 22.00 Fakty dnia. 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów. 22.15 
Co wieczór powieść w wyd. dżwię 
kowym. 22.45 Za cygańskim ta­
borem. 23.00 Poeta Skalnego Pod­
hala — Stanisław Nędza — Kubl- 
nlec. 23.05 Wieczorne spotkanie z 
piosenkami. 23.50 Na dobranoc 
śpiewa M. Rodowicz,

NIEDZIELA — T. VI.

PROGRAM I
DZIENNIKI: 6.00. 7.00, 8.00, 9.00, 

12.05, 16.00, 20.00, 23.00, 24.00. 1.00, 
2.00, 2.55.

9.05 Fala 56. 9.15 Radiowy Mag. 
W’ojskowy. 10.00 Dla dzieci »»Dla­
czego małpy nie budują domów?” 
10.2« Rad ioniedziel a informuje i 
zaprasza, 11.00 Rozgłośnia Harcer­
ska 11.40 Zgadnij, sprawdź, odpo­
wiedz — magazyn historyczny.
12.15 Wizerunki ludzi myślących.
12.45 „Niedziela” — w piosenkach 
świata. 14.00 Radiowy magazyn 
przebojów. 14.30 W Jezioranach, 
15.00 Koncert życzeń. 16.05 Tygo­
dniowy przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych 16.20 Teatr PR — 
„Dawid Cooperfiełd” — słuch.
17.50 10 minut z Zespołem W’o- 
kalnym ,.Novi”. 18.00 Wyniki To­
to-Lotka oraz region, gier liczb. 
18.05 Studyjny Klub Piosenki. 19.00 
Kabarecik reklamowy. 19.15 Przy 
muzyce o sporcie. 20,20 Wiadomo­
ści sportowe 20.30 ..Matysiako­
wie”. 21.00 Wieczorny relaks. 21.30 
Zespół Dziewiątką. 22.00 Studyj­
ny Klub Piosenki. 22.15 Taneczny 
non-stop. 23.10 Wszystkie melodie 
dla tańczących. 0.05 Kalendarz Ra 
diowy. 0.10—3.00 Program nocny 
a Krakowa.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 5.30. 6.30, T.30, 8.30, 
12.05, 17.00, 19.00, 88.00, 23.50 1.00, 
2.00. 2.55.

8.00 Moskwa z melodią 1 pio­
senką słuchaczom polskim. 8.35 
Radlo-problemy. 8.52 Koncert na 
dzień dobry. 9.15 Z wizytą u arty-

zty Jalu Kurka. 9.25 Kwadrans 
z zespołem ABC, 9.40 Teatr Je­
dnego Poety „Roksoiankl”. 9.50 
Zapomniani piosenkarze, zapom­
niane zespoły. 10.10 „Fred i Wan­
da” — aud. dokument. 10.30 No­
wości muzyki rozrywk. 11.00 Mgła
— słuch. 11.50 Felieton z cyklu: 
„Porozmawiajmy”. 11.55 Wyniki 
losowania „Karolinki” i komuni­
kat dla górnictwa. 12.30 Poranek 
symfoniczny Orkiestry PR t TV 
w Krakowie. 13.30 Zgaduj — Zga­
dula. 15.00 Dla dzieci „Dzieci ka­
pitana Granta” — część I — 
słuch. 15.45 Niedzielne rendez 
vous. 16.00 Z cyklu: „O proble­
mach muzyki beatowej” — mówi 
A. Zieliński. 16.30 Przedstawiamy 
polskich kandydatów na Vlil Mię 
dzynarodowy Konkurs Pianistycz 
ny im. Ft. Chopina (październik). 
17.05 Z czego się tu dzisiaj śmiać
— niedzielny odcinek Biprośmie- 
chu. 17.30 Rewia piosenek. 18.00 
Teatr PR — Vlil Międzynarodo­
wy Festiwal Przyjaźni „Pustka” 
słuch. 18.45 Śpiewa Zespół 
„Śląsk”. 19.15 Radio-niedziela.
19.30 Czarodzieje fortepianu.

19.45 Audycja wojskowa. 20.00 W?ie 
czór literacko-muzyczny „Bank 
uczuć”. 21.30 Muzyka taneczna. 
22.05 Ogólnopolskie wiadomości 
sportowe I wyniki Toto-Lotka.
22.25 Lokalne wiadomości sporto­
we. 22.35 Niedzielne spotkania z 
muzyką. 23.40 Na dobranoc — gra 
Ork, P. Mauriatą. 0.05 Kalendarz

Radłowy. 0.10—3.00 Program noc­
ny * Krakow*.

PROGRAM in

14.05 Przeboje na start. 14.25 Pe­
ryskop. 14.45 4/4 magazyn A. Stan 
kłewicza. 15.30 „Gliniany wóze- 
czek” — słuch. 15.50 Zwierzenia 
prezentera. 16.15 Praskie nowości 
piosenkarskie. 16.40 Album poezji 
miłosnej — ,»W czterech ścia­
nach”. 17.00 Perpetuum mobile — 
magazyn. 17.30 „Porwanie z lot­
niska” — Ode. pow. 17.40 Mój 
magnetofon. 18.00 Ekspresem 
przez świat. 18.05 Polonia śpiewa.
18.20 Ratujmy nasze ciała — re­
portaż. 18.35 Sylwetka piosenka­
rza — Serge Raggieni. 19.00 Minl- 
max. 19.30 Jak wam się podoba? 
— „Szkoła żon” — Moliera część 
Î. 20.co Interludium komediowe w 
piosence, 20.15 „Szkoła żon” — 
część II. 20.45 Interludium kome­
diowe w piosence. 21.00 „Szkoła 
żon” — część III. 21.30 Melodie 
z autografem. 21.50 Oper* tygo­
dnia, 22.00 Fakty dnia. 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów. 22.20 
Zaklęte rekiny. 22.25 Mistrzowie 
rock and roiła, 23.00 Poeta Skal­
nego Podhala — Stanisław Nędza 
Kubiniec. 23.05 „Muzyka nocą’*.
23.50 Na dobranoc śpiew* K. Ko­
narska.

KATOWICE: Rialto — Znaki na 
drodze (14, poi. 12.30, 15.00. 17.30, 
20.00, niedz. dod. 10.00), Zorza — W 
pełnym słońcu (18, fr. 15.15, 17.45, 
20.00). Kino studyjne Przyjaźń — 
sob. Noc (18, wi.) niedz. Czerwona 
pustynia (18. wl. 14.45, 17,00, 19.15, 
niedż por. 11.00). Kino studyjne 
Światowid — sob. Wyspa na lądzie 
(16, węg.), niedz. Życie na opak (16, 
fr. 14.30. 17.00, 19.30, niedz. dod. 10.00 
12.15). Elektron — Lew pręży się 
do skoku (14. węg. 16.30 19.00, niedz. 
por. 10.30). Hala Parkowa — sob. 
Chłopcy z placu broni (11, węg.
16.45, 19.00, niedz. niecz.) Milenium
— I. Fantomas wraca (11, fr.) II. 
Polowanie na mężczyzę (16, fr. sob.
16.45, 19.00, niedz. 15.45, 18.00, por. 
11.00). Dębina — sob. niecz. niedz. 
Pustelnia parmeńska (14, fr. 16.00. 
19.00. por. 11.00). ZAŁĘŻE: Apollo
— Zdobycz (18, fr. 17.30, 19.30, niedz. 
dod. 11.00, 15.30)). Kleofas — sob. 
niecz., niedz. Rozwód z miłości (16 
węg. 16.30. 18 45). LIGOTA — Bajka
— Jak rezpetałem II wojnę świa­
tową cz. I (14, poi. 17.00 19.30, niedz. 
por 1100). PIOTROWICE: Piast — 
W pełnym słońcu <18, fr. 17.00, 19.30 
niedz. por. 11.00). SZOPIENICE: 
Blask — Jak rozpętałem II wojnę 
światową II 1 III cz. (14, poi.) Hut­
nik I .Paragon gola (11, poi. 17 00),
II. Obcy (16, wl. 19.30). JANÓW: 
Słońce — Zdobycz (18. fr., 17.00,
19.30, niedz. dod. 10.30, 15.00). DĄ­
BRÓWKA MAŁA ; Capitol — Różo­

wa pantera (16, ang. 17.00, 19.30, 
nkdz. dod. 15 00).

BĘDZIN: Nowość — Jak rozpę­
tałem II wojnę światową, II i III 
cz. (14, poi. 17.00, 19.30, niedz. por.
10.30).  Lotnik — Poradnik żonatego 
mężczyzny (14, USA 17.3ÍT, 20.00, 
niedz. dod. 15.15).

BIELSKO: Apollo — Album pol­
ski (14. poi. 15.30, 17.45, 20.00). Rial­
to — Tajemniczy mnich (14, radź. 
11.00, 15.00, 17.15, 19.30).

BYTOM: Bałtyk - Album polski 
(14, poi. 10.00, 13.00, 16.00, 19.00, W 
sob. od 13.00). Gloria — Most (14, 
jug. 13.30, 17.45. 20.00). Śląsk — Syn 
kapitana Blooda (11, wl. sob. 15.30
17.45, 20.00. niedz. 11.00, 17.45, 20.00). 
Rozbark — Winnetou wśród sępów 
(11, jug. 17.00, 19.30, niedz. dod. 
14.45). Pokój — Sąsledzi (16, poi. 
13.00, 15.15, 17.45, 20.15, niedz. por.
10.30).  Świt — Maskarada szpiegów 
(14, ang, 17.15, 19.30, niedz. por.
10.30).

CHORZÓW: Panorama — Zawo­
dowcy (14, USA, 15.00, 17.30, 20.00). 
Polonia — I. Raj na ziemi (poi.), 
II. Dzwon admirała (11, ang., 14.30, 
17.00, 19.15), dodatkowo — 21.45 — 
sob. Czy Lucyna to dziewczyna, 
niedz. — Niedorajda (poi.). Pionier 
— Kolonia Łanfieri (16, czech. non- 
stop od 10.00 — 22.00, sob. od 16.00). 
Colosseum — Prywatna burza (16, 
czech. 17.00, 19.30, niedz. dod. 10.00, 
14 30).

CIESZYN: Plast — I. Wspaniały 
Red (7 USA), II. Kochać (18. 
szwedzki 17.15, 19.30, niedz, dod. 
11.00, 15.00).

CZELADŹ: Uciecha — Zawodow­
cy (14, USA, 17.00, 19.30, niedz. por.
10.30).

CZĘSTOCHOWA: Wolność — Al­
bum polski (14, poi. 15.15, 17.30, 

20.00, niedz. dod. 10.00, 12.30). Relax
— Winnetou wśród sępów (11, jug.
15.30, 17.45. 20.00, niedz. por. 11.00). 
Batłyk — Sąsiedzi (16, poi. 15.30,
17.30, 20.00, niedz. por. 11.00). GNA- 
SZYN: Włókniarz — sob. Siódmy 
rok miłości (14, NRD, 18.00), niedz.
I. Żyrafa w oknie (7 czech. 17.00),
II. Siódmy rok miłości (14, NRD,
19.30).

DĄBROWA GÓRNICZA: Ars — 
Jak rozpętałem II wajnę światową 
I cz. (14. poi. 11.00, 15.00, 17.30, 20.00 
niedz. por. 10.30).

GRODZIEC: Polonia — sob. niecz. 
niedz. Jarzębina czerwona (14, poi.
10.30, 17.00, 19.30).

GLIWICE: Bajka — Jak rozpę­
tałem II wojnę światową II i III 
cz. (14. poi.) Apollo — Przygoda « 
piosenką (14, poi. 15.30, 17.45, 20.00). 
Mikrus — Szatan (16, wŁ 16.45, 
19.00, niedz. por. 10.30). Jutrzenka
— Markiza Angelika (16, fr. 17.00
19.15, niedz. dod. 11.00, 14.45). Kino­
teatr „X” — Dziewczyna z walizką 
(16, WL, 12.00, 15.30, 18.00, 20.15).
Jowisz — sobota niecz., niedz. Dwaj 
z Teksasu (11, USA, 17.00), II. Dwoje 
na drodze (16. USA. 19.30 ,por. 12.00) 
tfstronie — Przygody Tomka Sa- 
wyera (11. rum. 17.00. 19.30). Meta­
lowiec — sob. Strzelby Apaczów — 
(11. USA, 18.00). niedz. I. Strzelby 
Apaczów (11. USA. 17.00). H. Ko­
chać (18. szwedz. 19.30). Wyzwole­
nie — Jarzębina czerwona (14, poi. 
17.00. 19-15).

KIOBUCK: Nowość — snb. Dla­
czego kłamały (16, fr. niedz. Ko­
lumna Trajana (14 rum.)

LUnilNIEC: Kometa — Operacja 
Belcrad (14. Jug.)

MTKCIÖW: Stal — Sól ziemi 
czarnej (14, poi. 17.00, 19.30, niedz. 
dod. 11.00. 15.00). 

MYSŁOWICE: Pi*st — Ostatni 
Świadek (14, poi. 14.30, 17.00, 19.30).

MYSZKÓW: Goplana — Tajemni­
czy mnich (14, radź.)

PIEKARY SŁ.: Casino — Chłopcy 
X placu broni (11, węg. 17.00, 19.30, 
niedz. por. 10.30). Zacisze — Nie ma 
powrotu Johny (16, poi. 17.00, 19.30, 
niedz. por. 11.00) .BRZEZINY SL. : 
Brzoza — Czekam w Monte Carlo 
(11, poł. 17.00, 19.15, niedz. por. 11.00)

PSZCZYNA: Wenus — Różowa 
pantera (16, ang. tob. 15.15. 17.30, 
niedz. 10.00, 15.15, 17.30, 20.00).

RUDA SL.: Bałtyk — Ostatni 
świadek (14, poi. 17.00, 19.30, niedz. 
por. 10.45). Patria — Zawodowcy 
(14, USA, 17.00, 19.30, niedz. dod. 
10.00, 15.00). BIELSZO WICE: Ucie­
cha — Polowanie na muchy (18, 
poi. 17.00, 19.30, niedz. por. 10.30). 
KCCitŁOWICE: Bajka - sob. niecz. 
niedz. Jarzębina czerwona (14, poi. 
10.30» 15.00, 17.00, 19.30). WIREK:
Piast — Nowy (14, poi. 17.00, 19.30, 
niedz, por. 10.30). HALEMBA: Lu­
dowe — sob. niecz., niedz. Benia­
min, czyli pamiętnik cnotliwego 
młodzieńca (18, fr. 14.30, 16.30, 19.00)

RYBNIK: Ślązak — Nikt nie ro­
dzi się żołnierzem (14, radź. 16.30, 
19.00, niedz. por. 14.30).

SIEMIANOWICE: Jedność — Raj 
na ziemi (poi. 17.30, 20.00, niedz. 
por. 10.30). Tęcza — Szarża lekkiej 
brygady (16. ang 17.00, 19.30, niedz. 
por. 10.30). MICH ALKO WICE: Zo­
rza — Cztery damy i as (18, fr. 
17.00, 19.00. niedz. dod. 15.00).

SOSNOWIEC: Muza - Planeta 
małp (14. USA. 15.15, 17.30, 20.00. 
niedz. por. 10.30). Zagłębie — Ten 
nieznośny dziadek (16. fr. 10.30,
14.30, 17.00. 19.30). Momus — Wa­
lizka z milionami (14, fr. 16.45. 19.00 
niedz. dod. 11.00, 15.00). Lutnia —

Złote cielę (11, radź. 17.30, niedz. 
por. 10.30). Metalowiec — Zemst* 
hajduków' (16, rum. 17.30, 20.00, 
niedz. por. 10.30).

ŚWIĘTOCHŁOWICE: Colosseum 
— Jak rozpętałem II wojnę świato­
wą I cz. (14, poi. 17.30, 19.45, niedz. 
por. 10.30). LŁPINY: Odrodzenie — 
Człowiek z Hongkongu (14, fr. sob.
15.30, 17.30, 20.00, niedz. 10.30, 17.30, 
30.00). CHROPACZOW: Śląsk - 
Czekam w Monte CArfo (14, poi. 
sob. 15.30. 17.30, 20.00, niedz. 11.00,
17.30, 20.00).

TARN. GÓRY: Światowid — Win­
netou wśród sępów (11, jug. 17.00,
19.30, niedz. dod. 15.00). Europa — 
Milion lat przed naszą erą (14, ang. 
16.00, 19.00, niedz. por. 11.00).

TYCHY: Andromeda — Zawo­
dowcy (14, USA, 17.30, 20.00, niedz. 
dod. 10.31), 15.00). Halka I. Przygo­
dy małej wydry (7. USA), II. Struk­
tura kryształu (16, poi. 17.00, 19.30, 
niedz por. 10.30).

WODZISŁAW: Czar — sob. Dzień 
oczyszczenia (14, poi.) niedz. — 
Szaleniec 1 IV laboratorium (14, fr.
16.30, 19-00. niedz. por. 11.00).

ZABRZE: Marzenie — Miłosne 
przygody Moll Flnnders (16. ang. 
sob. 15.00, 17.30, 20.00, niedz. 10.00, 
15.15, 17.30. 20.00). Roma — Most (14, 
juą. non-stop od lO.Oo — 22.00, sob. 
od 16.00). Apollo — Matka rodu (18 
jug. 17.00. 19.30. niedz. dod. 10.00,
15.30).  Słońce — I. Miecz dla króla 
(7. USA). H. Sidła (16, ang., 17.45, 
20.00. niedz. dod. 10.30. 15.30). RO- 
KITNICA: Pokój — Morderca na 
zawołanie (16, NFD, 17.15, 19.30. 
niedz. por. 11.00). BISKUPICE: 

Górnik — soh. niecz., niedz. Pannř 
młoda w żsłoble (18. fr. 10.00, 15.00, 
17.00, 19.15). MIKULCZYCE: Atlan­
tic —* I, Jezioro Starej Sowy (11, 

NRD), II. Błędne gwiazdy Wielkiej 
Niedźwiedzicy (18, wl. 17.00, 19.30, 
niedz. por. 10.15). PAWŁÓW: Świt 
— Tylko umarły odpowie (16, poi. 
17.00, 19.30, niedz. por. 11.00).

ZAWIERCIE: Stella — Kleopatra 
(14, USA, 15.00, 17.00, 19.30. niedz. 
por. 10.00). Włókniarz — Damski 
gang (16. ang. 16.30, 19.00, niedz. 
por. 10.00).

Tygodniowy repertuar 
teatrów koiowickich

7. VL Teatr Wyspiańskiego 
Śmierć na gruszy” W. Wandur- 

śklego godz. 19. Teatr Rozmaitoś­
ci „Ballada o tamtych dniach” S. 
Grodzieńskiej godz. 19.15.

10. VI. Teatr Rozmaitości „Bal­
lada o tamtych dniach” S. Gro­
dzieńskiej godz. 19.15

11. VI. Teatr Wyspiańskiego 
„Zemsta” A. Fredry uodz. 19. 
Teatr Rozmaitości „Szkoła żon” 
Moliera godz. 19.15

12. VI. Teatr Wyspiańskiego 
„Zemsta” A. Fredry godz. 19. 
Teatr Rozmaitości .,Szkoła żon” 
Moliera godz. 19.15

13. VI. » Teatr Wyspiańskiego 
„Śmierć na gruszy” W. Wandur- 
skiego godz. 19. Teatr Rozmaitoś­
ci „Ballada o tamtych dniach” 
S. Grodzieńskiej godz. 19.15. Mała 
scena „Wódko — wódeczko” 
A. Jarecki godz. 19.30.

14. VI. Teatr Wyspiańskiego 
„Śmierć na gruszy” W. Wandur- 
skłego godz. 19. Teatr Rozmaitoś­
ci „Ballada o tamtych dniach. S. 
Grodzieńskiej godz. 19.15. Mała 
scena ,.Wódko — Wódeczko” A. 
Jarecki godz. 19.30



— Byt mott masz rację twierdząc, 
11 będż-' my bogaci pc twojej imier- 
ei. Tymczasem jednak trzeba myilei 

o życiu doczesnym...

— Odchodzą. Dc <ć mam tego miest- 
-•zaiisKiepo życia.

— Sadzimy, panie dyektorze, że wy­
stępy naszego zesnołu byłyby dużym 
urozmaiceniem programu po wystę­
pach tych długowłosych gitarzystów.

N
OC. Ciemnym lasem, po zabłoco­
nej drodze, wlecze się samotny 
jeździec. Ma już za sobą wiele mil, 
jest zmoczony i od czasu do czasu 
zapada w drzemkę. Nagle koń się 
przestraszył j stanął. Rozległ się 

głos.
— Stać! Ręce do giry!
Z leśnych ciemności wynurzył się wy­

soki mężczyzna z dluolmt wąsiskami i re­
wolwerami w rakach. O ucieczce nie 
może być nawet mowy. tożm jedynie 
zacisnąć zęby i podporządkować się roz­
kazowi. Bandyta ograbił podróżnego z 
konta i pieniędzy — i zniknął. Okradzio­
ny wielkim trudem dowlókł się do po­
bliskiego miasteczka. Pierwszego napot­
kanego przechodnia zapytuje, gdzie 
mieszka sędzia.

— W tamtym domu — odpowiada zagad-

THOMAS WALK INS

DZIKI ZACHÓD
nięty — ale nie będzie pan móał z nim 
mówić.

— Dlaczego?
— Dlatego, że wczoraj wieczorem zna­

leziono go martwego.
— Ach tak?! W takim razie niech mnie 

pan zaprowadzi do burmistrza.
— To niemożliwe. Burmistrza areszto­

wano.
— Naprawdę? Za co?
— Wyszło na jaw, że to on zabił sędzie­

go.

• ■ To straszne! zy mógłby mi pa»| 
pomóc ina’eii szeryfa?

— Niestety...
— Dlaczego?
— Szeryfa nie ma w mielcie, Uciekl, i*
— U cieki?! '
— Tak, uciekł łobuz jeden, z żoną poli­

cjanta.
— Więc w takim razie p-aszę, niech 

mnie pan zaprowadzi do tego policjanta. 
Jest w domu?

— Chyba tak.
Policjant był w stajni. Podróżny otwo­

rzył drzwi, zajrzał do środka, ale szybko 
odwrócił się i wziął nogi za pas.

W stajni ujrzał swojego konia. Obok 
stal olbrzymi wąeaes w mundurze poli­
cyjnym i karmił konia cukrem w kost­
kach.

Tłum. R. J.

— Mariko! Co byś zrobił? jakbych 
aie siednąl żdriebko bliżej ciebie?

— Broniiabych sie!
- A co byś zrobiła jakbych cie objął 

ramieniem?
— Broniłabych siei
— A jakbych sprobowoł cle pocało­

wać?
Marika wejrzała na niego groźnie: — 

Tierucha co ty se właściwie nie my­
ślisz? Jak długo aziolcha jest w stanie 
Sie bronić?

— I tak moje dzieci — pedziol stary 
Fi «.nia sadowiąc sie na ryczce — toż

teroz już wiecie, co jo wszystko zdzia- 
loł na ostatniej wojnie...

A na to jego córeczka pyto: — Nie 
rozumia ino do czego w takim razie na 
tej wojnie byli potrzebni ci inksi «o- 
jocy?

Nocny stróż prawi: — Czy wy, mło­
dy człowieku, chcecie tej szwarnej 
dziołszce dać dziubecka” A na to stu­
dent: — Ale kaj tam! Wtedy stróż pra­
wi dalej:

— No, klej tak, to potrzymejcie na 
chwLka moja latarka!

Danusia losprowiała w kole swoich 
koleżanek:

— A nieskorżej godni Janek, że już 
od dawna byłby mnie chętnie pocalo- 
wol ale wiela razy ino miol zamiar to 
uczynić, to zawdy zabrakło mu odwagi.

— I takie coś — przerwała jej Basia — 
chce być napastnikiem w naszyj druży­
nie piłkarskiej!

■■■■■■■■■■■•aaaaaaBBaaaaaaa

75-lecie ruchu 
ludowego 
w Polsce

W tym roku mf jubileuszowa, 75 
rocznica założenia pierwszej na zie­
miach polskich chłopskiej oartii pod 
nazwą Stronnictwo Ludowe. Działal­
ność tego Stronnictwa zapoczątkowała 
w 1895 roku ideowo - polityczny i 
organizacyjny rozwój polskiego ruchu 
chłopskiego. Za swój symbol ruch 
ludowy przyjął zielony sztandar, : ś 
wypisane na sztandarze hasto „Zie­
mia, władza 1 oświata dla ludu” o- 
kreślało wówczas główny cel walki 
chłopów polskich.

Dla upamiętnienia tego jubileuszu, 
Poczta Polska wprowadziła ostatnio 
do ooiegu okolicznościowy znaczek 
wartości 60 groszy, który przedsta 
wia właśnie historyczny ludowy sztan 
dar przepleciony czerwono-zieloną 
ws‘ęfa. — Jest on symbolem chłop­
skich tradycji, przelanej w walce o 
pełną realizację wypisanych na sztan­
darze haseł krwi oraz nierozerwalno­
ści robotniczo-chłopskiego sojuszu.

Na kopertach pierwszego dnia obie­
gu, nowy znaczek skasowany został 
ozdobnym datownikiem upamiętniają­
cym 75-lecie ruchu ludowego.

TAJEMNICA INWENCJI

Zapytano raz Einsteina, jak powsfają 
wynalazki, które rewolucjonizują świat.

— To bardzo proste! — odparł. — 
Wszyscy myślą, że coś jest niemożliwe, 
z wyjątkiem jednego głupca, który tego 
nie wie i robi wynalazek...

DOBRA RADA

Do sławnego malarza francuskiego 
Renoira przyszedł raz pewien finansista 
i przedstawiając mu swego syna, pro­
sił o ocenę jego obrazu.

— Radze, aby pański syn zabrał się 
do pracy literackiej — powiedział ma­
larz.

— Dlaczego mistrzu?
— Ponieważ niszczenie papieru Jest 

mniej kosztowne, niż niszczenie płótna.

NAGRODA NOBLA

Angielski biochemik Fryderyk Sanger 
otrzymał w 1958 r. nagrodę Nobla. 
Kiedy ge rapt (ano. co zrobi z otrzy­
manymi pieniędzmi, odrzekl bei namy­
słu:

— O, moja żona z pewnością znaj­
dzie dla nich jakieś zastosowanie.

KUPIĆ NIE KUPIĆ

Świetny komediopisarz francuski, 
Tristan Bernard, usłyszał jak ktoś w 
towarzystwie powiedział z ciężkim 
westchnieniem:

— Za wszystko w życiu się płaci...
— Ale nigdy nie szkodzi trochę się 

potargować — wtrącił pisarz.
Wybrał: j. k.

KONIEC
KONICC umieszczony jest zazwyczaj na 

końcu, ale zaczyna sią już na początku. 
Wynaleźli go producenci filmowi i to we 
wszystkich językach świata.

Końce daielimy na wesołe, smutne i — 
krótkie. Z krótkim końcem wszelkich rze­
czy najłatwiej można się spotkać w cza­
sie rozmowy z szefem.

Do wesołych końców zaliczamy: koniec 
miesiąca — z jwagi na wypłatę zarob­
ków, koniec roku szkolnego, koniec pie­
szej wędrówki i koniec złych snów. Do 
z'" h końców należą, koniec zabawy, mi­
łości zwariowanej jazdy na motocyklu 
i bójki wśród chuliganów.

Kij i kiełbasa mają po dwa końce.
Końca nie mają jedynie narady i posie­

dzenia, które — jak wiadomo — nigdy 
się nie kończą lecz zawsze są zamykane 
oświadczeniem przewodniczącego, który 
mówi: „na tym zamykam posiedzenie'.

Nic tak szybko nie postarza kobiety, 
Jak metryka urodzenia.

Miesiąc miodowy się kończy, gdy ple s 
przynosi ci pantofle, a zona warczy.

Geniusz ma granice. Tylko gtupotn jest 
bf graniczna.

Na rozstajnych droaach żyda n - ma 
żadnych drogowskazów.

Czasem łarwiej wyaac okólnik, niż cór­
kę.

Mtoda kobieta popełnia zazwyczaj sta­
re grzechy. Wyf rai j. k.

EKSHIBICJONISTYCZNY i wldostron- 
nie dyplomowany Mulla Safan Dułła wy- 
wróżywszy i lotu ptaków j wnętrznpśęl 
karpia te dziwnym zrządzeniem losu 
damasceńskim ktabie plastyków będzie 
się wystawiał niejaki ben Twardoch, 
ubrał odświętną galabiję oraz wziął do 
reki sękatą lagę z przemyślanym zamia­
rem powiedzenia co myśli o takich wy­
stawach.

Jednakże Już przy wyjściu poczęsto­
wany łykiem sorbetu i ostrzegawczo 
ugryziony przez uwiązanego na rowerc 
wym łańcuthu psa. zmienił Mułła swoje 
zdanie o ekshibrcji 1 postanowił na wysta­
wie pozostać tak długo, dopóki go obrzy­
dzenie do końca nie zmoże lub dopoki go 
ni wyciepną.

Nazajutrz po ekshibicji zapytał wielki 
wezyr gazety „Al Tribunah”, czemu to 
Mulla jest taki chwiejny, na to tenże od- 
rzekł, że trzeba naprawdę tęgiej głowy, 
aby trzymać się jako tako na nogach po 
tej potężnej j prześlicznej porcji śmiechu 
;aką zafundował damasceńczykom ben 
Twardoch.

Wystawa ponoć ciągle jest otwarta, 
choć niektórzy pytają po co. Mułła po­
stanowił jednak odwiedzać ją codziennie, 
be jako wielostronnie dyplomowany lubi 
popatrzeć na coś dobrego.

Z Żywota przepisał
St. BROSZKIEWICZ

PPOPOZYCJ A
— Mamusiu — pyta pięclolctn Pio­

truś — czy ty mnie bardzo kochasz?
— Naturalnie, synku. Dlaczego py­

tasz?
— No to wyjdź za mąż za tego pa­

na co sprzedaje lody...

WYMÓWKA
— Wszędzie rozpowiadr . ż Jesteś 

wegetarianinem, a * u widzę, że sie­
dzisz nad porcja gęsiny!

— Terefere! Dla ciebie t" może być 
gesina. Dla mnie jest to tylko owoo 
zakazany

—• Z jakiego powodu?
— Twierdzi, że już jej sli znudziło 

nrzez dziesięć lat por1 rząd obgadywać 
tych samych sąsiadów.

DOBRA RADA
Do słynnego nauczyciel: śpiewa 

przyszła młoda, pełna ambicji kandy­
datka na śpiew aczkę. Kiedy odśpiewa­
ła n próbę kilka arii, pedagog po­
wiedział:

— Ma pani nleeły głos, ale nie po­
winna go pani psuć.

— A czym mogę go sobie zepsuć?
— Śpiewaniem.

WYJAŚNIENIE
— Co to jest etykieta towarzyska?
— Jest to umiejętność ziewania na 

przyjęciu bez otwierania ust.

W SĄDZIE
Sędzia: — W skardze skierowanej 

do władz zapisano, że został pan raz 
pobity przez pozwanego. Teraz, nrzed 
sadem, twierdzi pan, że dwa razy. 
Jak to rozumieć?

Powód: — A tak. wysoki sądzie, że 
myśmy się potem jeszcze raz spot­
ka» ..

PRZYCZYNA
— Czy iysz iłaś, e Szpinakowska 

zmieniła mieszkanie?

ZNAWCA
— Boks to wielce pożyteczny I wy 

soce opłacalny sport.
— Jest pan bokserem?
— Nie. Dentystą.

ZASTRZEŻENIE
Do celi wchodzi strażnik I zwraca 

się do więźnia:
— W pokoju widzeń czeka na was 

żona.
— Nie rozumiem — odpowiada wię­

zień. — W wyroku sądowym nie by­
ło o tym mowy...

BEZ OBAWY
— Pośpiesz się, chłopcze — mówi 

matka — bo spóźnisz się do szkoły!
— Bez obaw, mamusiu, szkoła jest 

otwarta cały dzień...

SPOSÓB
Podczas obiadu pan domu nagle się 

rozszlochał.
— Rany boskie! Co się stale? — py­

ta żona.
— Nic, zupa znowu nie posolona...

— Biuro matrymonialne? Ja w sprawie reklamacji...

NA IWNYCH NIE SIEJĄ...
Wysoko temperatura parowała 

przed prowizorycznym stolikiem 
dc « ; w tzw. trz| karty. Na czer­
woną „ósemkę ’ stawiano nawet 
po 500 zł. Gdy Jeden z szule­
rów ogrywrł naiwnych, drugi dy­
skretnie wypatrywał, czy przy- 
podklem na horyzoncie nie poja- 
wi i sl milicjant.

(„Gazet- Robotnicza”)

I SŁUSZNIE!

Z czego robi się mąkę zle-n- 
niacaną? — zapy. iła na» t ile-

fonlcznle Czytelnlczk Z ziem­
niaków — odpowiedzieliśmy.

(„Słowo Polskie”)

PEŁNIA SZCZĘŚCIA
Wypowiedź w ankiecie; „NaJ- 

b< dziej byłam szczęśliwa, gdy 
zdałam maturę. A teraz mam 
bardzo udaneao synka I oczy­
wiście męża I wydaje ml się, że 
moje tzczęśc » już i e ma I ń- 
ca".

(„Gazeta Pomorsk,-”)

WZRUSZENIA
Z rozmyślań publicysty: „Mo­

ment świnlobicia Jest dla człon­
ków rodziny rolnikr często po­
łączony z przykrymi wzruszen’a- 
ml, któi mijają dopiero przy

zbiorowej degustacji pierwszych 
krwawych kiszek.

(„Głos Koszaliński”)

KWALIFIKACJE
I PREZENCJA

Z og‘oszeń dębnych: „°anlq 
dobrej prezencji, w średnim wie­
ku. przyjmie wieksz* ogrodnic­
two do hodowli kwiatów w cie­
plarniach. Kwalifikacje mile wi­
dziane, lecz r.iekonieczne. Wa­
runki dobre, pokój służbowy na 
miejscu. Oferty z fotografią c a- 
I e J osoby I datą urodzenia 
kierować« "

(„Kurier Po’skl”) — JVo, prnblem mieszkaniowy mam załatwiony, a co dalej?

pod redakcją mltlrzf W. ŁUCZYNOW1CZA

Białe zaczynają i matują w

ZADANIE 49
S Poduszkin
Almę ■ Ata

drugim posunięciu.
Odpowiedzi prosimy przesyłać 

na rires re akcji „Trybuny 
’obotniczej”, Kafowice, M’zr 

ska i — tylko i a kartkach 
pocztowych w termin “ 19 dni 
. dopiskiem „Szachy 49”. Wśród 
Czy siników, którzy nadeślą 

prawidłowe odpowiedzi, rozlo­
sowane zostaną nagrody książ­
kowe.

Rozwiązanie i lania 45 — W. 
Mielniczenko.

Białe - K hl, H f3, S d5.
S e7 p : n7 (5;.

Czarne — K a8, G b7, p : e5, 
h3 (4)

Prawidłowa odpowiedz:
1. H f7 la/G : S d5 2. S : G d5
2. dowolny ruch pionkami czar­

nych
3. S b6 mat — Ib/K : s7 2. S 

c6 +
2. K an 3. H fl mat - lc/h2
2. S c8 2. G ; c» 3. S j6 mat

■ d/1 2 2. S c8 2 Cr : d5 +
3. H : G 15 mat — le/e4 2. S cB
2. G : c6 3. S b6 ma1.

Nr grody książkowe wąrloso- 
wali: Stanisław Szłapka — Gli­
wice, Zygmunt Langer — Wo­
dzisław Sl., Bogusław Mudyń- 
— Częstochow,- Stanisław Mi­
zera — Masłoński“, Aleksander 
Bartoszewsk — WihamoWtce. 
Krzysz.tof Wydziałek — Gliwi­
ce, Jan Macura — Ustroń.

Nowy »Renoull-12«
coupe Z notatnika autoinuuilisty ' KRZYŻÓWKA

UBIEGŁOROCZNY, nowy mo­
del francuskiego samochodu o- 
sobowego „Renault 12”, dzięki 
swoim właściwościom trakcyj­
nym I rozwiązaniom technicz­
nym wzbudził duże zaintereso­
wanie i aktualnie cieszy się u- 
znaniem wśród szerokich rzesz 
nabywców. Jest jednym z naj­
bardziej optymalnych samocho­
dów w klasie o pojemności sil­
nika w granicach 1.300 cm sześ­
ciennych.

Zdając sobie z powyższego 
sprawę konstruktorzy z zakładów 
„Renault” w stosunkowo krót­
kim okresie czasu od uruchomie­
nia produkcji tego modelu opra­
cowali szereg rozwiązań mody fi* 
kacyjnych, a tym samym potra­
fili wprowadzić na rynek całą 
gamę rozwiązań pokrewnych. 
Najciekawszym wśród nich jet 
..Renaiilt-12” coupe. Dwudrzwio­
we nadwozie o odmiennej spor­
towej linii, oraz możliwość wy­
posażenia w jeden z dziesięciu 
różnych silników stawiają ten 
samochód w rzędzie rozwiązań 
mogących zaspokoić najbardziej 
wybredne gusty nabywców. Jed­
nocześnie przez zastosowanie spe­
cjalnie przygotowanych silników,

prawdopodobnie „Alpine”, wy­
twórnia wkrótce zechce wprowa­
dzić ten model na trasy zawo­
dów sportowych.

„Renault-12” coupe w wyko­
naniu podstawowym posiada 
czterocyllndrowy silnik o pojem­
ności 1.289 cm sześciennych, któ­
ry przy stopniu sprężania 8.5:1 
i 5.250 obrotach na minutę osią­
ga moc 60 koni mechanicznych 
wg. SAE.

Silniki pokrewne mogące mieć 
zastosowanie w tym samochodzie 
są z zasady silnikami typowymi 
x innych modeli, a mianowicie: 
R. 16 o pojemności 1.470 cm sześ­
ciennych i mocy 63 koni, R. 16 
rs o pojemności 1.565 cm sześ­
ciennych i 87,5 konia oraz silniki 
„Alpine” o mocy od 102 do 138 
koni mechanicznych i „Gordini” 
o mocy 120 koni.

W opinii fachowców „Renault- 
-12” coupe, jest samochodem wy­
pełniającym dotychczasową lukę 
w odniesieniu do sportowych 
wykonań we Francji i jest kon­
tynuacją rozwiązań: „Floridě” z 
1958 roku i „Caravelle” z 1963 
roku.

M. GRZEGORCZYK

Znaczenie wyrazów:
POZIOMO: 3. zatrzymuje po­

jazd, 7. drapieżnik z rodziny 
psów, 8. ośrod >k turystyczny 
nad Morzem Tyrreńskim 9. 
miasto powiatowe w woj. bia­
łostockim, 10. jest jiękny i mo­
dry, ale bywa także niebezpiecz 
ny, 11. na niej się gra, 13. mo­
że się omylić tylko jeden raz, 
15. uprawnia do wyjazdu za gra 
nicę, 17. też walczy z bykami,
19. styczniowy solenizant, 22. 
Kozaka „zi łeb trzyma”, 24. 
służył do chwytania zwierząt, 
15. przem2wierne na bankiecie, 
27. muł (inaczej), 28. walczył 
również o wolność „biata.i- 
ków”, 29. figura lub picnek, 
30. sklep ze specyfikami J1 roz 
prawa naukowa lub wyższa 
uczelnia.

PIONOWO: ,np. berle bu­
ława lub tp., 2. coś do wypeł­
nienia, 3 ’ra zespołowa, 4. 
bezład, zamieszanie. 5. opłata 
a metraż. 6. może być .daw- 

kowa, 10 twardy węgle’., 12. 
zwięźle wyrażona myśl filozo­
ficzna lub reguła życiowa, 13. 
pica pica (z rodziny krukowa- 

tych\ 1 imieniny obchodził w 
z.mie, 16. największa rteka 

rłoch, 18. dzieli się na okresy,
20. służy do pokrywa: .... wyro­
bów ceramicznych, żelaznych 
itd., 21. dawny śpiewak i po­
eta, 22. wyspa w pobliżu Au­

stralii, 23. odpręża fizycznie i 
psychicznie, 26. rodzaj dużego 
balkonu, 27. stary gród pomor- 
sk

Wśród Czytelników, którzy w 
terminie do dnia 17 bm. nadeślą 
prawidłowe ozwiązania krzy­

żówki. rozlosowane zostaną na­
grody książkowe.

I tozwiązania prosimy nadsy- 
ł»ć pod adresem: „Trybuna Ro- 
botnicąa”, Ka'owice, 1 Młyń­
ska 1. z dopiskiem przy adre­
sie: Krzyżówka nr LU.

Rozwiązanie 
krzyżówki nr 109

Poziomo, postęp, Teksas, cu­
kierek, dynastia, zawadiaka, 
kankan, Adonis, Asnyk, kropla, 
Teresa, proces, miasto, szmer, 
jeniec, orszak, chrząszcz, Trau­
gutt, krogulec, rezeda, asysta.

Pionowo: pocisfc, szkodnik, 
parkan, tunika, sztolnia, szałas, 
kraksa, dziryt. Zaporożec, ad­
wersarz, aloes, kefir, panikarz, 
szczyt. Meksyk, oczopląs, jan­
tar, chmura, ochota, kaucja.

Nagrody otrzymują:
L. Biegu» — Zawiercie, B. Błe­

szyński — Będz.in, M. Chmury_
Mikołów. L. Cholewa — Cieszyn, 
M. Kazimierczuk — Warszawa, 
Z. Kocojowa — Tarnowskie Gó­
ry. B Sito — Katowice. B. Sta; 
nek — Katowice.


